
Nr. 49 
·' „ .„: ', 

.. '- ~ . 

1 ; 

· cen_~ ·n_um.e.ru 
4:0 gr. 

· Prenu..-era'a .~ dostawą :. 
·do domu: · 

j - . ' . 

ml~sięc.z1.1ł~ „ ••. 1.as zł. 

kwartainle •. ,. • · 4 • ...:..... zł. 

Konto w P.K.O • .Ni 63.353 

„„„„~r~„ ... lllll!!!lr„„„„„„„ ... „„ ...... „ 11111„„„ .•..• · „~:···· „„„„„„„„„„„„„„.„r.• „„„„„„„„„„r„„._ 
L o D z '- . w„·a·." .~ ~~ A . w. Ą' ' p ·O .. z ,„ A „ 

„ ty_go.dnJa: 
- ... ~ ·,_ 

· . ,-. 

W SEJMm. nych, ... Rada Ministrów~ · opierając się na _u-
PRZYKREM ·WIDOWISK.I.EM trz'eba na:- stawie· o , prowiz9rjW11,:2:ezwal~jącej do końca 

pierwszego kwart~łu · na , wydatkowanie w 
zwać stosunki, ją.kie panują pomiędzy Rzą- ra:zie. potrzeby 'fięc.ej,. n!ż . 25 procen,t, wya· 
dem a Sejmem. Obecnie, podczas dyskusji S:Y,gnow;ala tlł-U., tł? trzy miljony, tak że w re­
budżetowej, wychodzą na iaw sprawy, od iultacie Minister Spraw Wewnętrznych miał 
których każdy uczciwy oby-wa tel kraju 'Z'e do dyspozycji. mimo skreśleriia' przez Sejm, 
wstrętem musi się od.wrócić. Każde spraw,o- 4 i pół miljoQa złotych. · 
zqa11ie z posiedzenia· koinisji b<1dżetowefjest . -Panów-ie p0Słowie riie połapali się w tern 
ilustracją do słów. które padły z ust Marszał· wszystkiem. Uchwaiaj-ąc btidżet w którym 
ka Piłsudskiego w owem słynnem lip~owem poczyniono sze.reg .zmlan . i szereg skr.eśłeń 
oświadczeniu, z każdego widać, że nie były złoś~iwych, . zacierali ręce ż · ·tajonej radości, 
frazesem słowa o biciu i kopaniu·, lecz krzy- że, oto Rgd będzie miał nie lada orzec~ do 
kie01 rozpaczy człowie.ka, na którego · barki zgryzienia i że 'Zapewne przyj~zie koza d'O 
złożono najcięższe obowiązki i najdę:iszą 'od- ~oza, t. z: Rząd _ przv.jdżie pdkornie pro'iić 
powiedzialność. a jednocześnie z ·całą wyra· panów posłów o kredyty dodatkowe. Za­
finowaną złośliwością usiłuje się uniemożli- po~pieli, te w ustawie .-o prowizoijum··Rząd 
wić mu, a przynajmniej jaknajbar'1ziej utrud- ~ał;iezpieczyl • : ię pr'Ze~iw : takim !,ljesp_odzian­
nić, spełnienie tych obov.r:iązków. kom, ;wstp ,, . , ,t~ ów ustęp,_pruwidujący_ wy· 

Kto ch~e rządzie w .Polsce· musi . ucieka~ c~erpan~e .w_· pierwszym kwą.rtale niektóryc_h 
. się do podstępów, do krucźków, ·musi spra~ pozycyj w- pęłnej wy~ok.qś9!. Albo tei .wo· 
wy, związane z najele~entarniejszemi po-- , góle tąe , pąmiętaU o t~, ,-c!l , w~o,raj-.u~.'1-w•· 
trzebami i interesami Państwa .maśkować, ~i. ·_,Poniewl'lż; zaś Rząd ,,o ·~iec:łyty dodatko­
chyłkiem przemycać je_ i przekradać się .i ...,,e się , nie-z.gł~iJ;_.:hµria na~ riieg,o: Nie mote 
nimi, bo go nie przepuszczą, 'nie . .zejdą z dTo· ipa~zei : być, 'tylko .. oszukuję, a19o kpi sobie 
gi pr.zed interesem· Państwa. z nas.~yc~ ·uchwał ; i z ~onst:yJ1~cji. · Nle mia,n_;:> 

Sprawa fund~szów dys~ozycyjny~h mi~i- je_d~ak - odwągi--~~pytać :·W,prp$t, • s_kąd Mini­
stra Składkows'k1ego rzuciła . snop jaskr::iwe- ster. Spp1;w.<W:ew~~tr.z,11~eh wziął· r1.mdusz:e 
~n świ~tła na te stnsunki i Sh>·1i-0tliła na krót- . ·--!'Jsp?~,c)'TP-e,, ::;\~· w;ti,ę'(tr p1e~1ącl~,e. n:i.}~ 
ką chwilę. przerąiające. bagno, .Jak_ wia4omQ;. cz.y . ińny ; wyda~u,.- .. s~rE>~lop:y -~ bud~ect~. 
budżet tegoroczny uchwaląny był w ten spo-· Źacię.fo :wię.c,'ń1ó:Wić o umknięciach· rachun­
sób. że ,najpierw uchwąlane · zostało prowfo:o- . . ~ó~it_b.:, ń'~P-9W;y:~if ;,~:; Pr.~ekrpc,z~ni.,f!:la, IJud:­
rjuTll na pierwszy kwartał, t. z. na· c'zas od żelowych, jednenp sl9w;em ,: koło.wać · dookoł:a 
1 kwietnia do 30 czel'.Wca b. r .. ; a · następni'e st>r:a:v;y; .JX) · ktor:ej Wi~łe sobie ·. obiecy:Wano 
dopiero uch~ałony został hudżel ·. na ~ały . dla manew.rów opqzyc,y}nyćh, a kt6re,i ' ja'koś 
rok. Prowizorjum na pierwszy kwartał każdy bał 'się pierwsży. dotkn~ć. 
uchwalone zostało w len sposób, że Sejm .' Prźysze.dł Se-jnioWi· z pomocą , minister 
przyjął za podstawę preliminarz całoro<:zne- S~łaakowski. ~ Na· ,posiedzeniu komisji bud­
go budżetu, przedłozony przez rząd i uchwa- żetowej, nieinterpelowany' . bezpośrednio 
lił, że w pierwszych trzech miesiącach~ Rząd przez nikógo; oświaddył, 'że '.'hu,1dusze dyspo· 
uprawniony jest do :wydatkowania jednej zycyjne; , które. Sej01 1nu 'skreślił, przy;wr6ciła 
czwartej części z ·każdej figurującej w tym mu I.łada Mmistró.w. · Nie wspi>mniał jednak 
preliminarzu pozycji. Ponieważ zaś są ka- łitii słowem; _ na jakiej mianowici~ zasadzie 
tegorje wydatków, które mµszą być reguło- . Rada Mi~iśtrów prz;v:znał~ ·mu 'te fundusze. 
wane na cały rok ż_&óry, albo •przynajmniej · Wedfog sp~awoidan -'!?rasowych, kotni.!l.ja 
na dłuższy okres, niż trzy miesiące, Sejm u.- „oniemiała z. óburzenia''. . po tem ·oświa.dcze­
chwalił ie,dnocześnie, iż rząd może przckro· niu. Jakto, Rada: Ministrów pozwala sobie 

'm~sji, że do Rządu , trzeba się . odnosić z. pew · 
Lnem -zaufaniem, jeśli się go uz;naje i toleruje. 
· Wolno i na.J:eźy nawet kontrolować go i to 
jaknajskrupulatniej, ale trzeba dać inu ~nąa 
~' w których tadania swoje i obowiązki 
mógł1J'y spełniać z ._pdnem poczuciem odpo­
~edzialńosci . . 'f.aktyka, jaką, stosuje Sejm 
wobec R.zą'du, to. nie taktyka ciała kontrolu­
jącego,. lecz jakaś niesamowita taktyka zło­
śliwy~h . kawałów i szykan. Sejm nie , chce, 
aby .Rząd rządził tak, jak w}'magają - te~o in­
teresy Państwa, -lecz aby jaknajprędzej . rzą­
dzenie same'. uprzykrzył, . aby jaknajprędzej 
się ·· zniechęcił, , palnął kilka kapitalnych l:>łę­
d'!)w i ·poszedł sobie. Niechby nawet . drogo 
przyszło Państwu zapłacić · za te błędy, tem 
lepiej i zapewne nikogo nie pociąganoby do 
odpowiedzialności. Ale ten Rząd odejść ·nie 
może. . Więc cóż mu pozostaje 1 

Marszałek P.iłsudski w swem lipc:owem 
oświ,adczeniu dał wyraz tym uczuciom, które 
szarpać muszą dµszę sternika nawy państwo• 
w~j w takich okropnych warunkach na pra· 
cę dla · dobra Państwa skazanego: Chciałoby 
się ·panów posłów bić i kopać, albo rozpędzić 
całe to szanowne zgromadzenie i oktrojować 
11owe . pl'.a~~ 
. ·Jest jesżcze trzecia drog~, na którą Mu· 

szalek wejść nie mógł. Uczynił to ofiarnie 
prof. Bartel. ,I obecnie widzimy, jak 'Ze spo· 
kojem uczciwego człowieka i wypróbowane­
&• patrjot~· ·w;r,kazuje Sęit1>nwi. ·źe t:O w~ 
b(. jęsl zł~ ·i . lilebezpiec~ą . robotą i że jeśli 
kJoś :chce spi::awo~ać . kon~rolę, musi prze4e· 
W:l?,Z-Y,słkiem- sam - być w. potzadk•1 i swoje 
w.ła$n,e.o'bow1ązlc _iuczciwi>a spełriia,': C:r.y ;to 
co ·pomoie? Wątpimy: 

~: 

KIM JEST POSEL SOCJALISTYCZNY? 
i 

W ŻADNYM RAZIE nie jest przedsawi­
delem społeczeństwa w Sejmie. Dowiedzie­
liśmy się o tern z polemik, toczonych pomię~ 
dzy grupą socjalistyczną posła Jaworowskie­
go a kierownictwem P. P. S. Ponieważ kil­
ku · posłów P. P. S, przyłączyło się ostatnio 
do ·grupy posła Jaworowskiego, .,Robotnik" 
opublikował deklarację, jaką kaidy z posłów 
socjalistycznych musiał podpisać i słowem 
h_onoru potwierdzić, zanim wszedł do Sejmu. 
Deklaracja ta brzmi: 

czy~ zakreśloną · granicę 25·cioprocentową, . na ·anulowanie uchwal ·sejmu, mających moc 
jeśli okaże się potrzeba wydatkowama w ustawy1 ·Gdzie · m-y żyjemy? Czy obowią­
pierwszym kwartale wię~ej, niż 25 procent z tttją u nas iaki.~ś pfawa".dy nie 7 Oz~aki te­
przewidiianych w prelimil\arzu sum cało- , go , oburzenia ;można··~był.o . następnego· '. dnia , .. · . · 
rocznych; -~ „. odnafeić· w ' prasie. 'Czyti:ij<\i: ·"pełrie oburze-

„Na wypadek, gdybym . wysta,p.ił · z P. P, S. 
lub gdyby k<>mitet wykonawczy wskutek na­
ru'szema przeumni.e karności partyjnej zażą­

dał . ode:mnie osobną uchwałą zlożertla man­
datu, z.obowiązuje się pod słowem 'honoru zło-
i.yć natychmiast' mandat poselski j . odpowiea- . 
n-ią dekluację na . ręc·e Maruałka Sejmu .. Po • . 

~' yi;Sze $twierdza.ro włnsnoręcznyln podpisem':· 

Preliminarz rządowy przewidywał . dla riia . komentarze ·' 'do · oświadczenia , ministra 
Ministra Spraw Wewnętrznych fundusz dy- SJ,da8.kowskiego ,i obs,erwując sposób, w . jaki 
spozycyjny w kwocie 6 milionów złotych. Na samo oświad~zenie u:wyp,uklono; , miało. :się 
zasadzie uchwalonego przez Sejm prowizo'- ~ażenie, '.że ' ąJ>ózycja : pt:zy_gotoW-Uje· się .· do 
rjum, Minister Spraw Wewnętrznych . llliał kampanii conajmniej.' takiej samej, jaką swe- ·. ·W świetle takiej deklaracji poseł socjali-

/ 
prawo wydatkować 25 procent tego funduszu go czasu .prowadziła prllsa Narodowej Demo- styczny jest wykonawcą poleceń komitetu 
do dnia 30 czerwca. W międzyczasie jed- kracji' pr:zeciw masonerjL wykonawczego P. P. S., zobowiązanym do 

. ~ak Sejm, obradując nad budżetem całorocz- · ' · · bezwzględnego posłuszeństwa rozkazom ko-
nym, wprowadził do preliminarza · rządowego Naątępnego .dnia jednak·na głowy opozy- mitetu. Poseł, który taką deklarację podpi-
szereg zmian, a między ·innymi skreślił cały cji • polął · się zimny tusz. Na , p<)siedzeniu ko- sał'. i , słowem honoru potwierdził, niema żad­

. lun dusz dyspozycyjny Ministra Spraw We· JJlisji' zjawił ' się · pr.emjer Bartel · i najspókoj- nego ' prawa do nadawania sobie pozorów 
, .wnętrznych. Ponieważ żadna ustawa ni~ mo- nie:i w 'świ_ecie wyjaśnił, że • Rada· Ministrów, przedstawiciela społeczeństwa, niema -pra~ 
że działać wstecz, skreślenie funduszów dy- przytn'nj'ąc . .M,~nistrpwi Spraw w~wnętrznych wa.,do prz~mawiania nawet w imieniu swoich 
spozycyjnych nie mogło się odnosić do pier· fundu~ze · dyspozycyj'ne działaJa -, u .zasadde \vyborców:, gdyż cokolwiek robi, robi na roz· 
wszego kwartału, ani też ustawa skarbowa, uchwalonej )Jrz~~ :Sejin ustaW,y , 0 · prowbo- , kaz ,,.naczeJnej .władzy partyjnej, . 
uchwalona na cały rok, Die: mogła l nie uchy• rjum, któr~ ,.pÓz~ąląlii . jeJ 1 asygnpwa.~\ prh~d , Jpterf';Slljącą jest również kwestja, czy 
lała postanowień ustawy · o prówizorim.n 'na 30 :'czer.wca nietylko 4 i '_p!)ł in'i]jb,n,a, a. e ~a· . p9~d,. . ~tóry _ podpisał tak.ą deklarację, ,ma 
pierwszy kwattał. tych 6 · milj9ą~w. - }ymra~em _kqn~te.i:-n~cja pr,:w.o : składa~ ślubowanie poselskie. Rota 

Mi . t S W t eh 'd . był_a.o wiele .większa; n!ż·w~o~aiąże robi~ne prz .. ·ys. ięgi po'selskie1· stoi bow1.'em w 1'askraweJ' 
ms er praw ewnę rzny. , w1 zą-c." I obmzenie. „: Złapał :kozak _ta~Ąrzyna.:. · -

7 e począwsży od drugiego kwartału nie ' hę· ·"' , " . . , . -r •• • • • •• , ~· . „ , U>tiec:~qości z deklaracją socjalistyc.zną.. By-
dzie miał do dyspofycji żadnych funduszów - 1 " \ • :· _ • •, ; , ~ . · • • '! • łą,tły bardzo interesU:jącem poznanie opinji 
na cele walki z prądam:i antypaństwowettti'' i · · · · ~-~rownictwa partji socjalistycznej w tej spra 
rewolucyjnemi, zwrócił się przed. końcem '. ·-,"'WSZYSJ'KO TO b.yłob)\ niez.rhięrni~ zaj- w,ie; Wrodzone człowiekowi poczucie przy· 
kwartału do R~<ly Ministrów i, opierają«!: się ,: .ińujące_, gdyby· się_ to: dziaJo „ i-r teatrze,. albo ·t-w.oitości mówi, że człowiek, który słowem 
na obowiązują.cero jęszcze prowizorjum, ~a- pr~~iihimieFwjąkiemś:mqem· państwie. Ale, ·honoru poręczył, że .przestrzegać będzie k!ir-
7.ądał wyasy~ri~wania· mu ' trzech miljon'6w · taka wąl~a· podjazdo:wa, ' tak,ie epii.:.<Jy; . jak- ' ! n'ości wobec władzy partyjnej, nie moze ' z 
złotych ponad :przypadających mu na zasa- ł>Y ~yW;cE;m , -.v.Y.i~fe.z~,.żl:)iQiu.bajek :o.chlapie, -.~zystem sumieniem składać przysięgi, w ro­
dzie prowizorjtim . 1.500.000 zł., 'motywując ktÓr.y pr'zechyti~ył' . djabł~-,, gdy,;pafrz.eć. znu- cie . której powiedziano, że ' w sprawowaniu 
SWO. 1'e żądanie tern, że wobec skreślenia mu siiriY na nie w -w\a_stiem ·P~tWie, gd.y akt.o- s,w:óich poselskich obowiązków kierować się 
przez Sejm funduszów dyspozycyjnyoh; imli~ rami ~ą· Rząd 'Rzecztpo.polltef 1 Sejm· Rie-- będzie ,wyłą.cznie własnem sumieniem i że 
szony jest poczynić jeszcze· przed up!ywem czypospolitej, wywołat~ tiluszą- przygnębiają· nie .będzie się uważał w sejmie za niczyjego 
pier-gszego kwartału takie wydatki, któ.re ce wrażenie; · · · ·· · •. - , · · · · · specialnego przedstawiciela, lecz li tylko i 
umożliwiłyby mu należyte sprawowanie u~ Rządu r oskarż~ć: ·iri~dobi;ia . . Szef Rzc::- 'Wyłącznie %a . przedstawiciela całego społe­
r:gędn bez dalszych kredyfów dyspozycyj· du .. prof. Bartel -poW,iedział. otwarcie na· ko- ozeóstwa. 

Opłata pocztowa ałuczou ryczałtem• 
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A wreszcie nasuwa się .. jeszcze kwestja 
nietykafoości poselskiej .. Partje, w_ szczególna 
ści zaś 'socjalistyczna, 'twardo -sfoiit na stano· 
wisku " nietykalności poselskiej .i bardzo ka­
t'egorycznie protestują przeciw każdej pró· 
bie krępowania swobody . po~elskiej w wy· 
rafaniu. swojej ., opinji. A czemże jest ta de­
klaracja, -jak nie uajbez-WZględniejszem skrę· 
powaniem swobody postępowania według 
własnego uznania i własnego zdania 1 

.:!! • • 

GDYBY NAPRAWDĘ TAK BYŁO. 
PRASA SOWIECKA doniosła w depe­

stach z Pragi czeskiej, że Rząd polski wysto· 
sował do rządu czeskiego notę , w związku z 
zamachem, dokonanym przez członka ukra· 
ińskiej organizacji boiowej na konsula Pol­
skieto w Pradze. . 

, W nocie tej, według infot"macji prasy • .,.. 
wieckiej, Rząd polski domaga się podobno 
natychmiastowej likwidacji organizacyj na· 
cjonalistycznych ukraińskich, k-0rzystaj..§cycb 
:- go,~irinqś · ądp ~,--... ...,~ 
w~zystkich ukraińskieh . organizacyj wojsko­
wych, wydalenia wybitnych przywódców ·u­
kraiń$kiegp :ruchu separatystycznego z gra·. 
nic~ Czechosłowacji oraz zamknięcia pism U· 
kraińskich, · prowadzący.eh przeciw-polską pro 
pagandę. 

Jeżeli informacje prasy sowieckiej są pra· 
wdziwe, to taki krok Rządu polskiego nale· 
żałoby powitać z najgłębszem uznaniem. 
śledztwo w spr a wie zamachu wykazało zaraz 
na wstępie, że sprawcą był prżebywający w 
Czechosłowacji rusin galicyjski, członek dzia -
łającej . na terenie Czechosłowacji Ukraińskiej 
organizacji boj-0\v.ej, której działalność w pier 
wszym rzędiie skierowana jest przeciw ca· 

1 łości i bezpieczeństwu Państwa Polskiego. 
Pozatem dotychczas śledztwo nie wykryło 
nic takiego, co mogłoby osłabjć wrażenie, że 

· zamach ten jest dziełem . ukraińców nietylko 
w wykonaniu, ale także i w koncepcji. 

ZNOWU "TAS DE BLAGUE". 
KO,RESPONDENT waiSzaw?>ki „Berliner 

Tagebfatt'u" zamieścił · w jednym z ostatnich 
numerów tego pisma z okazji .dziesiątej rocz­
nicy Niepodległości Polski · dłuższy artykuł, 
w . ,którym z .gadiwością · 'nieprzejednanego 
wrOga stara się sformułować jakiś zarzut, a 
ponieważ nie udaje niu się to tak dobrze, 
jakby . sobie życzył, .puszcza się znowu na 
oszczerstwa i kłamstwa. Pan ten między in­
nemi pisze: 

„W tej samej Lodzi, w której dzisiejszy 
dyktator Polski przed 30-tu laly wiódł robot­
niików . na ·szable T?SYfsk-icj polkjń i nahaie ko 
zaków, przed kilktt tyg.odniami brutalny gwałt 
przedsiębiorców, korzystających z po.111ocy rzą. 

du Piłsud:Sk~ego, zgni6t't · strerk powszechny. 
A . głodujące masy r<>hotni<ize miały tym ra­
zem przed~ sobie ba,fnety i oltnażone szable 
p-olskiej · polkj.i, zn którą odpowieditialny jest 
najbHższy powiernik Piłsudskiego, '4.inister · 
Spraw· W ~wnętn.nych ·. 

• Bezczelność i oszczerczy tupet pismaka 
berlińskiego przekroctyły jui wszelkie dopu­
szczalne granice. Pętała się ta kanalja po 
Lodzi w czasie strajku powszechnego, stara­
jąc · się siać popłoch, ale 'c!1ffa nie widziała 
nigdzie bagnetu, am obnażonej szabli. Ale 

. agentowi jakiejś mafji potrzebna jest ko-
niecznie ~ewolucja w Polsce, a przynajmniej 
rozruchy; ·Wykombinował sobie więc i 
strajk powsze·ć:hn:y w Łodzi i walkę policji z 
robotnikami na szable i bagnety. 

Ciekawi jesteśmy jak długo jeszcze ta po­
dejrzana figura szwendać · się będzie pn Pol· 
9Ce.. 



' ~r. 2 Nr. 49 

~ ,„ 
CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -
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'IJJietka rzec i dobra roboia Eekc maże i • 

Uwagi o Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu w t; 1929. 

Przemawiając do dziennikarzy, przyby­
łych w ubiegłym tygodniu do Poznania, ce­
lem zwiedzenia terenów i przygotowań, po- · 
czynionych dla pi~rwszej polskiej wystawy 
powszechnej, prezydent miasta Poznania p. 
Ratajski powiedział m. in.: 

„Jak dziś przypominam sobie ten dżdi:y­
sty dzień 12 listopada 1927 roku, kiedy pa:no,. 
wie za521czycili nas pierwszy raz swą obec­
nością. Lęk mnie ogarniał, kiedy panowie 
oglądali gołe tereny pod budowę pi:zyszłych 
gmachów wystawowych, bo przecież zaledwie 
od dziesięciu dni r()zpoczęliśmy wówcza~ bu­
dowę hali centralnej. ·Inne roboty byly. nie­
lknięte. Dziś mogę mówić o tem otwarcie 
te były chiNifo. . .,. których zaczął o<>arnhd 
mnie pesymizm, czy w Polsce htożna ~dobyć 
się na wysiłek tak ogromny, jn kim jest \~· y .tu­
wa Powszechna. Wlokły się bez końca roko-
wania i periraktacie, !rz;ba było pokona.<'. 
seiki trudności prawnych, trzeba by!-0 przy­
gotować rozwiązanie trudności technicznych, 
a ponad wszystko trzeba byl·a zmontow11ć 
podstawy finansowe Wyshn~ry, bo prz1,;cicż nie 
pukaliśmy utartym " Polsce z.,..yczajem .:lo 
Sk<1rbu Panstw.1. zbudo;' ·dismy „ s1.ystko to, 
~o pa~o ·ie widzicie, W) '11cznic· o ,, 1, sn~T1l 
siłach.. . 

A „to w~z~st~o„, co na myśli miał 9rezy­
de~t Ra~a1slu, 1est napraw<lę imponującs. 
Z~1e~zen.1e terenów wystawowych, obejrze­
nie ~H~zhczonych wzniesionych nowych bu­
dowli 1 wykonanych robót, kilka chwil roz­
mowy z ludzmi, któr.ay to wszystko ro'bią, 
s.pacer po biurach zarządu wystawy - mo­
że ~ylec~yć z. pesymizmu najgo.rszego <;:za-­
no~dza i musi w każdym, chociażby na1bur­
cłz1e1 zastrzeżeniami i wątpliwościami n·\· 
szpik?wanym ;złow1eku, wzbudzić zacl wyt i 
eu Łuz1azm zatowno dla dzieła jak i dla ludzi 
którl5y w szczę$U.wej głowie h~ siiczłf ]iv.ej 
chwib zrod~ony pomysł podjęli i mimo całej 
początkowe) beznadziejności dó wykonania 
~o przystąpili, ożywieni tylko jedną nadzie­
lił - szaleńczą, zdawałoby się, jak na nasze 
stosunki -- że uda im się z czasem caiv na­
ród skupić ~ookoła tej pracy, cały naród na-. 
tchnąć swoim zapałem i swoją ambicją do­
konania wielkiego dzieła. 

Kilka cyfr. Teren wystawowy obejmuje 
.600 tysięcy metrów kwadratowych. Cały 
ten obszar został już urządzony. skanalizo­
wany, zelektryfikowany. Aby ten szmat 
!łruntu wyrównać i przygotować pod budo- ' 
wę pawponÓ'~,. dróg, plac~w :itp. musiano 
~~rusz yc z .m1e1sca 150 tysięcy metrów sze~ 
sci.en?y~h z1em1, Ogólna powierzchnia kilim 
?z1es1ęc1u budowli 1 gm<ichów wystawowych, 
JUŹ zhudowanych, wynosi 136 tysięcy me~ 
tró~ kwadr. ~ą w tern gmachy, wykonane 
w zelazobetome i murowne z cegły, budo­
:-vle w całem tego słowa znaczeniu im-oon~1-
1ące. Założ~no 15··kiłometrów kabli el;ktry­
cznych podziemnych, 11 km. rur kanalizacyj­
nych itd., itd. W ciągu jednego roku. 

To na terenach wystawowvch. Niezależ­
nie C?? lego mias~~ Poznań, chc.ąc godnie wy· 
stąp1<; wobec milionów gości wystawowych 
wyłozyło asfaltem kilkanaście kilometró~ 
u!1c, pobu?owało Hn!e tramwajowe, zreorga­
niz?wało i zmodernizowało straż ogniową, 
konczy budowę olbrzymiego miejskiego ho­
tel~ o 500 pokojach - jednem słowem w cią 
gu. Jedn.eg~ roku .P?konało program inwesty­
cy1ny, 1ak1ego me1edno wielkie miasto nie 
wykona w ciągu lat dziesięciu. 

. Takie tempo jest zaraźliwe. Ruszyły 
więc .z miejsca tak?e i roboty rządowe w Po­
znamu. , !r;i~no, nie można było inaczej, bo 
h):łby pozm.e1 straszny wstyd. Przecież ani 
miasto, am wystawa do skarbu państwa o 
pomoc nie pukały. ' Pracowały· własnym 
przemysłem. Z takimi trzeba iść i kroku im 
~o~rzy?1ać, jeśli się nie chce ·później oczyma 
-·w1ec1c Poznańska dyrekcja kolejowa 

wzięła się do przebudowy dworca głównego 
i do budowy dworca nowego specjalnie dla 
obsługi wystawy oraz do porządkowania 
swoich urządzeń. Rząd przystąpił do budo­
wy gmachów uniwer~yl:eckich, które na eźas 
wystawy oddane będą jej zarządowi do dy­
spozycji i mieścić będą eksponaty różnych 
działów gospodarki państwowej. 

* * 
J es.tcze jedna rzecz, wyglądająca na nie" 

wiarygodną, a niemniej prawdziwą. Przed 
rozpoczęciem robót ustalono ich plan i katen 
darz. Plan t1legal kilkahotnie zmianom, wy 
starczy nadmienić, że sześć razy zmieniano 
plan sytuacyjny terenów, ponieważ wyłania­
ły się coraz to nowe trudności, które nale­
żało pokonać lub obejść, zaś do kalendarza 
robót przybywały coraz to nowe w miarę 
wzrostu zainteresowania wystawą. Ale ka· 
lendarz został dotrzymany z precyzyjną nie· 
mal punktualuoscią. Ani jeden v.rażniejszy 
termin me został prżekroczony. I jeżeli pa­
nowie z zarządu wystawy twierdzą dzisiaj 
kategotyczme, że w dniu otwarcia wystawy 
wszystko będzie gotowe do najdrobniejszego 
szczegółu, to - chociaż twierdzenie takie 
wydi:ije się być wrf?cz nieprawdopodobnem, 
gdyż żadna nn świecie wystawa nie była je­
szcze w dnfo ołwarci.fl Kompletnie uv.:ącizona 
- człowiek niema od·wagi odezwać się z po" 
wątpiew<rniem. Oni gotowi także i ten cud 
pokazać. 

Czy mot:na się dziwić, że premjer Dr. 
Bartel) fa!1a tyczny entuz}a ta wszy&tkiego, 
c:o za~: l11!-.!1qe na nnzwę !!dobrej roboty", gdy 
poirnzano mu w Poznqniu wszystl-o, co jllż 
dla wysta.wy zrob10no, nie miał dość słów 
podziwu i zachwytu dla tych ludzi i ich pra­
cy. Od lego czasu premier jest najwiek­
szyri1 orcd1r\•nikicim wy-ta·vy i wszystkiego, 
co z niq ma styczność. Rezultaty tego orę­
~owni'f.t)Va już_ są wi~o1cz~~· R~ąd, centraliy 
zaczyna w t'oszczegoln·;cn sw,~1ch tesorłac.;1_1 
na serjo nimować si?. wystcn.•ą i dzisiaj jm; 
nie trzeba si~ obawiać, że nie wystąpi .dość 
godni'e. 

:;: I * * 

Prezydent Raiajski miał prawo powie· 
dzieć, ie dzisiaj jest inaczej. Szą.leń.:;:.<:a i1a­

dzieja · - chimera, {,e dookoła idei pierwszej 
polskiej pO>\·szcchriej wystawr uda się sku­
pić całe społeczeiistwo, jeżeli, nie oglądając 
się na nic, Ził.kasze si~ n1k'.lwy i zabierze do 
roboty, ntidzi·«ja ta ~pJn~la się. Organizato­
rzy -• ..-ystawy "ie dcklamovn1F, nie W'l'ftłaszali 
Iyrad, nie „apelowali." do społeczei1stwa o 
„poparcie ' dla swych idei i planów. z~J.naii 
się d-o ~ii!hoty, ' Gdy tereny iuz mieli przygo. 
hwane, ~dy rozpoczęli budov1rę pierwszego 
gmachu, zdaje się, :filc mieli jcs2cze ani jed­
nej deklarm::j1 czynnego poparcia swego 
przędsi!i[w:t:ięda. Ni el ylko to - gdziekoi­
wiek się zV1.rócili zamiast na słowa zachęl.y, 
trafiali na wątpliwości i „przyjacielskie" ra­
dy, aby nie porywali się n.a takie przedsię· 
wzięci~. Przedewszystkiem rząd nie bardzo 
chciał:· słyszeł o wystawię. Mianą pewni:! 
wątpliwości polHyczne, obawiano się Pozna­
rtia, mniemając, że właśnie w tem mfo.ście 
trudno będzie uchronić taką imprez~ przed 
różnemi manewrc.m1 politycznemi. A pói· 
niej sfery przemysłowe. Pierwszy odruch 
był: „Znowu jakaś próba wyciągnięcia lu-

. dziam pieniędzy z kieszeni!" Trudno się 
dziwić. Było sporo przeróżnych imprez, de· 
korowanych najszumnieiszemi hasłami a za­
wsze na końcu wychod;dł z tego jakiś przy­
kry „wpadunek". 

Rzetelna praca posiada widocznie siłę 
przyciągającą a szczery zapał jest zaraźliwy. 
Bierność i opór słabły, coraz więcej ludzi 
zaczęło zw1·acać uwagę na roboty w Pozna­
niu, coraz chętniej słuchano rozmów na te­
mat wystawy. I tu także organizatorzy wy­
kazali olbrzymie zdolności, rzadko spotyka­
ny takt i ogromną osobistą ofiarność. Żadne 
piastowane dygnitarstwa nie przeszkodziły 
im. wziąć na siebie rolę akwityłorów i agen-
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W myśl art. 62 ustawy z dnia 19 ma1a 
1920 •·oku i rozporządzenia p. Ministra Pra · 
cy 1 Opieki Społecznej z dnla 24 marca 1926 
roku Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi ogłosił 
,y. dniu 20 sierpnia r. b. •vybory do Rady K • 
sy, której ustawowa kadencja wygasa. Je· 
nocześnie ogłoszono kalendarz wy~Qrczy~ 
ustalający terminy czynności przedwybor­
czych. 

Same wybory naznaczono o~ dzień 18-ty 
listopada. 

W myśl tego ogłoszenia prace przedwy~ 
borcze zostały rozpoczęte. Listy wyborców 
zostały wyłożone, reklamacje rozpatrzone, 
listy kandydatów złożone na ręce przewod­
niczącego Zarządu i po uskutecznieniu po· 
prawek przez pełnomocnikóT,v zatwierdzone 
przez Zarząd na dwa tygodnie przed termi­
nem wyborów, jak tego wymaga ustawa. 

Pozostało jeszcze tylko rozplakatowanie 
zatwierdzonych list kandydatów, co według 
brzmienia przepisu ustawodawczego usku­
tecznione ma być najdalej na trzy dni przed 
terminem wyborów, 

O przebiegu tych prac przygotowaw­
czych przewodniczący Zarządu Kasy stale 
informował władz~ nadzorczą; t. j. Okręgo­
wy Urząd Ubezpfoczeń w Warszaw·ie i wszy­
stkie swoje zarządzenia dcstosowywał do 
wskazówek tego urzędu. 

Nagle i niespodziewanie, dn. 13 listopada 
t i. na pię~ dni przed prawnie ustalonym 
terminem wyborczym, Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeń telefonicznie zakomunikował 
przewodniczE\cemu Zarządu Kasy, że unie· 
ważnia dokonane przez Zarząd zatwierdze­
nie list kandydatówł gdyż uważa za koniecz­
ne, aby wybory zosi:ały odłożone do dnia 
25 listopada, by można było od kandydatów 
zaiądać dokumentów, stwierdzających, że 
każdy z .nich jest obywatelem polskim, nie 
jest pozbawiony prawa piastowania urzędu 
publicznego i nie jest ograniczonym w pra­rde rozpofZądzap,ia swym ~ajątkiem. 

W ten spo.;;ób zupełnie bezceremonjalme 1 

po~raktowano należycie ustalony i prawnie 
O~ i , , ~i \'-t;'":" ">!"'! ~~.l.j,w •~ 1••'i.;f' ':C-... l"..<.' t „ '• 
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tów wystawy 1 prezydent Ratajski zapewne 
szczyci s;ę tem, że osobiście wojażował po 
kraju, aby jednać przedstawicieii sfer prze~ 
mysłowych dla wystawy i zdobywać ich 
czynny udział i pomoc finansową. Panowie 
Relajski, Wacltowfok i Krzyż.a:ukiewlcz nie 
cofali sit? przed żadną ofiarą ani żadnym tru 
dem, 5,!dy chodziło o pozyskanie sfer pne­
mysłowych dla wystawy, gdy chorlziło o wy· 
dobycie od nich dekrarncyj czynnegt> udzia­
łu, które z nai.ury rze~zy stanowiły pierwszy 
realny fandamenl dla dalszych pr;ą c organi­
zacyjnych. 

Nle jeźdt.Hi z portfelami, wypchaneroi li­
stami połecająccmi wysoko pos!awionych i 
wpływowych osobistości, nie legitymowali 
się poparciem ani życzeniem czynników, z 
któremi sfery przemysłowe liczyć się mu· 
szą. Byli dobrymi adwokatami dobręj spra­
wy i zarazem ofiarnymi i .niezmordowanymi 
pracownikan}i dla niej. I tem pozyskali so­
bie najpierw przemysł polski, zdobyli dekla­
racje budowy pawilonów lub dzierżawy 
miejs.c wystawowych. Potem było już łatwiej 
Udział przemysłu stał się fundamentem, na 
którym można było oprzeć dalsze i szersze 
plany, dla których pozyskano poparcie; o­
fiarność i -Nsp1:1lpracę samorządów, rolnic­
twa. A na ko1'icu przyszło poparcię rządu i 
uznanie bez zasirzeżer1 zarówno idei jak i 
planów jej realizacji. Tem gorliwsze i wy· 
datniejsze, .że organizatorowie i inicjatoro­
wie wystawy potrafili z niepospolitym tak­
tem i zręcznością uchronić się od wszelkiej 
polityki i utrzyniać szyld wystawy w niepo~ 
kalanej czystości. · 

Mówiąc o poparciu, jakiego doznała idea 
wystawy, prezydent Ratajski powiedział: 

,,„. że tak jest, to zasługa ofiarnego prze­
mysłu polskiego, to z::.sługa ofiarnych samo· 
rządów, hojnych ofiar prywatnych, zasług'l 

Magistratu i Rady miasta Poznania. Glówne 
ofiary poniósł p1zemysł polski, Bank 'Polski 
; ńiektórc instytucje hnndlowe. Obecnie jl!sz­
cze kolej na rolnictwo, które chce pon'.cśt: 
dobrowolną ofiarę, płacąc n.a necz funduszu 
podstawowego \l(iystawy 20 groszy od beklara 
posiadanej ziemi.„" 

W Poznaniu przygotowuje ~ię wielka 
dobra rzecz, a niepospolici ludzie pracują 
nad nią. 

K. Tyr. 

• 
l prama 

~bowiązujący kalendarz wyborczy, gdyż po­
rnry praw le, jakimi krok ten starano się o­
c; łonić; nie wytrzytnulą żadnej krytyk.i. Kan­
dydaci powinni wprawdzie odpowiadać 
wszystkim tym warunkom, ale ttiema nigdzie 

przepisów1 żądających generalnego składania 
od.nośnych dokumentów przez wszystkich 
kandydatów Przepis, mówiący o kwalifi­
kacjach . obywatelskich kandydatów można 
tylko w ten sposób rozumieć, że w razie 
wątpliwości co do kwalifikacyj jakiegoś kan 
dydata, rzecz można sprawdzać na zasadzie 
dokumentów, ale niekoniecznie przed wybo· 
rami. W każdym zaś razie Urząd Ubezpie­
czeń postulat taki wysunął o wiele zapóźno 
i bn żadnej prawnej podstawy termin wy~ 
borów odroczył. 

Wobec pov1ragi sprawy i zupełnie oczywi 
stego naruszenia ustawy, przewodniczący 
Zarządu zażądał potwierdzenia tego polece­
nia na piśmie. Pismo takie nadeszło do ł..o· 
dzi dnia 16 listopada, t. j. na dwa dni przed 
naznaczonym . terminem wyborów i jeszcze 
te~o samego dnia zostało rozpatrzone ąa 
specialnie w tym celu zwołanem posiedze­
niu Zarządu. 

Ponieważ pismo zawierało kategoryczne 
pofacenia, Zarząd widział się zmuszonyro 
zastosować się do niego. Odroczył więc wy­
bory do 25 listopada i niezwłocznie wezwał 
pełnomocników list do złożenia wymaganych 
dokumentów do dnia 20 listopada, do godzł· 
ny 3 po południu ze względu na to, że listy 
kandydatów muszą być rozplakatowane na 
trzy dni przed •terminem wyborczym. 

Pełnomocnicy większości list w przepisa­
nym terminie dokumenty wymagane złoży}f 
i listy. kandydatów 'miały być zatwięrdzone 
przez Zarząd w tym samym dniu, tym ra­
zem już w obecności przedstawiciela Urzędu 
Ubezpieczeń. }}ie zdołali 'przedstawić wy· 
maganych dokumentow pełnomocnicy trzech 
list, którym skutkiem tego groziła ewentual­
ność unieważnienia. 

Na leni posiedzeniu zarządu frakcja so­
cjalistyczna postawiła wniosek odłożenia 
sprawy zatwierdzenia list do dnia następne · 
go i zwołania w tym celu specjalnego pasie· 
dzenia Zarządu. Wniosek uzyskał większość, 
!llimo kategorycznego sprzeciwu przedstawi 
cieli pracodawców, upatrujących w nim 
nową próbę pogwałcenia prawa. Obecny na 
posiedzeniu wicedyrektor Urzędu Ubezpie-­
;;?.:eń w \Y/ arsznwie wnioskowi się nie sprze­
ciwił1 mimo że przedstawiciele pracodaw­
ców wykazali brak jakiejkolwiek formalnej 
podstawy do odłożenia formalności zatwier­
dzenia list kandydatów do dnia następnego. 
Zresztą nikt nie usiłował nawet motywować 
•ego wniosku w jakiś rozsądny sposób. 

Następnego dnia, t. j. 21 listopada, na 
posiedzenill Zarządu, po przedłużanej upor~ 
czywie w nfaakończoność dyskusji, frakcja 
socjaHsiyczna wysunęła wniosek nawego od· 
łożenia wyborów, tymrazem jednak na 6 mie­
sięcy Frakcja NPR. zgłosiła do wniosku tego 
poprawkę, aby wogóle terminu nowych wy· 
bci·5w nie ustalano. I mimo braku iakiejk01-
wiek podstawy prawnej, mimo braku cienia 
prawnego ut asadnienia, wniosek ten w obec~ 
ności przedstawiciela władzy nadzorczej, 
w ohe;,·ności zatem stróża praw-., !llostaf 
uchwal.ony większością głosów. Przedstawi­
ciel władzy nadzorczej nie uważał za po­
trzebne zapro~esl.ować przeciw tak oczywi­
stemu łamaniu i deplaniu prawa, nie zna­
lazł nawet słowa jakie~oś zastrzeżenia, mimo 
że przedstawiciele pracodawców całą po­
twor.nośó taki~h kpin z obowiązujących 
praw bardzo wyraźnie przedstawili. 

Nie jesteśmy zwolennikami ani Kasy Cho 
'rych w dzisiejsl!:ej jej postaci, jako instytucji 
z jednej strony nawskroś zbiurokralyzowa· 
nej i j:e'czonej trądem partyjniclwa, a z drll­
giej strony dającej opiekę i posady pnede-

1 wszystkiem funkcjonarjuszom partyjnym a 
nie chorym - ani wyborów powszechnych, 
zwłaszcza do instytucji, którą kierować po­
winni wytrawni znawcy, samarytanie z po­
wołania i wysoko uzdolnieni fachowi admini 
stratorowie a nie kombinatorzy partyjni, któ 
rych wsżystlde kwalifikacje ograniczają ~ię 
do umiejętności „wkręcenia" się na jakąś 
listę wyborczą - ale jeżeli taka forma Kas 
Chorych ustanowioną została przez prawo, -
je$li prawo to obowiązuje, to nie wolno go 
deptać, nie wojno publiczni~ naigrawać się 
z rtiego. 

Zupełnie obojętnem jest, w 1akim celu 
podeptano pra vo, bo niema i nie może być 
w tym wypadku takiego ceht, · któryby to 
gorszące widowisko usprawiedliwił. 
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- ~,9edność 9larodotva'·' skurczgła się 
Qdv ~padnie obecny gabinet Poincare'go' rozpocznie się 

era niestałych gabinetów lewicowych t centrowych 

(Od własnego korespondenta „Prawdy"} 

Paryż, 19 listopada. 

W liście napisanym przed ostatnim kry­
zysem ministerjalnym francuskim, a wydru­
kowanym na łamach Prawdy 11 listopada -
t. j. w sam dzień powstania nowego gabinetu 
Poincare - pisaliśmy, że w obec::ny~h wa­
runkach „jedyną możliwą kombinacją rz1;t· 
dową jest koncentracja" i że „p. Poincare 
mote Francją rządzić dalej, może tak mane­
wrować, że jedność narodowa . okaże się ju­
tro najbardziej realną i najpardz'iej trwaJą 

podstawą gabinetu". Wypadki prognostyk 
ten niespodziewanie prędko potwierdziły. 

Niespodziewanie, bo nikt - poza „spis­
'<owcami" - nie oczekiwał kryzysu przed 
cebraniem się parlamentu. Dla każdego ob­
serwatora życia francuskiego było i jest rze­
czą jąsną, że „jedn.ość narodowa" czy „zgoda 
republikańska" do przyszłych wyborów nie 
dotrwają, ale wiadomem było również, że 
nowa kombinacja jeszcze nie . dojrzała„ Ale 
panu Caillaux, oraz radykałom-kartelistQm 
było pilno, więc swą akcję przyśpieszyli. 

Skorzystali z dwu artykułów projektu u­
stawy finansowej (70-go i 71-go), jakie p. 
Poincare tam wstawił na żądanie ministrów 
spraw wewnętrznych i zewnętrznych. :Pier­
wszy przewidywał zwrot stowarzyszeniom 
djecezjalnym - legalnie istniejącym na pod· 
stawie ustawy o rozdziale Kościoła od Pań­
stwa z r. 1905-go - skonfiskowanych, a je· 
szcze nikomu nie przydzielonych . dóbr ki:>­
ścielnyc;:h; drugi zezwalał na użnanie -niektó­
rych zakonów .misjonarzy, zgodnie z ustawą 
?: r. 1901 o stowarzyszeniach. 

Błędem była chęć załatwienia tych 'dwu 
ważnych spraw poli'tycznych drogą „przemy· 
cenia" odnośnych 'postanowień . w ustawie fi. 
nansowej. Radykałowie nie przepuścili tej 
„gratki": posądzili zaraz rząd o sympatie 
„klerykalne", a 28 października - przema­
wiając w Pons na · inaugura'cji pomnika Emi­
la Combes'a - pos. Edward Daladier, pre­
?:es partii radykalnej, zapowiedział koniec 
,jedności narodowej". 

Dnia 4 li~topada otwarł się w Angers 
25-ty kongres radykałów. Pod naciskiem 
pana Caillaux i jego zwolenników . kongres 
uchwalił 5 b. m. następujący program rzą­
dowy: 

t) poszanowanie i wykonanie ustaw 
twieckich; odrzucęnie artykułó~ 70 i 7bgp: 

2) zaprowadzenie „szkoły jednolitej": 
3) obniżenie . podatków obciążających 

drobny handel; 
4) ograniczenie wydatków wojskowych; 
S) ostateczne uregulowanie sprawy od­

t:zkodowań; arbitraż przymusowy w stosun-
1ca.ch nńędzynarodowych; 

6) współpraca z Generalną Konfedera­
cją Pracy (C. G. T.l 

Owe „sześć punktów" pomyślano j~ko 
program przyszłego rządu, na lewicy głów­
nie opartego, choć z grupami środka współ­
pracującego. Aby ów rząd mógł powstać -
należało przedtem obalić gabinet jedności 
narodowej. Wprowadzono więc do deklara· 
cji programowej ustęp następujący: 

i Hesse gotowi byli przyjąć, ale klub rady­
kalny odmó'Vił im inwestytury. Wobec te· 
go nie przyjęli, a p. Poincare powołał do ga­
binetu inne osobistości lewicowe: republikan 
socjalnych. Dnia . n ' listopada „gabinet za­
wieszenia broni" był w komplecie. Dnia 15 
listopada otrzymał w Izbie votum zaufania 
330 głosami przeciw 

1

129. 
Utrzymując w swym rządzie pp. Briand'a 

(sprawy zagr.} i Painleve"go (wojna), oraz po 
wierzając pp. Marraud'owi, Hennessy'emu i 
Ąnterfou portfele oświaty, rolnictwa i rent wo 
jennych pragnął p. Poincare wykazać, ie i 
tym ra~em nie twórzy „rządu walki", że na­
dal chodzi mu o jedność i zgodę. 

Naturalnie, socjaliści usiłowali w debacie 
nad deklaracją programową rządu wykazać, 
że jest inaczej, że odrodził się blok narodowy, 
a dowodem tego ma być obecność w gabine-
~ie pp. Maginot a lkolonje) i Bonnefous (prze 
mysł i handel), oraz powierzenie spraw we­
wnętrznych p. Andrzejowi Tardieu. Nie uda­
ło się jednak socjalistom przekonać o tem ra­
dykałów; kiedy sami głosowali przeciw zau­
faniu, radykałowie w dużej większości się 
wstrzymali od · głosowania. W dużej większo­
ści, · bo starym zwyczajem na 125 członków 
klubu, ośmiu ..:..- 'Z pos. Emilem Borel'em na 
ćzele - głosowało za rządem, a siedmiu -
posłO·wie Durafour, Bergery i inni - prze· 
ciw. 
· Naogół posłowie radykalni bez entuzjaz­
mu dowiedzieli się o dymisji poprzedniego ga­
binetu. CO do senatci.rów radykalnych, to za­
manifes'tOwali-swe niezadowolenie o wiele do­
bitniej. :Onia 1l li$topaCla odbyły się "'Ybory 
ąo sena.Cki~j komisji ffnansewej: na 148 sena­
tprów radykalnych tylko 46 oddało swe głosy 
~a panem· Caillaux, wobec czego b. minister 
~inańsów nie został ponowtiie do komisji obra­
ny. J·est to niewątpliwie „kara" za uchwały z 
Angers ... Tu znowu sprawdziła się nasza opi­
nja z przed dwu tygodni, że „tylko mniejszość 
radykałów wierzy 'jeszcze w przeznaczenie p. 
Józefa- Caillaux". 

Ta niełaska nie powinna nam przecież za­
. mykać oczu na rzeczywistość. Partji radykai­
, nej ·niema już. w większości rządowej, a za­
tem „jedno:;ć narodowa" się skończyła. O ile 
chodzi o większość, na .której gab1.net się opie­
ra - rację.mają socjaliści: jest to większość 
centrowo • prawicowa. S~ład gabinetu nie 
j.est oczywiścje . większości tej odb1c1em, a po­
lityka p. Poiqcare'go żadnej nie uległa zmia-

' nie,' Ten, który finanse francuskie uratował 
·od zguby, który franka stabilizował bez po· 
mocy zagranicy i który znacznie zwiększył nie 
zależność francuskiej polityki zagranicznej -
cieszy się nadal ~ufaniem większości ·narodu 
i ma najwięcej atutów w ręku, aby szczęśli­
wie dla Francji przeprowadzić rozpoczynają­
ce się rokowania międzynarodowe, mające na 
~lu · rewizję planu Daves'.a i przyspieszenie 
ewąkuacji .Nadrenji. Dopóki te rokQwania bę­
dą w toku - nic nie grozi gabinetowi. Ale kie­
dy tak czy owak się zakończą, może się rząd 
znaleźć w trudnej sytuacji. _W miarę jak będą 
się zbliż~ły»wvbory . w. r. 1932 - poparcie 
grup centrowych (szczególnie „lewicy rady­
kalnej" .p. Loucheur.'a) . będzie coraz mniej 
pewne. 

· W · przewidywaniu ewentualnej kombina-„Kongres uznał jednomyślnie, że wyko­
nanie tego programu (w 6 punktach) nie mo­
że być zapewnione przez formułę jedności 
narodowej. Tylko wspólna polityka grup le­
wicowych, na platformie tego programu, mo­
:le przedsięwziąć to wielkie zadanie i urze· 
czywistnić nadzieje francuskiej demokracji''. 

cji centrowo - iewicowej, pos. Paul Boncour, 

I 
znany zwc5lennik · partycypacji socjalistów w 
takim właśn.ie rządzie, podał się dnia ' 16 b. m. 
do dymisji ze 'stanowiska deleg:ita francuskie­
go przy · Lidze Narodów. ·Nazajutrz poszedł 
w·jego ślady p; Leon •Jouhau.x,· sekretarz <3e-

Sprama- odszkodomań nlemie· 
cklch 

W rezultacie rokowań genewskich nad 
przedterminowem zniesieniem okupacji w 
Nadrenji, zbierze się najpierw komisja rzeczo 
znawców, której zadaniem będzie ostateczne 
ustalenie zobowiązań hiemieckich z tytułu od· 
szkodowań wojennych. Sprawą tą. która nie­
wystarczająco uregulowana została w trakta­
cie wersalskim, zajmowała się swego czasu 
ko1lf erencja londyńska, a następme komisja 
Dawesa, która opracowała plan spłat odszko­
dowaniowych na kilka naj btiższycn lat, 01e u­
stalając jednak definitywnej cytry długu nie­
mieckiego, ·zarówno ogólnej jak i udziału w 
mej poszczególnych państw sprzymierzonych. 
Obecnie, gdy ostatni zastaw ma być zwolnio­
ny i wyd.any Niemcom, sprawa ostatecznego 
uregulowania zobowiązań odszkodowawczych 
sta1a się aktualną. L:actama tego ma się podjąć 
specjalna komisja, której ~zybkiego powoła­
ma domagają s~ę Niemcy. Nota memiecka w 

I sprawie powołania komisji rzeczoznawców do 
ręczona została zainteresowanym rządom w 
końcu października .. Odpowiedzi dotychczas 
nie dało żadne państwo, ponieważ wszyscy 
czekają na odpowiedź Francji, jako w tym 
wypadku najwięcej zamteresowanej strony. 

Jak wymka z ostatnich informacyj prasy 
paryskiej, rząd francuski zdecydował się spra 
wę przekazać komisji odszkodowań, jako cia­
łu powołanemu przez traktat wersalski do zaj 
mowania się wszystkiemi kwestjami, wynika­
jącemi z nałożema na Niemcy obowiązku za­
płacenia odszkodowań za szkody i zniszczenie 
wojenne. 

Informacje ie wzbudziły pewną sensację, 
gdyż od kilku lat nikt już nie słyszał o ist­
nieniu tej komisji. Bezpośrednio po zawarciu 
pokoju komisja ta miała sporo pracy, gdyt 
do jej obowiązków nałeżala likwidacja m1e­
nia obywateli niemieckich i państwa niemiec· 
il.ego, litore po zawarciu pokoju znalazło się 
w granicach poszczególnych państw sprzyritle 
rzonych, względnie nowopowstałych. Później 
guy sprawą odszkodowań niemieckich zajęła I się komisja Dawesa, a następnie agent repa­
racyjny f'arker Gilberl, komtsja me dawała 
już znaku życia. Obecnie rząd francuski pra­
gnie powołać ją na nowo do życia, aby za jej 
pośrednictwem padło ostatnie słowo w tej tru 
dnej sprawie. 

Z punktu widzenia prawnego, rząd fran­
cuski jest w porządku . .t'rzekazanie ostatecz­
nej regulacji diugu memieck1ego komisji od­
szkodowań ma pozatem w1ele dobrych stron, 
z których najważmejszą jest ta, że komisja ta 
jest c1ałem, powołanem przez tral<tat wersal­
ski i działa1ącem z rarmema wszystkich by· 
łych sojuszników Dzięki temu wszystkie pań­
stwa, roszczące sobie pretensje do Niemiec, 
będa mogły swych roszcze1i poszukiwat..~ na 
terenie komisji, co byłoby niemożliwem, gdy­
by sprawa ostatecznego ustalenia długu me· 
m1ec.1m:go pozos!'ti.ła w rękach pięcm mo­
carstw, t. J· Anglji, Francji, Belgji, Włoch i 
Japonji. 

.t:•rancusk1 punkt widzenia nie podoba się 
oczywiście Niemcom, prawdopodobnie jednak 
Francja swoją wolę przeprowadzi, tembar­
dziej, że przemawia na jej rzecz traktat wer­
salski. 

'1ieinlecka ekspedycja polarna 
W roku 1929 wyrusza nowa ekspedycja 

polarna. Tym razem wyprawa ta ~organizo­
wana została przez międzynarodowe towarzy 
stwo badań po1a.rnych „Aero-Arcfic", na któ­
rego czele stoi Nansen. Niemniej jednak cała 
wyprawa odbywać się będzie pod flagą nie­
miecką, gdyż Niemcy. oddają do dyspozycji 
tej wyprawy nowego Zeppelina, który ostat­
nio oabył podróż powietrzną do Stanów Zje­
dnoczonych t z powrotem. 

. Swego czasu Towarzystwo 'Zeppelina za-

Te dwa zdania obaliły p. Poincare'.go. 
Nazajutrz rano, 6 listopada, pp. Herriot, Sar­
runt, Queille i Perrier, wyciągnęli wniosek z 
uchwał kongresu i podali się do dymisji. P. 
Póincarć natychmiast ustąpił z całym gabi­
netem. Aby mu uniemożliwić odbudowę ga­
binetu jedności narodowej, radykałowie po­
wzięli w czasie kryzysu uchwałę uniemożli­
wiającą im . dalszą współpracę z p. Ludwi­
kiem Marin'em. Ale i przyjaciele polityczni 
tego ostatniego zadania p. Poincare'mu nie 

deralnej Konfederacji Pracy (C. G. T.J. Obaj 
mogą zostać: .. ministtami w· przyszłym „cen­
trolewie"·. ale · przedtem muszą się „zaharto­
wać""w opozycji. Od ostatnich wyborow upra­
wiarą już ośtrą opo:tycj·ę socjalisci, a z począt 
kiem roku przyszłego - po uchwaleniu bud­
żetu _.. zaczną ją uprawiać i radykałowie. 

deklarowało wobec rządu niemieckiego goto· 

I wość oddania nowozbudowanego sterowca 
bezpłatnie do dyspozycji rządu niemieckieao 
dia odbycia dwuch wypraw . polarnych w roku 
1928, wzamian za pokaźne subsydja, jakie o-
trzymało od rządu nienńeckiego na budowę 
tego statku. Rząd niemiecki, który zobowiązał 
się do udziału w sfinansowaniu międzynaro­
dowe i ekspedycji polarnej, organizowanej już 
od dwuch lat przez „Aero - Arctic", skorzy­
stał z tej oferty i jako swój udział daje. eks­
pedycji Zeppelina. Swego czasu o projekcie 
tej wyprawy dowiedział się Nobile i to ·było 
głównym powodem. dlaczego tak malo przy­
}lotowany porwał się na swoje przedsięwzię­
cie. Pragnął uprzedzić ekspedycję nńędzyna- ' 
rodową i laurv odkrycia bieguna zagarnąć dla 

ułatwiali... · · 
Pod naciskiem opinii publicznej, większo­

~ci Izby i pre.zydenta Doumergue'a; .·p. Poin­
care przyjął misję utworzenia nowego . rządu. 
Chciał go oprzeć na tej samej większości co 
i poprzedni. Zaofiarował czt~ry portfele 
radykałom: pp. Sarraut, Queilte, Lamoureu:i;; 

Ki:edy dojdzie do kryzysu - niewiadomo, 
ale je~~ i.est pewne: upadek gabinetu p. Poin 
care'go zamknie okres rządów koalicyjnych, 
a rozpocznie o~res krótkotrwałych i słabych 
gabinetów ilmiarkowanie_ lewi~owych i centro­
wych. Le,Vfcowy' gabinet wojujący - na wzór 
kartelu z r. 1924 - jest przed wyborami z r. 
1932·go niemożliwy. 

Kazimierz · Smogorzewski. si--bie. 
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iWyprawa . miała się odb~ w roku bief,. 
cym, jednak z powodu opóźnienia się budowy 
Zeppelina oraz z powodu nieukończenia budo 
wy masztów przez rządy amerykański i so­
wiecki, skutkiem czego niemożliwem byłoby 
wylądowanie Zeppelina w miejscu, z którego 
eksp~dycja ostatecznie wyruszy. przedsię­

wzięcie odłożone zostało do r9ku następnego 
i podjęte zostanie w kwietniu lub z pocz.qł­

kiem maja. Punktem wyjścia dla ekspedycji 
będzie prawdopodobnie Murmańsk, gdzie 
rząd sowiecki wybuduje maszt dla Zeppelina. 
Drugi maszt wybudują Stany Zjednoczone na 
Alasce, gdzie Zeppelin wyląduje po ukończe­
niu. podróży. 

Zadaniem wyprawy będzie zbadanie całe· 
· go obszaru polarnego, na którym dotychc:cu 
noga człowieka nie postała. Zeppelin prawdo­
podobnie nie będzie na biegunie lądował, lecz 
wysadzi tylko na ląd w dużej "trzytonowej ło­
dzi grupę uczonych, którzy przez pewien czas 
czymć będą pomiary i prowadzić badan.ia na­
ukowe. Następnie Zeppelin wróci na biegun. 
by ich zabrać na pokład. 

Sprawa cała została ostatecznie postano· 
wiona i omówiona w tych dniach w Berlinie 
na konferencji, w której wzięli udział przed­
stawiciele „Aero·Arctic", rządu niemieckiego 
oraz Dr. Eckener, jako przedstawiciel Towa 
1 zys twa Zeppelina. 

JjfntJenburg ID obronie 'llJilhelma 
Były major armji niemieckiej, Anker, za­

mieścił w ,,Berliner Tageblatt" artykuł o 
ucieczce Wilhelma do Holandji, przyczem nie 
wykazał dość respektu dla byłego władcy Nie 
miec i naczelnego wodza rozgronńonej armji 
niemieckiej. Oburzyło to Hindenburga, w któ· 
rego głowie nie może się ponńeścić, że jakiś 
tam major do tego stopnia może się zapom­
nieć, by krytykować swoich, byłych wpraw· 

I dzie, ale zawsze najwyższych przełożonych. 
Chwycił więc staruszek za pióro i pop14/nźl 
artykuł i posłał go do redakcji ńacjonalisty· -
cznej ,,Kreuzzeitung", która w nagłówku swo­
im nosi wydrukowane hasło: ,,z Bogiem za 
cesarza i ojczyzllę", co widocznie w mniema­
niu Hindenburga szczególnie kwalifikuje tę 
gazetę na organ głowy państwa republikań­

skiego. W imię boże za cesarza i ojczyznę, 
oświadcza więc Hindenburg, że odjazd cesa­
rza nie nastąpił w okolicznościach, przyponń­
naj ących ucieczkę, lecz nastąpił 1) dopiero po 
gorzkiej i męczącej walce, jaką cesarz sto­
czył w duszy swojej, 2) nastąpił dlatego, aby 
oszczędzić państwu niebezpieczeństwa i okro­
pności wojny domowej. 

Co do pierwszego punktu Hindenburg ma 
zape'Wne rację. Każdy miljoner, który zmu­
szony jest udac się do sądu. aby zgłosić swo­
ją upadłość, także przedtem przeżywa kilka 
przykrych chwil, a cóż dopiero absolutny pan 
t władca tak potężnego mocarstwa, jakiem by 
ły Niemcy. -

Co za5' do rzekomej ch~c1 zaoszczędzenia 
państwu grozy wojny domowej, to w tej spra­
wie Hindenburg wykazuje dość słabą pamięc. 
Wilhelm uciekł do Holandji nie dla.tego, aby 
obeszło się bez wojny domowej , lecz dlatego, 
że wogóle nie było już możliwości wywołania 
wojny domowej. Jeszcze w przeddzień uciecz 
ki Wilhelm myślał o tem, by na czele armji 
maszerować do Berlina 1 wydał odpowiednie 
rozkazy naczelnemu dowództwu armji, po· 
czem tenże sam Hindenburg po naradzie z 
Groenerem, obecnym ministrem wojny, a 
wówczas szefem sztabu Hindenburga, doszedł 
do wniosku, ze ani jeden żołnierz nie usłucha 
rozkazów cesarza i nie pójdzie za nim, by 
„robić porządek" w kraju. Z rozkazu Hinden· 
burga Groener oświadczył to wręcz cesarzo­
wj i dopiero wtedy, gdy Wilhelm dowiedział 
się, że takiego rozkazu armja nie posłucha, że 
więc w żaden sposób wojny domowej prawa· 
dzić nie óędzie mógł, dostrzegł, że rola jego 
skończona i że należy pomyśleć o najszyb· 
szem salwowaniu swej sJtóry. 

Szkołn tońcn '°&~!!ldJ~J:Luo 
; (Traugutta .Hi 1). 

Od grudrila rozpoczynają si~ nowe 
komplety oraz lekcje praktyczne. 

Tnformacje: Ewangielicka 171ub na miejscu 
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raanewr w ~itowie 
Korespond<tnt „Berliner Taaebiatl'u", 

orisujqc w dłuższym artykule swoje wra­
ienia t poarózy po Ukrainie, poiwi~ca 
jedm rozdział Kijowowi, w którym wla­
i;1:fa odt; ,;wały się thtmewry czi:r w onej 
armji. 

Manewry w Kijowic. Jedna z id~i prze­
wodniczych: zaznajomienie i oswojenie lud­
ności cywilnej z nowoczesną wojną. Kqow 
był 11ajświęŁszem miastem starej Rosji, lu kon 
centrowała s.ę wielka 1 nięwątpltwa wiara na.­
rodu rosyjskieto. Nawet człowiek, który 
przeszłość zna tylko ze słyszenia, z uczuciem 
przykrosci myśli o tej wierze, ktora zamilkła 
wśród swoich ś iętości, niepewny czy umarła, 
czy też tylko milczy, z taktem samem uczu­
ciem schodzi do p1ecur podziemnych, do któ­
rych wędrowały niezliczone tłumy pieigrzy• 
mów, a z których dzisiaj pustką i chłodem 
wieje. · 

'fymczasem w Kijowie ma się jednak inne 
kłopoLy. Publicznosć grolJładami wysta1e 
przed wystawanu sklepowemi, przed obraza­
mi i rysunkami, które wyglądają, jakby po­
cliodziły z muzeum anatoroJi, albo z wy:;tawy 
h1gj erucznej. T rz.eba mieć dobre nerwy 1 czy­
ste :mmieme, aby zniesć widok tych malowi­
deł. Te wrzody ropiące, rany otwarte, zrusz­
czone oczy, popękane i spalone wargi - to 
wojna gazowa. Co za czasy, co za postęp! 
Już ni.e trzeba pokazywać św. Dyonizego 
owrzodz1ałego - pokazuje si~ ohary w01ny 
nowoczesne). Nowoczesnej? Ile w tern sło­
wie ironji 1 samooskarżenia! 

Zapowiedziany jest atak gazowy z powie· 
trza na Kijów. Dzisiaj albo jutro \.:hłopi 
z tego powodu i na wszelki wypadek w::.trzy­
mau dowoz nabiału. ~tosowme do rozplaka­
towanych obwieszczeń wojna jest tyiKo 
w nue„c.e, na ws1 panu1e spokoj. 1 to ma być 
spraw1edhwość? . 

W czasie manewrów armfi czerwonej, od­
bywających się w rejome .Homel-Kijów, od­
był się atak powietrzny na Kijów. Ludnosć 
miała przy tej sposobno..~ci pokazać, co po­
trafi i co wie na wypadek . takiej ewentual­
ności. W chwili ataku wszystko, co żyje, Wln­
no zniknąć z ulic miasta. Na balkonach wol­
no stać.. Korpus ratunkowy, który wyruszy 
nA u.bee, ma mstrukcje, aby każdego, kogo 
zasta.hie na ulicy po sygnałach alarmowycfi 
syren fabrycznych, traktowano jako zatrutego 
gazem. lnstrUkcja ta została · z całą precyz,ą 
wykonana. Wszystkie orgaruzacje miodz,eży 
komunistycznej brały udział w aktji ratowni­
czej. Członkowie tych organizacyj, zarówno 
kobiecych Jak i mę:;,k1ch ottzymau tego lat.a 
zupełnie wojskowe umundurowanie. 

Atak został wykonany przy pomocy stu­
pięćdz1esięcm samolotow, w bia.ty dzień, w go­
dzmach połudn10wych. Samoloty nadleciały 
w świetnym szyku i zostały przyjęte bardzo 
energicznym ogniem. Wszystko odbywało s.ę 
·oN"ediug zapowi.edz1anego programu. .Pojazdy 
pocnowały się pod sk1ep.en1ami bram i pod­
jazdow, przechodnie scnromli się do bram i 
na klatki schodowe. Przed każdą bramą sta­
nął stróż, przeważme w masce gazowej. Ud­
dz.aiy ratowrucze wyposażone były w kom· 
pietny wojenny rynsztunek gazowy. Dla 
z:większenia iluzji z samolotów uzucano ma-

Z nad brzeg6w Dniepru 

·--------•-•P_RA_W_D_A_'_'._z_ dnia~·~-grudnia 1928 roku. ----·-----·----------------N_r_._49_. 
N f i · L. „ h J. d h I h' • h W związku z tern i, bądź co bądź, niezbyt 
Jif!Jl!JS DOi'!:JCn"ZaSOllJgC meiO PSl/C OieC ntczngc . pomyiHnemi rezultatami mówiono wiele o 

. . . kryzysie psychotechniki. W szczególności1 

cia wrestc1e ob~jmowala ofiary wielu wy- I zwracano uwagę na to, it analityczne spot<>-; 
padków. Ba~an1a przeprowadzone .na. lych I by badań nie prowadzą do .celu. Rachune~ 

Dnia 13 b. m. na posiedzeniu ~ekcji Psy- samych osob~ika.c;h w nasŁ:,pnyc~ p1ęciu ~a· l martwy, wynikający z podsumowania rezW·, 
tach wykazały, iz w grupach we nastąpiły tatów, otrzymywanych ze zbadania poszcze· · 

chologicznej Warszawskiego Towarzystwa żadne. ~rzesunięc~a •. ~ tego wn~si prof. ~ar- gólnyc_ ł~ elementów be.z. ~ran.i":. pod u. wagel 
Filo::.:1ficznego prof. Baley, jeden z członków be, iz przynalez.nosc do danc1 grupy 1est ,,calosc1" osoby badanej i mtwCJI bada1ąceg~ 
delegacji polskiej na kongres, wygłosił od- czemś stałem, niezmiennem. Dyskusja, jaka - nie wiele jest wart. Wskazywało na lo 
czyt o jego pracach. Organizacja kongresu,· się nad tym referatem. wywiązała, nie dała wielu mówców. Stąd wnosić należy, iż me• 

KO O:RES PS HOtECHN CZNY 
W UTRECHCIE. 

który się odbył w dniach 10 do 14 września p b ł 11 f kl 
r. b. nie pozostawiła nic do życzenia. Przed nic nowego; rzy y y. ty rn • no·.ve a 1' tod<a mechanicznego rozbioru cyfr, otrzyma· 

które po~wierdzały wn10ski re1erenta. Nie nych z badania zupełnie nieznanych dotąd 
zjazdem rozesłano wszystkim zaproszonym potrafiono jednak wyświetlić przyczyny. ludzi - ma się ku końcowi. Wkrótc~ od 
skróty referatów, które miały być wygłoszo- skutkiem której się to dzieje. N.ie patra.ii psychotechnika b~dzie się wymagało za1·ęcia 
ne na plenum, natomiast streszczenia refe- k k li tego uczynić nawet amery anie, tórzy się samym człowiekiem, który daje rezultaty 
ratów sekcyjnych były dostarczane przed starają się stosować w tych wypadkach me- badań, a nietyiko teml ostatnieini. W związ:• 
posiedzeniami odnośnych sekcyj. ~raktyka todę klinicznej analizy. ku z tern psycholechnik będzie musiał wy• 
wykazała jednak, iż ten system posiada, • 
prócz wielu zalet, liczne wady. Oto wielu Drugiego dnia zjazdu wygłoswno referat kazać się umiejętnością intuicyjnego pozna• 

f , k · · · h 1· o ,,wychowalnos'c1'" (moz"liwos·c1' wychowa- wania ludzi - tak samo zresztą jak to się re ercntow, w prze onamu, ze ic g owne 
li ·k · · ni'a), a wlas'ci'wi·e dyskutowano nad p'ewną wszędzie w życiu dzieje. 

myś · są uczestm om znane, nie nawiązywa-
ło wcale do właściwego tematu, lecz poru- tylko częścią tego zagadnienia, dotyczącą 
szało sprawy inne, nie zawarte w skrótach; możliwości wyćwiczenia {wyćwiczalności). 
w ten sposób dyskusja toczyła się niejako na Prof. Majers, jeden z trzech referentów, któ­
marginesie właściwych tematów. Lecz przy- rzy tę sprawę omawiali, zwracał uwagę na 
puszczema prelegentów były najczęściej myl to, iż dawniej w pracowniach psychotechni­
ne, gdyż bardzo mała ilość uczestników czy- cznych badano zdolności osobnika, a d~iś 
tała streszczenia. Doprowadziło to nawet sprawa uległa zasadnicze) zmianie: chodzi o 
do wielu zabawnych qui pro 9uo. Oto np. to, czy bai:Jana osoba po odpowiednich ćwi­
słynny psycholog niemiecki udo Lipman, czeniacb. może osiągnąć postęp w danej dzie· 
wstępuje na tryounę i nie wygłaszając rełe- dzinie. Ta sprawa wysuwa się coraz bar­
ratu lttlóry uczes~nikom jest już znany z dziej na czoło . badań psychotechnicznych. 
przesłanych druków) proponuje natychmia- Czy jednak zagadnienie to da si~ rozwiązać 
stowe przejście do ays.Kusji. Do dyskusji w 'f'amach pracowni psychotechnicznej i czy 
1eo.nak nie zapisał się mkt - z powodów na podstawie postępu można postawić pro­
fatwo zrqzumiaiych. gnozę? Pewnych odpowiedzi na te pytania 

LR. 
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Pierwszy reu~rat na plenum dotyczył nie- nie dało się osiągnąć. Faktem jednak jest, 
szczęs1iwyc11 wypadków taccio.entsj. Kete- iż w pracowniach, w tym właśnie kierunku 
rent, prot. M.aroe, twierdził, iż wielką .ilość odbywają się badania. Na zjeździe refero­
meszczęś1iwyc11 wypauków można wytłuma- wano rozliczne na ten temat puglądy. 
czyc tero, 1Ż is.:u!eJą iudz:e l„pechowcy„ J, Trzeciego dnia wygłoszono referat p. t. 
11hun.y u.a;ą shl .... lWw4.t uo we6E.t..ua tym wy- „Temperament i chara•uer··. Naogół nic no-
1-'a>.& ..... „m. '-'i Wl'CC1 u1eg1szy raz 1a ieruuś wy· wego w tej' materp rue powiedziano. Zna­
paukowi, b~aą w aa1~z1m ciągu im u1e&a1i. miennem jest tylko, że kongres wykazał, 1z 
.rrot. lV1arbe tw1erozi, ii: ao„zedł do tego między psychotechnikami jest wielkie zam­
wniosku po bauan1ac.11, przcprowaazonyc.il teresowanie tą kwestją. W dyskusji zwra­
na :-S.Ouu 1ud.z.1.ac.ll, w ciągu pięciu lal. Ba- cano uwagę na wielką trud.nosć w zdelinjo­
danych podzielono na trzy grupy: pierwsza waniu powyższych terminów; bowiem czę­
składała się z tych, którzy wypadkom żad- sto zmiana temperamentu i charakteru jest 
nym nic ulegli, druga dotyczyła tych, którzy zależna od zmiany warunków zewnętrznych. 
przynajmmeJ raz zostali poszkodowani, trze- Prof. Gize wykazał, iż badany przezeń osob-

!!!!!*M!!!"!!M~M~~;~15~1 !!!~'!'!!!!!!!!!!!!!!*!!!•!! nik miał temperament gwałtowny w biurze, 
którego był szefem (tłumaczy się to możno-

łe bomby, zawieraiące substancje, wytwarza­
jące mgię luh roztaczające niemiły zaplch 

'Drobiazgi samochodome 
W roku bieiqrym zarejestrowano w• 

Francji 1.000.000. sa.11ochoc.lów, tak że obecme 
J samochód przypada· na 41 mieszkańców. 
Francu.$ki przemysł samochodowy z.ajmuje 1. 
mie1sce w przemysle krajowym. Eksportowa• 
no w tym roku f>.t.053, czyli 27 proc. ogó,uet 
produkcji. 

liczoa pracownjl~ów zatrudnionych w ptz'1 
myśle samochodowym wynosi 200.000. Dlu· 
gosc: drog bLiych wynosi 624,000 kim .• cz.yli 
15 razy wLęcej niż Ltnij kolejowych. 

Pod względem ilo:sci kilomelrów dróg bi-• 
tych na 1 kJ.m. kwadratowy Francja z.ajmuj• 
pierwsze mtejsce. -raryż posiada JOJ.JUi śa­
mochodow, czyii 1 samochód na 28 mieszkali• 
c:ow. W l\ ancy i dice: wy pacia 1 iamochóti na 
i J nueszkańcow. 

* • • 
Rząd hiszpański podniósł podatek od sa· 

mochoaów z oponami pelnemi, zmuszaiqc ro. 
t~n sposób właścicieli ciężarówek do używa-i 
nia opon pneumatycznych. 

• * • 
Koszta jazdy samochodem p~tnym WY. 

noszą w Stanach Zjednoczonych J.63 centa na 
kilometr, podczas ady przejazd aatoba.sem 
kosztuje· 0,69 centa. 

Amerykańskie Towarzystwo Automobilo­
we obliczy/o na podstawie danych statysLycz. 
nych, zebranych w 66 towarzystwach aulobu· 
sowych, które w ciqau roku przewożą 
400.000.000 pasażerów, i.e każdy pasażer la• 
placil przeciętnie za przejazd w ciąau roku 
10,J centa. 

L.afO~en1,ctn manewrow byio: UJwr.Jt przed 
nieprzyjaCJelem, nadciąga1ącym z zac110du, 
oprożn.enie K1jowa i wycorarue się za Uu1epr1 

następme ofonzywa z Zadnieprza przec„w 
i:.krzydłu nieprzy1aciela. Odwrót i opróżnie· 

I me miasta nastąp1ło w nocy. Uddziaty armji 

ścią tyranizowania), natomiast w domu na­
leżał do najspokojniejszych łudzi. Z wywo­
dami temi polemizował prof. L'/a.irc (Barcelo­
na), którego zdaniem temperament pozosta­
je zawsze taki sam bez względu na okolicz­
ności towarzyszące, badać go natomiast na­
leży wyłącznie metodą lekarską (chodzi o 
czynności gruczołów dokrewnych i systemu 
nerwowegoj. Co się tyczy charakteru, to 
prof. Mire wypowiada się za systematyczną 
obserwacją społeczną przed przybyciem do 
pracowni. \V tedy prawdopodobieństwo ho­
roskopów znacznie wzrośn'ie. 

• • • 
Biorąc ogólnie, poziom produkcji samocho 

dów w Stanach i.jednoczonych w miesiącu 
wrzesniu nieco się obniżył, co należy tlom.a­
czyć mniejszą ilo.;ciq dni roboczych w poró· 
wnaniu z miesiącem poprzednim. 

I 
czerwonej byty uoskonal.e uzbro1one i wyka­
zywały doorą postawę. N1edoswiadczone 
011:0 n;gdz1e n.e aostrzegało ohcerów. ?o­
m1ędzy 011cerem a szeregowy;ni isin.eie stosu-
neit rzeczowy i prosty. l'vlożna to było do­
orze obserwować w hotelach, przeptm.onych 
wojskowymi. Przykładano ogromne znacze­
me ao za1nteresowu.n1a tem wszystkiem luci­
nośct cywltne j, a w szczególnoi,ci związków 
zawodowych. Hyły to manewry konkretne. 
Na oku ro.ano mozliwo~ć ataku przez uatu· 

l ra.lną bramę wpadową od strony Polski. 

l ----
Mi* „ 

. .., 

Prof. Christians z Brukseli referował o 
wynikach kontroli p,rognozy przeprowadzo­
nej w 400 wypadkach. Otóż kontrola ta 
przeprowadzona po upływie 5--6 lat od 
chw11i postawienia horoskopu - w 58 proc. 
była fałszywa! Lecz w odniesieniu do inte­
ligencji praktycznej prawie zawsze była 
dobrą. 

Ogólna liczba wyprodukowanych samocho 
dów w Stanach l.jeanoczonych i Kanadzie we 
wrz.e.5niu, wynoszla 460.000, podczas gdy ro 
sierpniu - 4~9.7 58. Dni roboczych w sierpru.ą 
bylo 21,S; produkcia dzienna wynosiła 21,3()() 
samochodów. W sterpniu dni roboczych było 
25, a produkcja dzienna wynosiła 19,57(). 

• .~, ~·-s;n ~ . „ .„.~ •· . . . . . . ' • 

opowiadań, związanych z życiem Pieczar ki­

'li/nie strzeżone kulisy pieczar 
j owskich. Na jedno z takich natknąłem się o­
sobiście. W czas1e licznych moich odwiedzin 
Pieczar i Lawry zrobiłem znajomość ze star­
szą, około pięćdziesięcioletnią damą z rosyj­
sk1ego1 wykształcouego społeczeństwa. ~pę­
dzihsmy ze sobą kilka godzin, zwiedzając ró-

spytałem: poco to robi? Odpowiedział mi z 
całą naiwnością, że ponieważ driewo rosnie 
na świętem miejscu, kora jego od bólu Z'{bóro 
pomaga. Taka jest moc wiary i taka jest lo· 
gik a. 

Oprócz Ławry miałem sposobność poznaE 
bliże) jeden jeszcze monaster, należący do jej 
zarządu pod nazwą ,,Holosiejewskaja pu­
slyń"' - pustelnia w Hołosiejow1e. Nie wy• 
glądał wcale na pustełtuę, a oprócz folwarktl, 
lasu i łąk, pos1a dał letni pałac Metropol.ty, 
wielką cerkiew i rodzaj hotelu dla odwiedza• 
jących nabożnych. Miałem tam znajomego 
mn.1.cha zarządzającego i z przyjac1ełem mo• 

Zwiedzając wielokrotnie Pieczary Ławry 
kijow~k1ej, natknąłem się niejednokrotnie na 
brak wrażenia dobrej wiary - i.1scemzowame 
aparatu religijnego dla tłumu, słyszałem opo­
wiadania gorszące, a nieraz ogi4dałcm wia­
snemi oczyma rzeczy nie bardzo z reltgją zgo­
dne. 

uglądnjąc w pieczarach leżące postacie, 
p0S1auaiące na zewnątrz tylko twarze i ręce 
widoczne, nasuwa się pytaruc: czyż rzeczywi­
ście są to ciała ludzk1e w dawne; postaci, nie 
uległe żadnemu rozkładowi 1 Mimo zakazu do 
tykania, korzystając z licznego orszaku zwi.e­
d..za;;cych, niejecinokrotme dotykałem rąk i 
nóg zakrytych suknią i zawsze odnosiłem wra 
żenie eiaetyczności, co nie byłoby dowodem 
zeschmc:cia c1ała. l\Jie przeczę, że mogą istnieć 
c1a!a ludzkie, nieulegające rozkład9w1, ale w 
pieczar.ich odbywać sLę muszą z tymi „świę­
b1.irj" j "'.kieś operacie, znane tylko służbie pie 
c:zarne1 i " form1e ane~dotek przedostaja, się 
na zewnątrz. 

Moja osobista ciekawośl nie uszła wsza:.C· 
te bezkarnie: przewodnik, oprowadzający nas 
FO pieczarach, spostrzegłszy, ŻE: dotykam 
swiętych, zatrzyrnał pn.ez chwilę naszą grup~ 
ktc -- i, skręci\\--s?.y w jakie' boczne przejścLc, 
w-yp,\.iwadził nas z pieczar. 

To było prawdą, ale krążą także anegdoty 
prawdopodobne. Jedna mówi o scenie, która 
rozegrała się sali sądowt. j: Przed sędzi 
•.anęła jakaś młoda dryada, posądzona o włó 

częgostwo. Zapytana, między innemi pytania- żne starożytności. Widoczme trawiona smut­
mi, gdzie ostatnio przebywała, odpow1edziała ki~m i potrzebą wywnętrzema się, opowiedzia 
spokojnie: „w Ławrze". Zdziwiony sędzia ~- ła mi przygodę, jaka ją spotkała. Przyjechała 
pytał: „cóżeś tam robiła?" Na to miał otrzy- z córką, oiwło dwudzlestoletnią dziewczyną, 
mać odpowiedź bardzo prostą: „św1ę ych na- do fujowa „pokłonić się świętym„. ~chodz.ła 
pychałam trawą!" („~w.atych tyrso1u \gatu- do pieczar owellll szerokiemi schodallll, o kló­
nek trawy) napychała"). Czy to była nai- rych już wspommalem, Szła przodem, rozma­
wność, czy żart! Kaczej naiwność. w1ając z mn1chem1 córka z drug.ro, o k,lkana-

Wspomruałe'.m już, że po uzyskani·u oso· ście kroków podążała za mą. L.bbżywszy się 
hnego pozwolenia można .t'1eczary zwiedzać do cerkiewki przed pieczarami, obcirzała się 

l w ka.i:aym cza ie. I j~ znalazłem s1ę raz w ta- - ani córki, am mmcha me było .Nikt ich me 
kiem położemu Przyjezdne panie zapragnęły widział. Wszelkie poszukiwarua metylko n.e 
zwiedzić Pieczary. lJzyskaiismy pozwoieme i I dały żadnego rezultatu, ale gdy zamozna ro­
w kilka osób, z przewoomk1em na czele, we- dzina potuszyła wyższe slery duuowne i 

1 szhsmy do ł'ieczar .. Mmęllśmy kilka. krzyiują świeckie, car nakazal umorzyc _ sprnUJę, .aby 
I cych się korytarzy! gdy przewodnik n_asz na- nie osłabiać wpływu rehgJi. Co si~ :;•riO z 
I ·.vtócił na prawo. \.-o s1ę działo w głębi ~ ru~ ·dziewczyną? Iviożnaby odpowiedz;,eć skwarui 

wiem. ale w1doczme rue oczekiwano żadne1 balady l'lhckiew1cza: nikt nie wie...i.ział ni 
w1zyty w Pieczarach. Szmer krokow i odgłos przedtem m pot.?m„. 
niowy, .ięgnął wi<locznre w głąb korytar..i=a, Mimo anegdoty i prawdy, mniej lub więcej 
gdyż -- ledw1e ~ta~ęhśmy na począ~u, -: z wiarogodne, :;,w1ętość samego mie1sca, w pop~­
gięlli wysunęła się Jakas czarna poslac w b1a- ciu luuu, n.c me traci. Panuęć dawnego sw1ą· 
tym wieLk1m iartucnu i cos trzymała w r~ku, tobhwego życia tkwi w ludzie lak mocno, że 
czego w półtienLU dostrzec I•ie mogłem, a za- każda p1ędz z.emt, której dotykaiy stopy H1-
groaziw.:zy sobą przejśc1~, odezwała się n.e- larjona, '1eodozego, Ant0niego i innych, każde 

I ~ 1erpli~vi~ po r syjsku.: .'.'nie można, nie mo- drzewo, które na tej ziemi wyrosło, ma moc 
i zna ... ::;w~ tych uo~era1ą '. N~ czem _ta czyu· świętości. Przechodząc raz przez to wielkie 
I no"(: polegała - nie dow1edz1ałem się mgdy. wgłęb:enie, gdzie się znajdują pieczary, spo-
11 Otm'.:lcz mn._ei łub wię_cej hull\orys~ycznych s~rzegł~m. przy ścieżce ?gromne kilkodzies,~-

l 

cpowutdań, ktoryctt ń1gdy złoshwosc ludzka 

1

. c1oletme arzew0, zupełme z kory obrane, a na 
nie oszc7.ędza miejscom, przeznaczonym dl11 najwyżs. zej jego gatę-d siedzącego człowieka, 
czci świętości, nie brak także dramatycznych który zębami korę odgryzał. Zaciekawiony 

·im, znakomitym pejzażystą Eugenjuszent 
Wrzeszczem, wybraliśmy się tam na studia 
malarskie. Gdysmy już w las wjechali, do­
~trzegliśmy idącą skrajem lasu gromadkę kil· 
ku miOdych dziewcząt, bardzo lekko ubra­
nych, bez obuwia oczywiście i w bardzo we• 

I solem usp~sob~~niu. ~yły to . po,szukiwaczki 
I wesołego zycia i wolne1 mlłosci. Córy Kory • 
' tu nie bez celu wybrały się na lę wyciecznę. 

1 „Zwoszczyk" nasz na ich widok mrugnął chy· 
Łize okiem i odezwał się: „toż - lo b~dą huuć 
z monachamil" 

Parę dm póiniej zapuściwszy się z Wrzę• 
szczera w głąb lasu na studja malarskie, prze-

j 
chodz1liśmy drożyną leśną, wijącą s1ę między 
drzewami. Z daleka doleciał nas jęk ludżki, 

I n.ewyrainy, ury\Vany. Jęk len wydobywał s•ę 
. z pod olbrzym.ego ściętego pnia dębowego 
Zbliżywszy się, zobaczyliśmy obok kłody le· 
żącego czerńca pijamusieńk1ego. Widząc nas 
zaczął błagać .żało:;nie: „na miłość Boga, ki~ 
!1szek wóctki mi dajcie ·ala przetrzeżw1enia 
się, bo Lg;nę". Nie mogliśmy niestety rab>­
wać tego b1edaka, bo nie mieliśmy wodki. 

lł. G. 
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Granice siły ludzkie! 
Tempo, tempo I Oto hasło dnia dzisiejsze, 

go. Coraz prędzej obracają się koła, coraz 
więcej i coraz wydajltiej się pracuje. Jeden 
naród stara się przęścignąć drugi. Niedłu· 
go, a nie będzie na ziemi miejsca dla spokoj­
nej i wymagającej skupienia pracy. Dokąd 
zdąża ludzkość w tym szalonym pędzie? W 
jak.im celu stara się tak gwałtownie przy­
śpieszyć rozwój c~ilizacji i kultury? I jak 
długo jeszcze . mpżna będzie przyspieszać 
tempo pracy. Gdzie . są granice sił ludzkich 
i ludzkich zdolności fizycznych? 

.Jeżeli należy pokonać pracę fizyczną, 
która musi być wykonana w bardzo krótkim 
cz:isie, to organizm ludzki wvkazuje nieraz 
n ; ~prawdopodobne siły. Na~zynia krwio­
nosne mięśni rozszerzają się i przepuszczają 
duże ilości krwi. Serce pracuje szybciej i 
wydajniej, skutkiem czego strumień krwi 
krąży szybciej w organizmie, niż zwykle. 
Szybszy staje się także oddech, aby z jednej 
strony łatwo mogły wydostawać się z płuc 
zwiększone ilości kwasu węglowego, a z dru­
giej strony, aby płuca otrzymywały odpo-

. wiednio powiększone ilości tlenu z powie­
trza. 

, \'(/ normalnych warunkach pracy o:rga­
ni'zm ludzki wytwarza sobie sam automaty~ 
cz-nie równowagę pomiędzy nadmiarem kwa­
su węglowego, a zapotrzebowaniem tlenu. 
Serce i płuca pracują wtedy regularnie. · Je­
;lel:i jednak człowiek podejmuje się wielki~go 
\':ysiłliu fi zvcznego, wówczas natychmiast 
pojawia • się deficyt tlenu. Przez oddycha~ 
nie płuca otrzymują go mniej, niż potrzebują, 
aby zaspokoić potrzeby pracującego ciężko 
organizmu. Taki deficyt jest jednak w or­
ganiznue ludzkim przewidziany i człowiek 
może na krótki czas znieśc niedobór tlenu­
może zaciągnąć „dług tlenowy". Biolog air· 
gielski Hill wyliczył, że niedobór taki może 
u dorosłego mężczyzny wynieść 15 litrów. -

Przy wytężonej pracy przez oddech wcią· 
gamy do płuc przeciętńie ·po 4 litry tlenu na 
minutę. Jeżeli np. dorosły mężcżyzna ·wio· 
słuje, to w ciągu pięciu minut zużywa 20 li­
trów tlenu, a ponieważ dopuszczalny· jest 
15-to litrowy ·deficyt, ma do dyspozycji .35 li­
trów, czyli po 7 litrów na minutę. · Odpo­
Wi.ada to 33 kalotjom. Ponieważ wiosłowa­
nie wymaga przeciętnie zaledwie szesnuto­
procentowego Wysiłku, ptzy stupr.ocento­
wym wysiłku człowiek ten rozwinąłby siłę 
2263.1 kilogrammetrów na minutę, czyli 37.7 
k~logr~mmet~ów na sekundę, co odpowiada 
sile pał koma motorowego. Jest to wysiłek 
napra~dę _a~letyczny, do którego zdolny jest, 
przynaJmnteJ na krótką chwilę, każdy nor­
malnie rozwinięty dorosły mężczyzna, któ­
rego płuca mogą w ciągu minuty wchłonać 
z powietrza 4 litry tlenu. · ' 

, Z rachunku powyższego wynika, że wy­
s1łek może być tern większy, im krócej trwa, 
gdyż w miarę zmniejszania się czasu trwa­
nia pracy, zwiększa się ilość tlenu, jaką ma 
się do .dys~ozycji. Jeżeli np. praca trwa, tyl­
ko dwte. m_inuty, tó płu~ wciągają . z poWię- · 
trza 8 btrow tlenu, • 15 litrów mogą poży­
czy~, względnie mają do dyspozyc)i w po­
staci zapasu żelaznego niejako. · Wypada 
przeto na jedną minutę 11 1 pół litra tlenu, 
co pozwala wytworzyć siłę 0.8 konia moto­
rowego. 

O wiele trudniej jest obliczyć granice si­
ły ludzkiej, gdy chodzi o pracę umysłową. 
Ale i tutaj dziei.e si~ . mniej więcej to sam-o, 
co. przy pracy fizycznej. Tam płuca zai:::ią­
ga1ą dług, który następnie automatycznie się 
wyrównywitje; gdy wysiłek ustał, tutaj po­
dobn>:. dług zaci,ga mózg na p9dtrzymanie 
e~erg11 ~ei:woweJ. Oczywiście przedmiotem 
długu me 1est tu tlen, lecz inne jakieś sub-
stancje. · 

Gdy człowiek pochłonięty jest jakąś pra­
cą umysłową, wrmagającą wielkiego wysil· 
ku, cały orgaJUZID podporządkowuje . się 
mózgowi. żaden z członków nie upomina ,się 
w czasie takiej pracy o swoje prawa i nfe 
doma~a się zu~kojenia swoich potrzeb. 
Przy mtensywne1 pracy umysłowej człowiek 
„zapomina o wszystkiem". 

Ten stan napięcia można przedłuiać do 
pewnego czasu, a nawet go · potę~ować, pi­
tąc kawę lub herbatę, które to środki należą 
do najniewinniejs~ych narkotyków. Stan 
takiego napięcia znika jednak stosunkowo 
szybko, należy . prz~to jak.najlepiej wyzyskać 
•go, zanim nadejdzie reakcja i zmęczenie. 

. Po okresie wysiłku i natężenia, zarówno 
t..Zycznego jak i umysłowego, ·powinien na­
stąpić okres wypoczynku, w którym orga­
nizm wraca do potrzebnej mu równowagi ·i 
staje się zdolny do D\>wych wysilków •. Kto 
zarvmina o odpoczynku, rujnuje · lekkomyśl­
nie najbezceuniejszą maszynę, najkosztow­
niejszy mechanizm, jakim jest organizm 
ludzki. 

ZRABOWANE CZY LEGALNIE ZDOBYTE? I PERI. y i OPRA w A. 

Niezmiernie ciekawy proces rozpoczął Amerykańskt księgarz-wydawca E. Hal-
się w tych . dniach w Berlinie. Chodzi mia· deman, arcyznawca i arcymistrz psychologji 
n owicie o rozpatrzenie pretensyj kilku ro- kupującego, rodak, rówieśnik i uczeń Forda, 
i;yjskich emigrantów, którzy na licytacii opublikował niedawno kSiążkę1 w której za­
dzieł sztuki urządzonej na polecenie sowiec- znajam1a czytelników z metodami swojej 
kiej delegacji handlowej w Berlinie przez działalności wydawniczej, ze sposobami, ja· 
jedną z prywatnych firm berlińskich, roz- kiemi posługiwał i posługuje się, aby .zdobyć 
poznali szereg przedmiotów, jako stanowią- jaknajwięcej odbiorców dla wydawan~j przez 
cych ich własność, któFej zostali pozbawie- siebie miniaturowej bibljoteczki arcydzleł 
ni drogą gwałtu przez obecny rząd sowiecki. literatury p. t. „Little." Bh1e, Bo_oks~'. ·• · 

'. ~a skutek skargi tych emigrantów, sąd .. w~zędzie w Amery~e mozna .za pięć. , cen· 
wyqał tymczasowe orzeczenie, mocą które- tów nabyć jedną .z .t}l'ch małych k$iążęązę}(, . 
go wskazane przez emigrantów przedmioty niepozOl'.pych, oprawionych w nieb.ieski -. pa­
zóstałv zasekwestrowane aż do ostateczne- pier, a wyglądem przypominających mały ,: 
go w-iroku sądowego. Obecnie właśnie roz- notesik. Książeczki te zawierają treść war· : 
począł się proces! ~tóry ma rozstrzygnąć, tościową,. zebrane są . w nich prawie wszyst­
Czy zasekwestrowane przedmioty stanowią kie najważniejsze "dokumenty literat1iry świ~ · 
legalną własność owych emigrantów, do towej od Platona do Schopenhauera, od · 
której rząd sowiecki niema prawa, czy też Apulejusa do Maupassanta. W ciągu:. ostat­
są one obecnie własnością rządu sowi ee- niego dziesięcioleCia sprzedano zgórą . sto 
kiego. miljonów tych książeczek. a olbrzymi ten 

Na wynik tych rozpraw czeka z najwięk- sukces osiągnięto, stosując bardzo ciekawą 
szeni zainteresowaniem cały świat. Wyrok zasadę: Mianowicie każda książeczka, która 
będzie · bowiem miał ozasadnicze znaczenie i w ciągu roku nie rozejdzie s.ię w przepisa­
stanowić będzie precedens na przyszłość. nej minimalnej ilości egzemplarzy (10 tysię­
Dotychczas rząd sowiecki organizował licy- cy}, posyłana jest do „kliniki", w któi:ej pier­
tacje dżieł sztuki i kosztowności, należą- wszorzędni fachowcy psycho!odzy starają 
cych ongiś do rodziny carskiej, a właściwie się ustalić jej wady i bra.ki, a ·ustaliwszy, wy· 
do skarbu korony rosyjskiej. Jako uznany leczyć. Przeważnie kuracja polega na zmia­
przez szereg państw i faktyczny następca nie tytułu książeczki. Zmian w tekście do­
władzy carskiej, rząd sowiecki formalnie konywuje się tylko w niezmiernie rzadkich 
posiada · prawo swobodnego rozporządzania wypadkach i tylko gdy chodzi o dzieła ob· 
wszelkim majątkiem, uał~żącym do byłeJ ro- cych literatur, których przekład angielski 
dżiny panującej: To leż licytacje kosztow- wykazuje braki. Jeżeli książeczka także i 
nóści koronnych odbywały się w różnvch po tych zmianach nie · znaj.duje . nabywców, 
krajach bez .żadnych przeszkód. Obecn:e idzie na makulaturę. . · , · . : . · 
jednak rzAd sqwiecki wysłał do Berlina spo- · Zdaniem Haldemana . lny są rzetzy, ·kt6~ ' 
ry ładunek kosztownośd i dzieł sztuki, kto- re interesują szeroki · ogół czytelników;. te• 
re należały do osób prywatnych. Osoby te maty seksualne, rzeczy mogące przyczynić 
wywłaszczone zostały przez rząd sowiecki się do uzupełnienia własnego wykształcenia 
drogą gwałtu, poczem gwałt ten został za- i podniesienia poziomu umysłowego lub to· 
legalizowany ,przez ustawodawstwo sowiec- warzyskiego oraz „odważne" ataki i krytyki, 
kie, konfiskujące na rzecz państwa wszelką skierowane przeciw. tradycyjnie uświęconym 
własność prywatną. Ustawodawstwa sowiec- instytucjom, np. przeciw religji. Przy lecze­
kiego o wywłaszczeniu i zniesieniu własno· nitt „chorej" na brak zbytu książeczki te 
śdi pi-yWat.11ej nie uznaje ,.żadtle państwo trzy rzeczy bierze się pod · uwagę. Rezulta­
etiropejskie. . A usfawod.awstwo . niemieckie ty, jakie Haldeman osiąga, ś~riadczą o sku­
przew~duje nawet, · iż w wypadku, gdy spór teczności takich zasad. 
jakiś ' - należałoby i;ozstrzygnąć z uwzględ- W roku 1926 wydanó Wiktora Hugo 
nfeniem stanu p.rawnęgo, istniejącego w in· „Król się bawi". Książeczka rozeszła się tyl­
nein pa.Dstwie, sądy niemieckie · inogą takie- ko w 8 tysięcach egzemplarzy. W „klinice" 
go stanu p~awnego, nie brać pod uwagę, je- zmieniono tytuł na „Rozpustnik w kor-0nie 
śli oparty . jest na zasadach, niezgodnych z bawi się" i książeczka ze zmienionym w .ten 
pojęciami etyczn~i, na jakich· zwdvwttne- SpQSÓb tytułem rozeszła się ·Zl;lraz 'W pier- ': 
1est usta'wodawslwo . niemieckie. wszym roku w 38 tysiącach egzemplarzy. 

W Berlinie . tyje. bardzo liczna kolonia emi­
grantów rosyjskich. Są to ludzie najbardziej 
nieszczęśliwi. Nie z· wła,snej winy należeli do 
klas spółe~ych, których ustrój sowiecki nie 
uznaje. Ustawodawstwo · sowie~kie osobom, 
które ·do tych klas należały, nie daje żadnego 
bezpieczeństwa ani żadnych praw. Emigracja 
była więc przymusową. oznaczała bowiem z 
reguły · jedyną możliwość uratowania życia. 
Ludzie ci, dla których niema miejsca w ich 
ojczyźnie, żyją ·na obczyźnie nieraz w skraj­
~ej nędzy, Władza ·. państwowa, która pozba­
wiła ich wszystkich praw obywatelskich, 
od.mówiła im nawet prawa iJrzebywania w 
-ojczyźnie, ' ta .władza · pozbawiła ich . także 
~wszelkiej .osobistej własności i jakby na urą­
gowisko w)rsyła zagranicę · zrabowane im 
przedmioty, celem sprzedaży na licytacjach. 
Łatwo sobie wyobrazić, co musiało się dziać 
w duszy takiego em!,g-ranta, · który spostrzegł 
jakąś drogą pamiąt'M} rodzinną, jakiś dro­
gocenny przedmiot, sprzedawane z licytacji 
przez · agentów rządu sowieckiego. I trudno 
się oprzeć uczuciom uznania dla sędziów nie­
mieckich, którzy dali posłuch skargom tych 
wyzutych z wszelkich pr.aw ·i wszelkiej wła• 
siiości luc!zi i wstrzymali gorszące widowi­
sko licytacji zrabowanych rzeczy, · zanim nie 
zostanie zbadane, czy widowisko · takie n~e 
obraża· elementarnych pojęć sprawiedliwo­
ści, . pojętej nie po bolszewicku. 

* * * 
· Dla sowietów proces ten ma także · olbrzy­

m.ie znaezenie. J eżefi bówiem trybunał . ber­
liński orzeknie, iż. wskazane przez emigran­
tów. prżedinioty stanowią w pojęciach europaj 
skich ich własność, do której nie stracili pra~ 
wa mimo ogłoszenia "Wywłaszczających · ustaw 
sowieckich,. ponieważ ·ustawy te przez żaden 
sąd europejski uznane .być 'nie mogą, wówczas 
:r:ząd sowieck~ n,ie ~ędzie m9gł wy)Vieść zagra­
nicę ~i jednaj rz~zy, ,pochodzącej z dawnej 
własności osób pryw-c,ttnych, gdyż rzecz taka 
natychmiast na żądanie b. właścicieli zostanie 
zasekwestr-owana i zwrócona mu. 
· Rząd . ·soWiecki :wytna~zył swoich pełno­

mocników do prowadzenia. tego ·procesu ' i opie 
i:ająi:; się na traktatach zawartych przez rząd 
niemiecki .z rządem sowieckun, domaga się, 
aby sąd wziął pod uwagę stan prawny, istnie­
j~cy w Rosji, według któręgo wszelka wła­
sność prywatna prze8zła na państwo . . 

Pełnomocnicy skarżących emigrantów sta 
rają · się dowieść, · że z brzemienia żadnego z 
traktatów, zawąrtych przez Niemcy z Rosją 
sowiecką 'ni~ Wynika:,· aby _· N sporach, są;dzo­
nvch ;' w ·Nient~Żech: · ~tosowanymiał być ko-

W ten sam sposób zmięniono Gautiera 
11Złote Runo" na „W poszukiwaniu jasnowło­
sej metresy", a Maupassanta „Tłqściocha" • 
na „Ofiąi'ę prostytutki". 

Jeżeli inimo najlepszych chęci de:> treść.i 
książki nie da się przyczepić żadnego ,1sek­
sualnego" tytułu, szuka się tytułu z pozosta­
łych dwuch dziedzin największego zaintere­
so•vania publiki, Filózoficzna dysertacja 
Schopenhauera „O poczwórnym pierwiastku 
tezy o wystarczającej przyczynie" · otrzyma· 
ła szatę zewnętrzną podręcznika dla samou­
ków p. t. „Jak nauczę się logicznie mówi~?", 
a Q'uin('.ey~a ,,Essay cm: Conve.t:s_atiqn" wrd.a~ 
no pod tytułem: ,,Jak możną. wr.tl<iąk.ąila:_J.ic 
swój dar prowadzenia rozmowy · fowarzy; ·' 
skiej?" ·. :. , .- ·· .„. · · ,- · · ·'·· • 

Dla obudzenia · iainteresowaniił :u: „pozo'· 
stałej bzedej kategorji czytelników, używa 
się tytułów, które obiecują „Rewelacje.„" 
albo „Prawdę o •. :• 

Czy wolno się oburzać na tak · bezcere­
monjalne obchodzenie się z tytułami -arcy­
dzieł literatury klasycznej, na nadawanie im 
pozorów „niezdrowej seńsacji" i to w ao-
datku z chęd żyskq? · . 1 :. ' • • 

· Zdaje nam się ;· ze zanim ktokolwiek· 'za- ' 
crilie · się ohurżać; powinien ·najpierw · wziąć 
pod uwagę fakt, o którym wspomnieliśmy 
na początku: Haldeman w ciągu dżiesięciu 
lat stosowania takich zasad rozpowszechnił 
te arcydzieła w stu miljonach egzemplarzy, 
a więc dotarł do wszystkich ·zakątków kraju 
i perły · twórczości duchowej dostały się · do 
rąk miljon6w • . Perły pozostały pedami - ! 
Haldeman .zmienia tylkó "9pt'-wę, · ·· !1fosuj~~ 
się do istńiejących upodol;>a.ń." · · 
c ft .„. 
deks sowiecki i że założenia .. ko'deksu cywiln. 
sowieckiego, względnie w-cnodza;cych w gl;'ę 
w tym wypadku ustaw o nacjonalizacji wł~s­
ności prywatnej nie' są zgodne ż moralnemi i 
etycznemi pojęciami, panuj ącemi w Niem­
<;zech, które zasadę włosności prywatnej uzna 
.1ą za. świętą i otaczają ją wszelką opieką. 
Pozatem pełnomocnicy emigrantów dowodzą, 
że sposób, w jaki pozbawiono byłych właści· 
cieli. zasekwestrowanych obecnie przedmio­
tów, jest w pojęciu niemieckiego ustawodaw­
stwa „kradzieżą kwalifikowaną'· t. z. popeł­
nioną w drodze grabieży. która. dopiero zna­
cznie później została zalegalizowana. 

Proces ·potrwa zapewne kilka dni i nie- ; 
wątpliwie przejdzie ·przez - wszystkie -instan~ 
cje. Wartość zasekwestrowanych przed1rtio­
tów wynosi kilka mi!i1;mów marek. 

Sh . ff: 

ZADŁUŻENIE STANOW ZJEDNOCZO­
NYCH NA . BUDOWĘ DROG. 

7 .59 dol. na głowę. 

Za rozwojem automobilizmu w Stanach 
Zjednoczonych poszedł rozwój dróg, 

Według danych, otrzymanych z „Bank of 
America" oraz z innych źródeł, zadłużenie 
poszczególnych stanów Stanów Zjednoczo· 
nych wynosi w roku bieżącym blisko 2 bi· 
ljony dolarów (dokładnie 1,971,354,167.26 
dol. k .. ~ której Jo sui;ny 45, 7 proc. wydano na 
budowę . dróg i mostów, t. j. 900,930781.92 
dot. ., · · 
· ,. Więcej niż . 2/3 ogólnego ·długu. a prawdo­
podobnie i . większa część zadłuienia na dro-­
g1;>tostało spłacone w. ciągu niespełna lat St 
co· jest . dowodem wysokiego poczucia odpo-­
wiedzialności poszczególnych stanów. 

Suma tego olbrzymiego zadłuienia na dro­
gi nie jest całkowita, albowiem wiele obli­
gacyj zostało już w tym roku wykupionych. 
a . pozatem poszczególne stany koszta budo-­
wy dróg . pQkrywały w pewnej części gotów-
ką z dochodów bieżących. • 

Jeżeli porównamy zadłuienie na drogi w 
roku bieżącym .z zadłużeniem w roku ubie­
głym, to przekonamy się, że różnica jest nie­
wielka, gdyż tylko 0,5 proc. 

. Największy dług drogowy posiada stan 
New York. Bo kiedy przeciętnie zadłuienie 
na. drogi wynosi 7 .59 dol. na każdego oby­
watela amerykańskiego, to w stanie New· 
York zadłużenie to W}'DOSi 9.36 doL na gło­
wę •. Po stanie New York idzie !itan North 
Ca,rolina, Illinois i Californja, . 

Zadłuże11ię poszczególnych stanów przed­
stawia się w roku 1928 następująco: 

Na jaki cel? Zadłutenie w dot 
Drogi 900,930,781,92 
Zapomogi dla weter. 982,430,000,00 
Kanały i przystanie 224,484,800,00 
Inne ulepszenia komu-

" 45,7 
14,3 
U,4 

nikac. mosty etc. 141,551.162,00 7;2 
Zapomogi dla roln. 120,187,839,39 6,1 
Lokaty 112,211.014,40 5,1 
Instytucje dobroczynne 65, 765,600,00 3,3 
Różne 44,648,626,48 • 2;3 
Oświata. 43,011,532.25 2,2 
Gmachy publiczne 26,561,523,28 1,3 
Inne wydatki na 
armję 9,571,287,54 0,5 

· L971,354.167,26- 100,0 

Termin „zacłłużenie" ufyty w niniejszym 
artykule odnosi się tylko do długów długo­
terminowych: Zadłużenia krótkoterminowe 
w danym wypadku nie były brane pod 
uwagę. 

STOSOWANIE . OśMIOGODZINNEGO 
DNIA PRACY W PRZEMYśLE EURO-

. PEJSKIM. 

· „Revue intemationale du Travail", mie· 
sięcznili;, wydany przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy, ogłasza interesującą rozprawę 
optci.~ówl;'tną przez Biuro, zawierającą do· 
kłądrie dane. o . s'tosowaniu ośmiogodżinnego 
aii~a.. pracy w przemyśle europejski.in. 
.·-·z cla]iy~p: - ty9h ~Y~~a,)ż w 21 państwach 
~QpęJ.skich ist(lieją obecnie po.wszechnie 
oooWiązujące ustaWy o czasie pracy w prze­
IJ:l) śle. W Danji. Hiszpanji, .Anglji, lrlandji, 
Luksemburgu i Szwajcarji ustawy te nie do­
tyczą . wszystkich gałęzi przemysłu, jednak· 
ze ·uwzględniając · przepisy, zawarte w umo­
wach zbioro'Wyc;:h, można śmiało stwierdzić, 
iż z państw położonych w Europie jedynie 
Węgiy, Turcja i Albanja, a zatem państw:a 
o słabo rozwiniętym przemyśle, nie posia­
dają wcale ustawodawstwa o czasie pracy. 

Wszystkie te ustawy przewidują najwy· 
zej 48-l!odzinny stały tydzień pracy, lecz 
względnie znaczna ilość państw stosuje na 
zasadzie _ ustaw lub mnów t. zw. angielski 
tydzień. W kilku państwach, między innemi 
w Bęlgji, która ratyfikowała konwencję o 
ośmiągodzitmym dniu pracy, -godziny pracy 
ro#ożonę zostały · na okres czasu dłuższy, 
n.iż tydzień, '. w celu uniknięcia zwiększenia 
ie~ , ilośi::i · w P!żemysłach wymagających. 
-specjalnych przepisów. · · 

Niektóre państwa · wprowadziły dla .czyn­
~ości, wymagających nieprzerwanej pracy 
56-godzinny tydzień pracy, lecz inne, jak 
Włochy, Norwegja i liolandja utrzymały 
48-godzinny tydzień pracy nawet w tych 
wypadkach. 

Stosowanie dodat}towych godzin pracy 
dozwolone jest głównie, gdy idzie o prace 
przygotowawcze lub dodatkowe, lecz ilość 
ich rzadko przekracza dwie godziny na . 
dzień, Przedłużenie dnia pracy bez ograni­
czenia · . dopuszczalne jest zwykle w ri:azie 
wypadków h,i,b t. zw. siły wyższej; ponadto 
pewna ściśle ograniczona ilość godzin do­
datkowych dopuszczalna jest w okresach 
padzwyczajnego wzrostu produkcji i t. p. 
podatkowe godziny pracy winny być wyna· 
J!radzane w myśl obowiązujących w więk· 
s.zosci państw przepisów stawek płac "Zwie.k· 
szonych - od 'l~ d<'l 50%. 
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1:ealr i sztuka dramatgczna m ubiegłem dziesięcioleciu 
I. 

W swych 11Częstych przemyśleniach", o­
głoszonych z powodu dziesięciolecia, rzuca 
Marszałek Piłsudski takie uwagi o niektó­
tych „ludziacli bez jutra": „ktoś, gdzieś ar­
mję w projekty i pomysły uzbraja, gdy żoł­
nierz nie ma butów i zwykłego karabinu -
i na te projekty łoży nie metaforyczne, lecz 
realne pieniądze; ktoś, gdzieś obowiązkowe 
nauczanie wprowadza, nie myśląc ani o bu­
dynkach szkolnych, ani o nauczycielach". 
Takie zjawiska spostrzegać można w całym 
szeregu dziedzin naszego życia społecznego. 
Ale jest dziedzina jedna, w której widzimy 
stosunek odwrotny: to - t e a t r. 

Nazajutrz po :i:dobyciu Niepodległości, 
wszystkie miasta zabiegać poczęły o posia­
danie własnych scen. W roku ubiegłym by­
ło ich już 39. a powstają wciąż nowe. Można 
zauważyć, że na trzydziestomiljonowe Pań­
stwo. jest to ilość niewielka. , Znacznie go­
rzej jednak wygląda sprawa, gdy stwierdzi­
my, że wszystkie te teatry mogą grać w se­
;mnie zaledwie p i ę ć, s z e ś ć n o w y c h 
s z t u k . p o l s k i c h. W taki.eh warunkach 
teatry żyją przeważnie repertuarem obcym 
i w bardzo małym stopniu stają się wyrazem 
kultury narodowej. 

Działalność poszczególnych scen walczy 
nieustannie z zagadnieniem repertuaru, 
zwłaszcza, że publiczność w wolnej Polsce 
odsuwa się coraz bardziej od martyrologji 
wielkich dzieł przeszłości przedwojennej. · 
„Pierwsza scena polska" dotychczas nie II10-
że ustalić planowe! pracy na dłuższe lata. 
„Rozmaitości", spalone dnia t listopada 1919 
roku, tułały słę po innych gmachach aż do 
roku 1924, do otwarcia w październiku 
teito r~u teatru a.rodowego. Dla ·wszyst­
kich, którzy zdawali sobie sprawę z warun­
ków naszego życia teatralnego, było jasnem, 
ie J;lazwa „Narodowy" jest przedwczesna i 
niesłuszna. Wydała ją megalomania magi­
stratu warszawskiego, który, pracując rów­
nież, jak „człowiek bez jutra", uwierzył, że 
sama n a z w a stworzy istotę tjawiska. Te­
a.tr Narodowy powstał bez żadnych zobowią 
z:ań repertuarowych, które musiałaby mieć 
scena pod opieką państwa i sejmu kształto­
wana. A w samym magistracie stołecznym 
istniało zawsze tak gruntowne niezrozumie­
nie potrzeb teatrów, że na ich czele stawia­
no: dyrektora banku, fabrykanta kefiru, dy­
rektora fabryki ceraty, białoskórnika, a na­
wet.„ dyrektora tramwajów miejskich. Zmie 
niano co roku dyrekto!'ów, nie dopuszczano 
:Io normalne~o rozwoju żadne~o zamierze­
nia. W rezultacie Teatr Narodowy nie prze 
staje być terenem !użnie kojarzacych się i 
rozpadających usiłowań. Teatr Polski, któ­
ry w dziejach naszej kultury teatralnej ode­
grał poważną rolę, stanął, wskutek wojny, 
wobec wielkiej trudności. Pozbawiony sub­
sydjum. które otrzymują od miast lub rządu 
wszystkie niemal teatry, nie był w starye po 
wojnie u~rzymać linii swe~o dawne~o reper­
tuaru. Przez jakiś czas p. Szyfman usiłował 
zori.fanizować w teatrze Małym scenę awan­
gardy, ale i tu eksperyment nie dał się utrzy 
'nać na dłu~o. gdyż teatr Mały musi popierać 
~wemi dochodami teatr Polski. Znaczne na­
dzieje wiązano z teatrem „Reduty", który 
Osterwa postawił zrazu na wysokim pozio­
mje artystycznym. Ale i tu brak repertua­
ru przesunął działalność Reduty ku wido­
wiskom muzycznym i doprowadził wreszcie 
do zamknięcia tej scenki. Niedłuf!o rów­
nież trwały świetne doświadczenia reżyser­
;;kie, prowadzone w teatrze Bogusławskie~o 
przez p. Schillera. Przerażony rosnącemi 
wciąż niedoborami. ma~istrat zamienił ten 
teatr na.„ kino miejskie. 

Teatry prowincjonalne, przez całe dzie­
sfociolecie, walczą z brakiem wybitlliejszych 
aktorów i aktorek. Daje się to zwłaszcza 
uczuwać w Krakowie i we Lwowie, gdzie te­
atry subsydiowane są przez miasta. Kraków 
za czasów Kotarbińskie~o i Solskiego miał 
w swym teatrze wielu znakomitych akto­
rów, którzy no wojnie w~zv~cv przeprowa­
dzili sie do Warszawy. Wysiłki repertuaro­
we p. Trzcińskiego nie zdołały podnil?-ść po­
ziomu teatru im. Słowackiego, k ó~y: spadł 
do stanowiska zupełnie drugorzędnego. 

Znacznie gorzej przedstawia się sprawa 
we Lwowie, w którym teatr dramatyczny, 
przez cały sz~reg lat. pograżony był w zupeł 
nym marazmie. Próbę zelektryzowania tej 
sceny, zaczqtą w roku zeszłym, przerwano 
nagle i sprawy wróciły do dawnego, żałos ­
ne.to stanu. Ani rząd, ani gmina miasta Lwo­
wa nie zdają sobie sprav,ry, jaką krzywdą dla 
kultury polskiej jest takie zaniedbanie pla­
cówki polskiej na rubieży R?.eczyposoolitej. 

Nie lepiej dzieje się w teatrze w Katowicach, 
który otrzymuje od rządu około 100,000 zł. 
subsydium. Odbywają się tam eksperymen­
ty operowe, ośmieszające nas wobec Niem­
ców, świetnych organizatorów własnego te­
atru. Natomiast dramat stoi wciąż na bar· 
dzo niskim poziomie. 

Wegetują również „teatry pomorskie" w 
Bydgoszczy, Taruniu i Grudziądzu. Najre­
gularniejszy żywot ustalił sobie teatr Polski 
w Poznaniu, który, pod kierunkiem dyrekto­
ra Szczurkiewicza, grywa z powodzeniem 
wszystkie nowości warszawskie. Za to dru·· 
gi te,fltr tej stolicy (im; Modrzejewskiej) szu­
ka wciąż swego odrębnego rodzaju i... swej 
publiczności. Nie mog'l; również ustalić swe­
go normalnego bytu teairy nasze w Grodnie 
i w Wilnie. Teatr w Grodnie doznawał bar­
dzo życzliwej opieki ze strony miasta i był 
dobrze prowadzony przez pp. Rychłowskiego 
i Osterwę. Ale nie był w stanie nigdy zwal­
czyć„. niedoborów. Od „Reduty" w Wilnie 
oczekiwano bardzo wiele. Ale p. Osterwa 
główną swą działalność w Wileńszczyźnie 
skierował ku teatrowi objazdowemu, który 
w innych miastach i miasteczkach dał do­
tychczas około tysiąca przedstawień. Ta 
ważna praca kulturalna, popierana przez 
rząd (95,000 zL subsydjum w roku zeszłym), 
pozwoliła p. O:>terwie na dorywcze jedynie 
widowslrn w samem Wilnie, które otrzymuje 
przcwa.;.nie widowiska farsowe i operetko­
we teatru Polskiego, prowadzonego przez p. 
Rychłowskie~o. 

Teatr w Lublinie, pomimo pomocy mia· 
sta, n ie mo±e przełamać opom publiczności 
t. j. nie mote wydobyć się z nieu!tannych 
deficytów. Losy tego teatru chwieją się każ 
d go roku. Częstochowa, w której pracuje 
dorywczo znes...,enie artystó w, zamierza bu­
do vać własny, stały teatr. W Płocku osiadł 
w przeszłym roku na stałe teatr, prowadza· 
ny przez p. Ska~zyńskiego i przy pomocy 
miasta oraz inte igenc1i m.iejvcowej, dał szc 
reg zajmujących widowisk, wśród który :i1 
zwróciło powszechną uwagę „ Wesele na 
Kurpiach", zawiezione do Warszawy i bu­
dzące lam sensację. 

W najszczęśliwszych, względnie, ~arun­
kach rozwijał się w ostatniem dziesięciole­
ciu, teatr w Lodzi. Zarząd miasta nie zdo­
łał wprawdzie doprowadzić do skutku za­
mierzonej budowy własne10 teatru, odno­
wiadające~o stanowisku rirugiego miasta Rze 

.czypospolilej po \Y/arsz.awie. Ale, pojmując 
coraz głębiej, znaczenie teatru dla mieszkań­
ców, powiększał stale subsydjam i obecnie 
już przedsiębiorca prywatny bez wielkiego 
ryzyk~ może prowadzić w todzi dobrze zor 
~anizowany teatr. Los zdarzvł, że teatr 
łódzki miał w ostatnich czasach czterech u­
zdolnionych dyrektów, którzy zdołali pod­
nieść mocno poziom tej sceny i obudzic 
wśród publiczności wielkie dla niej zainte­
resowanie. Zarówno Zelwerowicz, jak Wro­
czyński, Szyfman i Gorczyński pracowali 
usilnie, aby dać Łodzi teatr nieustępujący 
dobrym scenom warszawskim, zasila}?,cy nie 
ustannie wicłowiska wysteoami wybitnych 
artystów. Każdy następny dvrektor stawał 
wobec coraz lepszych warunków pracy, a 
dyr. Gorczyński, pomimo wielu trudności, 
ma już w tej chwili mniej więcej warunki nor 
rnalne, świadczace chlubnie o publiczności 
łódzkiej. Pozwoliło mu to otworzyć drugą, 
kameralną scenę, która znakomicie wpłvwa 
na wytworzenie coraz żyt'lszej atmosfery 
teatralnej. 

Il. 

Zapytajmy teraz, co tym wszystkim te­
atrom, które otrzymują od rządu około 800 
tys. zł. subsydjum a od gmin miejskich około 
7,000,000 zł., przyniosła polska twórczość 
dramatyczna? 

Odpowiedź musi być, niestety, tylko je­
dna: z a mało. Wiemy o tern dobrze, że 
teatr wszędzie w Europie przechodzi ostry 
kryzys, na który najwięcej skarży się Fran­
cja. dostarczająca przez całe wieki wszyst­
kim krajom „biefacego repertuaru". Jest 
więc rzeczą naturalną, że i my przechodzi­
my w teatrze przesilenie epoki przejściowej. 
Starsi, popularni niegdyś dramatycy nasi, już 
przed wojną wypowiedzieli się całkowicie. 
Po wojnie umarli: Zalewski, Sarnecki, Lu­
bowsl i, Kozłov1ski, Zapolska, Rittner, Jaro­
szyński , Rapacki. W pierwszych latach po 
odzyskaniu Niepodległosci, teatry starały 
się zaspokoić tęsknotę publiczności do re-

ertuaru zabronior,ego przez cenzurę. Gra­
no więc „Nieboską", 11K,giędza Marka", .,Kor 
djana", „Kościuszkę pod Racławicami", 

„Dziady", „Sułkowskiego", obok „Tamte­
go", „Księcia Józefa Poniatowskiego" i ca­
ły szereg sztuk, które przeminęły prędko, 
jak natchnienie ich autorów. 

Gdy nastały czasy autorów współczes­
nych, z największem zainteresowaniem śle­
dziliśmy wszystkie próby teatru p o e t y c­
k i e g o. Najżywsze nadzieje zwróciły się 
do K. H. Rostworowskiego, autora znakomi­
tych dawniej utworów ,,Judasz z Kariotu" i 
„Kaligula". Niestety, oczekiwania te w 
znacznej mierze zawiodły. W swych miste~ 
rjach („Straszne dzieci" i „Miłosierdzie·") u­
siłował Rostworowski zobrazować w symbo­
licznych obrazach dzieje biednej ludzkości. 
Tresura skomplikowanej myśli filozoficznej 
odebrała ' tym utworom ż y c i e sceniczne, 
co się stało również z jego „Zmartwychwsta 
niem". Rostworowski przejęty jest cały głę 
bokiem uczuciem religijnem, które wskutek 
zbyt zmąconych symbolów, nie udziela się 
widzowi. Zmuszony do odgadywania ideo­
wego algebraizmu autora, traci możli­
wość odczuwania jego wzniosłej i szla­
chetnej poezji. „Reduta" wydobyła z za­
pomnienia „Judasza" Tetmajera i dopro­
wadziła go w znakomitem wykonaniu 
do pięknego misterium. „Południca" Staffa, 
wystawiona w „Rozmaitościach", straciła na 
scenie swój świetny koloryt poetycki i wy· 
kazała brak walorów scenicznych. Teatr 
miejski w Łodzi pokazał legendę poetycką 
„Cud Wisły" Morstina, w której było wiele 
pięknych motywów, niezbyt szczęśliwie kie­
rowanych ku symbolom. W teatrze Narodo­
wym wystawiono dwa utwory poetyckie: 
piękną mistyczną „Lampkę oliwną" Zegadło 
wicza, silną w wyrazie aż do brutalności oraz 
komedję romantyczną S. Miłaszewskiego p. 
t. „Farys", pełną malowniczości wschod­
niej, ujętą w płynny i diwięczny wiersz. 
W Krakowie miały su c ces d' est i m e: 
wzniosła tragedia poetycka Zegadłowicza 
„Alcesta" raz zaczerpnięta z biblii a prze­
transponowana na symbole nowoczesne 
„Betsabe" tegoż autora. Wreszcie Teatr 
Polski wystawił w Warszawie poetycki 
utw6r filozoficzno - społeczny p. A. Słonim­
skiego p. t. „Wieża Babel". 

Znamiennem zjawiskiem naszego dramato­
pisarstwa powojennego jest fakt, że zwróciło 
się ku niemu kilku powieściopisarzy. Na czo­
ło wszystkich dramatyków dziesięc.olecia wy­
sunął si'~ niespodzianie Żeromski. Jego , Suł­
kowski ' w interpretacji scen1czne1 ukazał 
pierwszorzędne wartości teatralne, a „Róża" 
znakomicie inscenizowaqa przez p . Schillera, 
stała się widowiskiem potężnem. Pisząc te 
utwory, Żeromski nie myślał o sceme. Gdy 
zaczął tworzyć z myślą o teatrze, obrazy jego 
jeszcze bardziej spotężniały w plastyce sce­
nicznej. Melodramatyczny w założeniu .,Po­
nad śnieg", urósł do rozmiarów tragedji, 
a „Turoń" wstrząsnął potęgą obrazów i kon­
fliktów. Największym jednak triumfem wiel­
kiego pisarza wobec widzów 1 krytyki była 
sztuka „Uciekła mi przepióreczka", która 
przypomniała dawnych, powieściowych idea­
listów Żeromskie~o i, po doskonałem przed· 
stawieniu w Teatrze Narodowym, obeszła 
wszystkie sceny w Polsce, świadcząc o wiel­
kim talencie dramatopisarskim autora „Po­
piołów". śladem Żeromskiego poszedł Siero­
roszewski, którego melodramat „Bolszewicy" 
jest arcydziełem swe_go rodzaju, szeroko cie­
szącem się popularnością. W reszcie od po­
wieści i krytyki zwrócił się do teatru A. Grzy­
mała-Siedlecki, niegdyś dyrektor teatru kra­
kowskiego, wybitny znawca arkanów sztuki 
dramatycznej. Obie jego krotochwile („Sub­
lokatorka" i „Popas Króla Jegomości") obok 
szczerego śmiechu, przyniosły wyborną znajo­
mość rzemiosła scenicznego. Ni.e mniejszego 
sukcesu doznał przerobiony z powieści „Spaa­
kobierca", oparty na znakomitem malowaniu 
środowiska i wybitnej plastyce figur. 

Wybornym znawcą techniki teatralnej pozo 
stał nadal Krzywoszewsk1, który to uj awnił 
w „Kolombinie" i w „Szalu", bardzo popular­
nych, jak wszystkie jego sztuki. Przez kilka 
lat- werwa Krzywoszewskiego nieco przyga­
sła. W przeszłym roku jednak wystąpił w po­
myślanym głębiej dramacie· historycznym 
p. t. „Mochnacki", w którym, pomimo zb;:clne1 
anegdoty romantycznej, stworzył doskon:iły 
dramat, stanowiący najlepszy z dotychczaso· 
wych jego utworów. 

Do najpłodniejszych dramatyków dziesię· 
ciolecia należą: K1edrzyński i W roczyńsk1. 
Kiedrzyński, utalentowany realista, objawiał 
zawsze głębokie odczuc!e żywego czło­
wieka na scenie. W jedenastu utworach. 

które wystawił w teatrze od roku 1918, celute 
zawsze charakterystyką postaci mieszczań~ 
skich, pomysłowością intrygi i sytuacji. Sub­
telności w jego s.ltukach niewiele, ale bije 
w nich zawsze mocne tętno życia. Wszystkie 
{1gury traktowane są z żywiołowym roz.ma~ 
chem („Oczy księżniczki Fatmy'', „Czysty 
interes", „Zabawa w oułość", „Cudowne me· 
djum", „Najszczęśliwszy z ludzi", „Wino, 
kobieta i dancing", „Nie trzeba się niczemu 
dz1wić ' ' 1 „Powrót do grzechu"), Nieco odrę· 
bne cechy mają: „Pocałunek wojny", malo­
wniczy i udatny melodramat oraz „Romans 
florencki", tragedja, z naśladownictwa Szek­
spira zrodzona, pretensjonalna l obca talenta· 
wi autora. 

Wroczyński, po kilku krotochwilach 
(„Gaudeamus igitur", „Mezalians", „Miss Ma 
ry J napJ.Sał duze sztuki społeczne, w których 
poruszał zagadnienia chwili: „Dzieje salonu'', 
najlepszy utwór autora, rozwija plastycznie 
tragedję inteligencji, zepchmęlą w almosle­
rze „paskarstwa" powojennego na ostdtni 
plan życia. Utwór zyskał powodzenie w ca~ 
łym kraju. Mniej szczęśliwa była „Ona", 
sztuka rozstrząsająca stosunek do bolszewi­
zmu i oskarżająca ludzi powojennych o brak 
idealizmu i obojętność w najważniejszych 
sprawach narodowych. Sztuka wywołała bu­
rzę na premjerze i zdjęto ją z afisza. Wielkie 
powodzenie zyskał W~oczyński komedją oby· 
czajową „W miłosnym lab1ryncie'', cokolwiek 
chłodną w wyrazie, ale zbudowaną doskona· 
ie. Wiele zastrzeżeń wywołała jego korne· 
dja „Aby żyć ' ', wskutek nieco mglistej cha· 
rakterystyki głównej postaci. W teatrach 
prowincjonalnych wystawił Wroczyński kr.o­
tochwilę „Wywczasy Donżuana", która 
w przeróbce ma się ukazać w teatrze Letnim. 

żywe zainteresowanie budzą zawsze swe­
mi sztukami: Wacław Grubiński i Bruna Wi· 
nawer, przedstawiciele komedji intelektual· 
nej. Grubiński w swej odważnej sztuce 
„Kochankowie" wykazał świetną fakturę i 
rzadką delikatność rysunku. które mu pozwo­
liły drażliwy temat rozwinąć z wielkiem po­
czuciem smaku. W „Lampie Aladyna·· autor 
występuje jako subtelny djalektyk, bawiący 
niespodzianą grą po1ęć i paradoksami. Talent 
djalektyczny objawił Grubiński naU>ełniej 
w „Niewinnej grzesznicy", w której postacie 
zredukowane zostały niejako do kształtów' 
marionetkowych, autor zaś gawędzi za wszy· 
stk1e paradoksalnie. 

Bruno Winawer w komedjach swych („Ry­
cerz z Łabędziem", „Roztwór d-ra Pytla„. 
„Promienie F. F.") ukazuje dwa oblicza: 
uczony fizyk i poeta humorysta, obdarzony 
bujną fantazją i poczuciem groteskowoścL 
l)oeta nie pozwala autorowi nietylko kostnieć 
w aumatyzmie zawodowym, ale i zamykać 
oczu na wszystkie śllliesz.ności i dziwactwa 
automatyzmu. Oderwanie się „ludzi nauki" 
od życia realnego podsuwa jego wyobraini 
mnóstwo przedziwnych sytuacyj, które Wina­
wer gmatwa w sposub przezaoawny, wy1amu­
jąc kontury fizyczne i psychicz.ne bohaterów 
w linie najbardziej niespodziewane. Uczony 
zaś i oddycha1ący codzienną atmosferą badań 
naukowych, patrzy na olbrzymi świat wiedzy 
szeroko rozwartemi oczyma i widzi wciąż ko­
losalne możliwości od.kryć i zdobyczy dla 
przyszłego życia ludzkości. 

,z komedjopisarzy, którzy wystąpili na wi­
downię po wojnie, najwięcej spodziewano się 
po Jerzym Szaniawskim, · objawionym przez 
„Redutę„. Niestety, Szaniawski wprowadza 
te same wciąż postacie. W sztukach jego jest 
tylko lekka gra wyobraźni, owiana poezją 
ironji, jest. wiele dziwacznych i nieprawdopo­
dobnych figurek, a często - śliczne bańki 
mydlane, puszczane sobie bez pretensji, aby 
było „ładme i wesoło". Tak powstały: „Pa­
pierowy kochanek", „Lekkoduch" i „Ptak'' -
utwory pełne czarującego uśmiechu i grotes­
kowo&ci. Naj istotmejsza ich treść wewnętrz­
na jest wciąż ta sama: przeciwstawienie ludzi 

I 
mnechanizowanych do szczętu przez szablon 
zyc1a społecznego - marzycielstwu, „lekko~ 
duchom„, „wariatom", niewpuszczanym do 
„przyzwoitego" towarzystwa. 

Do najmilszych nowych utworów po woj­
n~e zali~zyć ~ależy „Przechodnia" Katerwy, 
ruez vykle suote ną komedję psychologiczną, 
graną wyborńie w „Heducie". Katerwa jest tu 
mistrzem półtonów, napomknień i pełnych 
wymowy przemuczeń. Subtelny dowcip przy­
n.osły w p_er ~ zych swych sztukach dwie uta­
lentowane pisarki: Magdalena Samozwaniec 
w swej gm c.;ce „.Malowana żona · i Marja 
Dawl1kowska w swym krotoch vilnym „Szo-­
ferze Arclubaldzie". W roku zeszłym przy· 
szła ze Lwowa wiadomość o nowym, niezwy-
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jkle oryginalnym talencie dramatopisarski~ 

IP. Rybicki w swetn ''Oknie", granym w ,,Re-

f 

ducie" Wlleńskiej oraz w swej „Nocy śnieży­
elej"' (granej we Lwowie) staje przed widzem, 

~
·ako pocla pod 'wiadomych stanów duszy, ja-

. o twórca nowej formy teatralnej i rasowy 
pisarz w dobrym stylu. 

· Reformatorem teatru jest, występujący 
1~d kilku lal, w'ybitnie zdolny pisarz Slanistaw 
~ilkiewicz, autor uTumora Mózgowicza", 
;„Pragmatystów" i „Jana Macieja Wściekli­
.cy". Witkiewicz chce „takiej reformy teatru, 
w której · współczesny człowiek mógłby, nie­
zależnie od wygasłych milów i wierzeń, tak 
przeżywać metafizyczne uczucia, jak czło­
wiek dawny przeżywał je w związku z terui 
mitami i wierzeniami". Według niego może 
się to odbyć w teatrze drogą „zupełnie swo­
bodnego deformowania życia lub świata fan­
tazji, dla celu stworzenia całości, której sens 
byłby określony tylko wewnętrzną, czysto 
scemczną konstrukcją, nie zaś wymaga.mem 
konsekwentnej psychologji i akcji według ja­
kichś życiowych założeń, które to kryterja 
mogą odnosić się do sztuk, będących spotęgo­
waną .rcpro<lukcją życia'', Ze sztuk Witkie­
wicza, tylko ,,Jan Maciej Wścieklica", które­
go właśnie autor nie uważa za utwór jego 
w ł a s n e j . szt~ zainteresował głębokiem 
ujęciem przedmiotu i gatunkiem swej grote­
skowości. 

III. 

Wolność zWiązków i zrzeszeń w Rzeczy­
~pospohtcj wydała dwie organizacje, związa· 
ne z islolą teatru. Pierwszą jest „Związek 
'Autorów Dramatycznych", skupiający 53 pi­
sarzy pod przewodnictwem S. Krzywoszew­
skie~o. Orgunizacja la broni praw dramaty­
ków naszych zarówno w kraju, jak zagranicą 
oraz rcpre-zenluje zawodowe interesy auto­
rów dramatycznych obcych. Obok niej, na· 
zajulrz po ogłoszeniu Niepodległości powstał 
„Związek Artystów Scen Polskich", jedna 
z najlepiej i najmocniej zorgamzowanych na­
szych instytucyj zawodowych. Wbrew legen­
dzie o niezaradności aktora, Z. A. S. P. zdo­
łał narzucić wszystkim teatrom swoją wolę, 
ustalić normalny kontrakt, zastrzegający 
przyjmowanie do teatrów tylko członków 
Związku i zapewniający· im cały szereg przy­
wilejów materjalnych, jakich nie posiadają 
związki inne. Dzięki Związkowi, nawet trze­
ciorzędny aktor ma dziś w Polsce zapewniony 
lepszy byt, niż profesor uniwersytetu. Przy­
wileje te zdobywał Związek przez pierwsze 
cztery lata swego istnienia, ograniczając do 
tej sprawy całą swą działalność. Następnie 
Związek zamierzył ·zainteresować aktorstwo 
·nasze sprawami kultury i założył przed dwo­
ma laty ,.Polski lnslytut Teatrologiczny". Nie 
slety, istnienie takiej instytucji, zależne od 
ofiar osobistych artystów, nie potrwało długo. 
Przed rokiem już Związek wrócił do swych 
założeń pierwotnych: wyłączna obrona intere­
sów zawodowych swych członków. 

Jan Lorenlowit:z. 

ODDANE WROGOWI. 

Lucieto "Oddane wrogowi" - powieść-
Nakładem Towarzystwa Wydawnicze~o 
„Rój''. Warszawa. 

Po „Czerwonej dziewicy Kremlu", jest to 
już druga .książka autora w polskim prze· 
kładzie. · 

Dziwny to pan, ów Lucieto. Wie dużo, za 
dużo... Zna tajniki wywiadu swego i wywia­
dów obcych - na wylot. Czytelnik to czu­
je. Tem tłomaczy się, że perypetje Jamesa 
Nobody, funkcjonariusza sławnego „Intelli­
gence Service'' są śledzone z tak żywem za-

. interesowaniem, tem ąależy tłumaczyć po­
.,. ,wtórzenie kilku wydań polskiego tłumacze­

nia 11Dziewicy Kremlu". 

SZNUR PEREŁ. 

Karin Michaelis „Sznur pereł" - po­
wieś~. - Nakładem Towarzystwa wydaw-. 
niczego „Rój" w Warszawie. 

Kiedy książka ta ukazała się w przekła­
dzie niemieckim, ,,Die Literatur" pisała: 

„Ta kobieta, doprawdy, wszystko umie: 
wygłasza dowcipem skrzące odczyty, agituje 
dla dobra ludzkości, a teraz stworzyła po­
wieść kryminalną o dużej wartości literac­
kiej. 

Każda z pereł tego naszyjnika ma swoją 
niebywałą historje; niżą się one w fantastycz­
ny haft na tle przeżyć dziewczęcego serca. 

Bo Karin Michaelis jest i tu wierną sobie 
- je.st tą, do której pielgrzymują rzesze ko­
biet, znękanych życiem. 

REFORMA SZKOLNA. 

Tomasz Doświadczyński: Dialog o refor­
mie szkolnej. - Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. 192&. • 

;..PRAWDA" z dnia 2 grudnia 1928 roku. 

· 'llJielka pomieść 
„Rzeczywisto!ć polska" jest już dziś okre­

śleniem spowszedniałem i dlatego coraz mniej 
posiadającem treści. Wydmuchuje się te dwa 
świetne słowa przy lada okazji . i trzeba wte­
dy jakoś wyrozumieć .wielorakość ich znacze­
nia, oraz pojąć ich giętką przystosowalność 
do każdej niemal sprawy. 

I tak niewiadoma już, czy ową „rzeczywi­
stość polską" nale.Zy udźwig11ąć barami Atla­
sa, czy wziąć ją w pracowite ręce, czy aby 
tyl~o pokierować mądrością niby motorem 
o nieprzebranej sile. Trapimy się tem, gdyż 
nawet w najprzeciętniejszym obywatelu ży­
wie dziś energja czynu i reformatorski, ulep­
szający pęd. Są to moce, które nie powinny 
zamierać w prostracji, wywołanej brakiem 
poznania. Nic o sobie i naszych możliwoś­
ciach uie wiemy, nic me wiemy o przyczynach, 
wywołujących. takie, a 'Die inne skutki. 

A.i. wreszcie przychodzi artysta, przycho­
dzi pisarz polski i daje tej rzeczywistości 
kształt, barwę i ruch, podsuwa ją pod same 
oczy żywą i oczywistą. I oto widzimy tę 
ważną, w niczem nieporównaną misję pisarza. 
aby się stało pojęte to, co było tyiko słowem, 
albo nieskoordynowaną wyobraźnią. Ale nie­
tylko tyle otrzymujemy od pisarza, bo dzięki 
niemu otwierają się także i nasze oczy na 
jasnowidzenie, a myśl wwierca się przenikli­
wie w istotę spraw. Wtedy - wie się, co jest 
pierwszą przyczyną, co świadomem dz;iała­
n.iem, a co podświadomą, ślepą, niepowstrzy­
maną energią, która każde dzianie s~ę podru­
sza, plącze, skupia i rozrywa. 

I to jest zapewne na1ważniejsze dla na­
szego poznania, to jest - jądrem prawdy, la­
wą głęboko i tajnie wrzącą, którą wydobywa 
wstrząs tworzen:a. 

Niech su: więc co chce mówi o „rzetelnej" 
robocie artysty, o materjale, formie, kon· 
strukcji, o słowie wreszcie, które zgarnia i 
w kopczyk układa mierzwę życia. Poza temi 
akcesorj umi istnieje bowiem iracjonalizm ge­
njusza, to drganie nieznanych fal, klóre pro" 
sto w uszy , wyszepcą grozę budzący sekret 
istnienia. 

Po przeczytaniu ,,Lenory" J uljusza Kade· 
na-Bandrf:łwskiego („Lenora"' z cyklu Czarne 
Skrzydła, powieść, Lwów 1928. Wydawnictwo 

I Zakładu: Narodowego im. Os.soiińs~cll) pomy­
ślałam właśnie, że zawiele w ostatnich cza-

1 sach zajmujemy się wartością i istotnościA 
akcesorjów twórczych. Niewątpliwie świa­
domy artyzm ma swoją cząstkę w dziele, ale 
ponad tero unosić się musi to przedziwne, nie­
nazwane, które jest dzieła tego aurą. Jeżeli 
więc dotąd w twórczości Kadena-Bandrowskie 
go najp1erw narzucały się akcesorta i byliśmy 
pełni podziwu dla jego słowa, które wszystko 
potrafi wypowiedzieć, w ostatniej powieści na 
pierwszy plan wysunęła się ta potężna sugc-

1 slja twórcza, której czytelnik bezopornie 
ulega. ·, 

Wielka powieść Kadena - Bandrowskiego 
jest eposem dnia dzisiejsz.ego. Autor zepizo­
wał wprawdzie tylko odcinek naszej rzeczy­
wistości, ale na tym węglowym odcinku wła­
śnie rozgrywa się walka najpotężniejszych 
żywi.ołów współczesnego życia: kapitału i pra­
cy. Nie jest to, jak w ,,Germinalu'' Zoli je­
dynie zagadnienie społeczne, choć motyw za­
sadniczy streszcza się u Kadena również 
w dualizmie: krzywdzący i krzywdzeni. Ka­
den do sprawy społecznej nie odnosi się jed­
nak z patetyczną naiwnością literackiego teo­
retyka. żadnej frazeologji na wyślizganych 
torach, żadnego stronniczego zaślepienia I 
Walka nie jest bowiem .u Kadena batalistycz­
nym obrazem, ale toczy się według pra­
wideł ludzkiej strategji, zażartej, nieprze­
bierającej w środkach, podstępnej i demonicz­
nej, ohydnej i wspaniałej . 

Trudno wobec' takiego stanowiska autora 
wypośrodkować punkt, w którym przecięłyby 

I się krzyżowe hnje idealnej sprawiedliwości. 
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Reforma. ustroju szkolnego wywołała 
u nas bardzo żywą dyskusję, która wyraz 
swój znalazła w szeregu książek, broszur 
i artykułów tak pracy fachowej, jak i co­
dziennej. Punktem kulminacyjnym dyskusji 
było wydanie w roku 1927 przez Minister­
stwo W. R. i O. P. „Projektu ustawy o ustro­
ju szkolnictwa". Minister Dobrucki ponadto 
zapowiadał zwołanie w tej sprawie specjal­
nej konferencji, to jednak do dziś sprawa 
ta nie została załatwiona. Pozostała w za~ 
wieszeniu. Obecny Minister W. R. i O. P. 
zajął się nią w mowie, wygłoszonej na Zjeź­
dzie nauczycieli szkół powszechnych, oświe­
tlając ją z innego jednak stanowiska. W t.em 
oświetleniu dotychczasowe argumenty na­
brały nowej wartości. trzeba je poddać kon­
troli. Czyni to właśnie autor „Dialogu·•. 
Treść· tej ksi.'.{żeczki zawiera w sobie w ży­
wej formie a. obiektywnie podane wszyst­
kie prawie argum1mty zwolennikrłw i prze­
ciwników reformy, ściślei biorą1: ~i;;·iesienia 

Oba fronty walczące ujawniają przecie! swo­
je metody obrosłe szlamem interesowności, 
cuchnące potem osobistych ambicyj. Kaden­
Bandrowski ma szczególną pasję do odkrywa­
nia atutów gry. Stąd też wielcy tego świata 
paradują w szlafroku i wydeptanych panlo· 
flach, a do tego śmiesznego neglizu dopaso­
wują się "'VI stylu zakulisowe sposoby i sposo­
biki. 

„Lenora" jest pierwszą częścią cyklu po­
wieściowego „Czarne Skrzydła", a terenem 
akcji są kopalnie węgla w Osadzie Górniczej. 
Pierwszy to raz pisarz polski sięgnął do tych 
pokładów tematycznych tak nowych i waż­
nych dla - rzeczywistości polskiej. Mamy 
więc już dzisiejsze zagadnienie polskiego go­
spodarstwa i polskich zawiłości społecznych. 
Mamy naszą bolączkę: - obcy kapitał, bruż­
dżący wśród naszych bogactw. Autor dał 
nam monumentalną powieść ó tych sprawach 
i ludziach, podsunął nam właśnie pod same 
oczy tę rzeczywistość. świetna, mocna kon­
strukcja, niezrównana plastyka postaci (Ko­
stryń, Coeur, Mieniewski, Supernak, Knote, 
Duś) żywa akcja - rzec można: kipiąca 
rozumne wszystkowidztwo - to tylko część 
zalet tej kapitalnej, rewelacyjnej książki. 

Jest zresztą w „Lenorze" niezmiernie cie­
kawa „tendencja", aby rozwiązać problem 
różnicy psychicznej dwuch pokoleń. Autor 
staje raczej po stronie młodych, nieobarczo­
nych frazeologją i niewolniczem zakłamaniem 
starszego pokolenia. To, co się dzieje w Pol­
sce, C? podpada krytyce i niweczącej ocenie 
starszych, ten cały, czarnemi skrzydłami ło­
pocący świat dzisiejszy wyszedł właśnie 
z ideologicznego frazesu i z p1aszczącego się 
niewolnictwa interesu. „Wy jesteście ojcami 
tych dzisiejszych ludzi. Ojcami tych ludzi, 
ojcami tych spraw!" - mówi..młody Mieniew­
ski. A innym razem stwierdza: „Uparta wia­
ra w misję, w swoją klasę społeczną, czy jak 
tam - to przecież robi z ludzi skazantów 
wkońcu. Jesteśmy dziećmi takich skazań· 

' li cow. 
I tfłk też jest, ze wina za to, co się dzieje 

na tym czy innym odcinku naszego życia -
sięga wstecz poza pr6g wojny. Młode poko-

i lenie nie jest jeszcze u siebie i jako obce du­
chem temu dzianiu ~ię ....-.. albo wyrywa się 
fantastycznością nierealnych pomysłów (śmie­
szny wynalazek Meniewskie~o junior), albo 
wali w „porządek społeczny• rewolucyjnemi 
doktrynami {Duś), albo buduje nową religję 
(ksiądz Kania). W sumie cierpi jednak tQ 
młode, to już właśnie dzisiejsze pokolenie za 
winy ojców, którzy - wtem jedyna pociecha 
- muszą się wreszcie „postarzeć", muszą ze­
starzawszy się, ustąpić. Ale wtedy w spadku 
po tych ojcach zostaną te wszystkie sprawy, 
źle urządzone, nie przystosowane do „rze­
czywistości polskiej", popsute od podstaw, 
przeżarte intrygami i tchórzliwością. 

Nie jest więc miła ta prawda, którą nam 
w twarz rzuca Kaden-Bandrowski, a jej głę­
boki, przewidujący sens - ' przerażałby, gdy­
by nie pogoda, płynąca z artystycznego ujęcia 
i ten jakby drwiący uśmieszek, który wszyst­
kowiednie i odważnie i bodaj że optymistycz­
nie przeciwstawia się grożącym burzom. Zre­
sztą dalszy ciąg cyklu „Czarne Skrzydła" 
wyjaśni może, dokąd t.o zmierza optymizm 
pisarza i jak przetnie ten węzeł, który się 
zamotał w polskiej rzeczywistości. Ciyj 
miecz go przetnie, lub czyja ręka rozplącze? 
Dziś, po przeczytaniu „Lenory" wiemy już 
tyle, rozumiemy już tak wiele, że potrafimy 
nazwać do i dotknąć go myślą, poszukującą 
naprawy 

Wielka powieść Kadena - Bandrowskiego 
jest - wielką zdobyczą polskiego pisarstwa, 
a jest też wielkim darem, które pisarstwo pol­
skie przynosi polskiej rzeczywistości. 

Herminja Naalerowa. 

lub utrzymania nizszych klas szkoły śred­
niej, ho. w tern tkwi istota refór~y, propo­
nowane) przez komisję minfsterjalną, jeśli 
chodzi o szkołę powszechną i średnią ogólno 
kształcącą. Autor sain, jak to widać z tre­
ści, doskonały znawca szkolnictwa tak pol­
skiego,· jak i zagranicznego, -sprawy rue roz­
wiązuje ostatecznie, podaje kilka możliwo­
ści, oparlych na stanie faktycznym i na tej 
zasadniczej przemianie, która się dokonała 
po wojnie w poglądach społeczeństwa tak 
naszego j~k i innych. Zasadniczo zwraca 
uwagę przedewszystkiem na reformę we­
wnętrzną, która jest daleko ważniejsza od 
zewnętrznych ram i o nich winna decydo­
wać. 

Z pracą tą winni się zaznajomić wszyscy, 
których interesuje szkolnictwo, a zwłaszcza 
ci, którzy pragnęliby zapoznać się w łatwy 
sposób z całokształtem zagadnier>ia w obu• 
stronnern oświetleniu. 

n. 
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TEIITRY hÓDZ~IE 
Teatr Miejski - „Wiera Mircew• 

L. Urwancowa. 

Teatr Kameralny - „B r z yd k i F e r„ 
r a n t e" S. Lopeza. 

Goście, goście. Jaracz, Adwentowic:?, 
Solska. Barwińska. Nie prekonizujemy · nie­
gościnności, ale czy wczesna pora jesienna 
nie odbiera występom gościnnym ich właści­
wego charakler:u? Czy nie każe podejrze• 
wać zespołu stałego o pewne dotkliwe luki? 
Czy wreszcie, co najgłówniejsza, nie wyko­
leja repertuaru, poddając go nietyle wska· 
zaniom pewnego przemyślanego programu. 
ile konieczności dania gościom pola do po­
pisu? 

• • • 
Niewątpliwie tym tylko względom za• 

wdzięczamy wystawienie pretensjonalnej ra• . 
moty p. t. „Wiera Mircew". Nie można 
wątłych szwów te.j sztuki przypisywać jej 
starości, bo ani nie jest tak bardzo znowu 
stara, ani też dobre utwory nie starzeją się. 
Gdyby autor nie był miał szczęśliwego po· 
mysłu stworzenia popisowej roli dla wyko­
nawczyni postaci tytułowej, nie byłby ni~dy 
zdobył oceny dla swe.i~o bluffu psychologicz­
nego. 

Ale pokusa popisu jest - nietylko u nas 
zresztą - silniejsza, aniżeli troska o poziom 
artystyczny lub literacki, więc nadaje się 
p. Urwancowi. pozory nieśmiertelności. 

P. Banyhiska nie wydobywa z roli Wie­
ry całej pełni efektu. Bardzo mocna i prze­
konywująca w momentach silne~o napięcia 
dramatycznego, w których zwycięsko broni 
się przed łatwym kabotynizmem, traci linię 
w chwilach, w których musi maskować sza· 
lejącą w niej burzę uczuć i nerwów. Zbyt 
silnie akcentuje grę, a zbyt słabo walkę we­
wnętrzną. 

Z jej towarzyszów wyróżnił się nieza• 
wodny zawsze p. Woskowski, zupełnie do~ 
skonały we wszystkich szczegółach, jako 
Pobjarin. P. BQnecki, jak również p. Łapiń­
ska stali na wysokości zadania, nadając od· 
twarzanym postaciom pozory życia. P. Brod­
niewicz był lepszy jako kochanek, aniżeli 
jako szantażysta, dla którego nie znalazł 
farb na swej palecie P. Żabczyński niewia­
dQttlo .dla:czego · zrobił z Płatnowa ta he tyci- , 
ne~o dudka f półgłówka. P. Kijowski prze.z 
łzawy tragizm mimiki i tonu pozbawił po· 
stać prokuratora wszelkiego wyrazu. 

• • • 
„Brzydki Ferrante", to trzy akty, stwo• 

rzone dla obrony niewyszukanej tezy, w 
brzydki mężczyzna może być ·czarujący i 
pociągać serca kobiece mimo defektów swej 
urody. P. Adwentowicz w niezmiernie mi­
sternie prowadzonym dialogu; pełnym do­
skonale umieszczonych błysków i niespo­
dziewanych akcentów, bardzo przekonywu­
jąca wywiązuje się z zadania brzydkiego 
charmeur'a, Błędem wydaje nam się tylko, 
że nie stara się zasłonić swej brzydoty szcze· . 
gólniej starannym ubiorem. Podkreślenie u­
jemnego wrażenia powierzchowności Ferran· 
ta przez strój wybitnie niedbały spaczyło 
nietylko wytworny charakter komedji, leżą­
cy niewątpliwie w intencji autora, ale i ry­
sunek głównej postaci. Pozostałe role w ko­
medii nie wykraczają poza epizod. P. Dzie­
wońska była dziewczątkiem z ciepłym wdzię 
kiem. P. Grywińska równie ślicznie się roz­
bierała, jak ubierała scenę. 

emb. 

RECITAL ARTURA RUBINSTEINA. 

Ąrtur Rubinstein należy do rzędu tych 
pianistów, którzy zdobywają sobie gorący 
oklask zaraz na początku wieczoru, gdyż 
w interpretacji · tego artysty odczuwa się 
wielkie przejęcie się czcią dla sztuki, z któ­
rą przystępuje do odtwarzania jej dzieł i 
jakikolwiek nastr6j wieje z inwencji twór­
czej, jest on szlachetnie pojęty. Trzeźwa. 
męska, a przytem marzycielska gra Rubin­
steina nie przechodzi już ewolucji i zmi111, 
a trwa niezmiennie na raz zajętej pokaźnej 
wyżynie. Zmienia się ttlko jego program. 
Ta potencjalna, zjawiskowa odtwórczość te­
go źywiołowego wirtuoza zwalnia krytyka 
od analizowania jego gry, gdyż słuchacz 
najbardziej oporny musi się dać mu porwać 
wtedy nawet, gdy się z nim nie zgadza. 

Jeżeli utwory Szopena były miejscami 
przejaskrawione pod względem nadmiernie 
prżytłacz~jącej .siły, to przypisać należy ra­
czej nieakus·trczności Sali Koncertowej 
łódzkiej, która pod tym względem pozosta-
wia wiele do życzenia. 

Gorący oklask uznania zamienił się w 
szał zachwytu w czasie wykonywania utwo­
rów ostatniej doby, w odtwll!zaniu których 
Rubinstein nie ma sobie równych. 

F. lt 
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~zy zmrot -zasadniczy? 
teryjnego. Bardzo daleko posunięte zosta­
ły również rokowania kartelowe w przemy­
śle rowerowym, stanowiącY'm część przemy· 
słu metalowego. 

Ujemny wynik miesięczny bilansu handto­
:wei:o był w październiku wyd,.tnie- niższy od 
j.wyuików wszyslk.ich miesięcy p~przechają­
)cych. Najniższej przewyżce wartości przyWo­
lzu nad wywozem w wysokości 52,7 milj.' zł. V(· 
15tyczruu. najwyż~zej w wysokości 97.S '!'iii. 
lzl. w czerwcu (nie licząc anormalnej mareo- . 
\wej), wreszcie przeciętne~ z pierwszych 9 mie 
lsięcy r. b. w wysokości 86,6 milj. zł. przeciw­
;stawia się w pai.dzierniku saldo u[emne zale­
'4wie w wysokości 38,5 mil;. zł. 

Analiza lego objawu prowadzi w pierw­
szym rzędzie do stwierdzenia, że głównie 

! przyczynił się do tego najmniej niekorzystne­
go wywku wzrost wartości wy\Vo~u. W poró: 
wnaruu bowiem z przeciętną wartością wywo­
zu plerwszych 9 miesięcy wywóz paździ~rni­
kowy wykazuje wzrost o 38,6 milj. zł., pod­
czas gdy spadek wartości przywozu wyraża 
się tylko w sumie 10 milj. 

Na spadek przywozu w głównej mierze od 
działywa mniejszy (w porównaniu z prze~ię­
ciem z pierwszych 9 miesięcy) o 12 'inilj. · ił. 
import produktów · spożywczych, mniejszy o 
4 1D1ljony przywóz p~ietwoiów · emicznych 
nieorganicznych . (nawozy· sztuczne , ·wreszcie 
mniejszy o 7 milj. import mafetjałów i wyro'­
bów włóknistych. Jeżeli pierwsze dwie z tych· 
pozycyj -uznać należy za objaw normalny se­
zonu jesiennego, to trzecia z nich jednak sta 
nowi wyraz zmniejszone; produkcji, jako że 
głównie spadł przywóz surowców i półproduk 
tów, podczas gdy przywóz wyrobów gat.owych 
lub rue spadł wcale, lub nawet (tkaniny weł­
niap.e) wzrósł. W innych gałęziach produkcji 
liczby przywozu nie wykazują objawu analo­
gicznego. Przeciwnie, przywóz materjałów bu 
dowlanych, przetworów chemicznych organi.:. 
cznych, kauczuku i gutaperki, rud i metali 
wzrósł, świadcząc raczej o wzmożonej potrze 
bie przywozu produkcyjnego. Tak samo pe­
wien wzrost przywozu maszyn i aparatów o­
raz przyrządów: j przewo4ników elektrycz­
nych dowodzi nieosłabionego tempa inwesty­
cyjnego. 

Z dziedziny przywozu konsumcyjnego 
zwraca uwagę wzrost importu szkła i wyro­
bów szklanych, będący według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa bezpośrednim wynikiem 
obniżonych w sierpniowym kontrakcie z Cze­
chosłowacją stawek celnych. Naogół artyku· 
ły z dziedziny przywozu zbędnego, wzgl. zbyt 
kownego, nie wykazują pożądanej tendencji 
zniżkowe;. Jeżeli uznać wzmożony przywóz 
futer za naturalny objaw sezonu, to żałować 
należy, że przywóz futer wyprawionych się 
wzmógł, surcavych zaś przeciwnie, zmalał. 
Wzrósł również przywóz konfekcji, tkanin 
wełnianych 1 jedwabnych, oraz wyrobów ce­
ramicznych, nieznacznie zmalał tylko import 
kosmetyków i pachnideł oraz galanterji 

Naogół zatem zmniejszony w sumie ogól· 
ne przywóz ukształtował się korzystniej głó­
wnie z powodu naturalnego w okresie jes1en· 

• nyJjl zmniejszenia się zapotr7 : 'owania pro­
duktów spożywczych i nawozów sztucznych, 
nie zaś na skutek osłabionego tętna wytwór· 
czości przemysłowej , z wyjąlkiem jednej tyl­
ko włókienniczej, 

Propaganda społeczna faworyzowania wy 
robów krajowych w bilansie październikowym 
jeszcze się nie zaznaczyła. 

Notujemy to tylko dla ścisłości , rozwnie· 
my bowiem, że dotąd jeszcze owoców wydać 
nie mogła i że naogół wielkiego efektu w su­
mach przywozu spodziewać się po niej nara-
7.ie jeszcze nie można. 

W dziedzinie wywozu wzrost wykazują 
głównie w wyrobach włóknistych. Jedna znaj 
rzęta (5 milj.), paliwo (11 milj.), metale i wy­
roby rpet. (8 milj.). Poza tem wzrost nieznacz 
ny wykazują jeszcze nasiona, prze~wory_' c:he­
miczne nieorganiczne, papier i wyr·oby papie­
rowe, natomiast spadek, acz naogół niezńacz- · 
ny, zaznaczył się w produktach zwierzęcych i 
główme w wyborach włóknistych. Jedna znaj 
główniejszych naszych pozycyj wywozowych, 
drzewo, utrzymana została w październiku na 
wysokości przeci~cia pierwszych 9 miesięcy. 

Z tego pobieżnego przeglądu wynikać się 
~daj e twierdzenie, że względna pQprawa bi· 
lansu nie miała charakteru przypadkowego, 
lecz j.est głównie wynikiem naturalnego i ma­
jącego cechy trwałości na okres kilku miesię­
cy najbliższych zmniejszenia się dowozu, a 
zwiększema wywozu produktów spożywczych 
(co dało łączny efekt 29 miljonów), oraz 
w~możonego eksportu artykułów, objętych 
wspólną nazwą „paliwo", w czem główną ro· 
lę odgrywa oczywiście węgiel. Jeżeli dodać 
do tego jeszcze możliwość dalszego spadku w 
przywozie artykułów spożywczych, oraz zbęd 

vcb i zbytkownvch. a poprawy w wywozie 

węgla i . szeregu przedmiotów wytwórczości 
przemysłowej, to nadzieja postępów w dzie· 
dzinie zmniejszania , się ujemności sald mie· 
sięcznych wydaje się całkowicie uzasadnioną. 
Rzecz oczyWista, iż ewentual~e nieodnowie· 
nie prowizorium drzewnego z Niemcami mo­
globv wytworzyć, przeiśdowo przyna;mnie;, 
lu/<;, w dziedzinie jednej z najgłówniejszych 
rms-; clz pozycyj wywozowych. 

Za objaw szczególniej dodatni uznane być 
musi, że wynik październikowy wywołany, 
jest przeważnie przez wzrost wywozu i że 
zmniejszenie się sumy przywozu osiągnięte 
zo.stało naogół nie kosztem skurczenia się im-
port~ produkcyjnego. D. F. 

PROWIZORJUM DRZEWNE Z NIEMCAl't..l 

. Rada ~aczelna Związków drzewnych wy 
4,ała komunikat, w którym m. in. zaznacza, 
że rząd polski postanowił przystąpić do wy· 

I mi.any . zdań z rząde~ niemieckim na temat 
~!ęgulowania na okres przyszłego · roku kwe 
stji obrott,t 'drzewnego pomię'dzy · obu · pan· 
stwami. . Obecne porożuniienie drzewne wy· 
gasa ' dnia 30 listopada. Koła przemysłu 
drzewnego niemieckie i '· polskie uzgodniły 
zupełnie swoje poglądy co do odnowienia 
obecnego porozumienia, jest jednak możli· 
we, że rokowania oficjalne pomiędzy rząda· 
mi nie będą mogły być do tego terminu za· 
kończone i powstanie kilkudniowa luka bez­
traktatowa. W takim wypadku celne wła­
dze niemieckie niewątpliwie nie wpuszczą 
do kraju ładunków drzewa polskiego tarte­
go, nadeszłych do stacyj granicznych po 30 
listopada, zaś władze celne polskie stoso­
wałyby w tym wypadku cło wywozowe od 
ładunków drzewa nieobrobionego, adresowa 
nych do Niemiec. Cło tp wynosiłoby po 1.50 
zł. od 100 kg. 

Jak się dalej dowiadujemy, rokowania 
pomiędzy rządami zostały JUZ nawiązane. 
Nie jest wykluczone, że ze strony nicmiec· 
kiej czynione będą trudności w tej sprawie, 
zwłaszcza wobec zerwania rokowań trakta· 
towych. W każdym razie rząd polski w ra­
zie stwierdzenia takich przeszkód na zawar­
cie porozumienia bardzo nalegać nie będzie. 

RUCH KONWENCYJNY W PRZEMYśLE. 

We wszystkich gałęziach przemysłu za· 
znacza się ożywiona działalność w kierunku 
zawierania umów konwencyjnych, mających 
na celu głównie uzgodnienie warunków 
sprzedaży i zwalczanie niepożądanych zwy· 
-;zajów handlowych, jakie od pewnego czasu 
zakradły- się do naszych obrotów. " 

W przemyśle włókienniczym w Łodzi 
przygotowywana jest poważna . umowa kar­
telowa, przyczem na uwagę zasługuje ob­
jaw, że rokowania w tej sprawie prowadza· 
ne są w coraz to żywszem tempie i w atmo­
sferze coraz bardziej sprzyjającej zawarciu 
umowy konwencyjnej, podczas gdy do nie· 
dawnego czasu wszystkie próby, czynione w 
tym kierunku, rozbijały się o niechęć dużej 
części zainteresowanych przemysłowców. 

Podobne rokowania toczą się w kilku 
· gałęziach przemysłu konfekcyjnego i galan-

SYTUACJA NA RYNKU PIENIĘŻNYM. 

W ostatnich czasach nadal mnożą się ob· 
ja wy wznowionego dopływu kapitałów ob­
cych do Polski. Do zanotowania jest szereg 
lokat krótkoterminowych lub a vista, poczy· 
nionych przez banki zagraniczne w polskich 
istytucjach finansowycb.. 

W związku z systematyczną poprawą na 
rynku pieniężnym oczekiwane jest także 
poprawienie się sytuacji gotówkowej w ban­
kach państwowych, a w szczególności w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. O ile te 
przewidywania spełnią się w pewnej mierze, 
to życie gospodarcze odczułoby taką popra~ 
wę, gdyż Bank ten niewątpliwie przystąpił­
by do realizacji dawniej już ·wystawionych 
promes kredytowych, które z powodu cięż­
kiej sytuacji gotówkowej zalegają. 

Sfery bankowe stwierdzają także, że w 
ostatnich czasach nie obserwuje się już wy­
dłużania s~ę terminów -,.yekslowych w takich 
rozmiarach jak działo się to do niedawna. 

NABIAŁ W BILANSIE HANDLU ZAGRA~ 
NICZNEGO. 

W ostatnim, · 48-ym, numerze tygodnika 
„Przemysł i Handel" znaf dujemy bardzo cie­
kawe zestawienia, wykazujące · rozmiary na· 
szego zagranicznego handlu nabiałem w ro· 
ku 1927/28. 

Od sierpnia 1927 r. do końca lipca 1928 
roku Wywieźliśmy zagranicę: 

jaj 559.160 q 
masła 101.567 q 
serów 15,176 q 

Eksport ten przedstawiał wartość 218.2 
milj. złotych. 

W tym samym czasie przywieźliśmy z za. 
granicy: 

jaj 4,846 q 
masła 412 q 
serów 6,107 q 

W arto~ć tego przywozu wynosiła okrągło 
5 miljonów złotych, a więc tylko znikomy 
ułamek wartości eksportu. Wartość ekspor­
tu jaj, masła i sera wynosiła w tym okresie 
8.7 procent wartości ogólnego eksportu pol­
skiego. 

Kto jest głównym odbiorcą naszych pro­
duktów nabiałowych? 

Są nim Niemcy, do których w omawia­
nym okresie poszło 53 proc. wywiezionych 
jaj, 86.5 proc. wywiezionego masła i 94.7 
proc. sera. 

Poza Niemcami najwięcej jaj kupiła u nas 
Austrja, bo 14,7 proc. ogólnej ilości wywie­
zionej. Masła zaś najwięcej po Niemczech 
kupiła Anglja, dokąd poszło 9.6 proc. nasza­
go wywozu masła. 

Następujące zestawienie obrazuje syste­
matyczny rozwój naszego eksportu nabiału. 

Wywoz jaj wynosił: 
w r. 1925/26 500,870 q 
w r. 1926/27 652,834 q 
w r . 1927/28 559,160 q 

Zmniejszenie się wywozu jaj w ostatnim 
roku przypisywane jest konkurencji jaj ro­
syjskich, które gatunkowo przedstawiają się 
o wiele lepiej niż nasze. T em się tł~aczy 
energiczne dążenie ministerstwa przemysłu 

~rzggotomania do ~omszechne} 'IJJgstamy 9trajomej m 'loznanlu.. 

s - ----

Hala Ciężkiego Przemysłu na PWK; 
Powierzchnia zabudowana tej hali wynosi 5,3 m. kw. długość - 130 m. szerokość 42 in. wysokość 16 4 m 
objętość 63610 m. sześć. Wybudowana w ciągu 12.ł dni. Koszty budowy wynoszą 780.000 :złotych. w' Hali 

wystawiać będzie ciężki przemysł tj, C(lrnictwo. hutn.ictwo t przemysł metalowy. 

• 

i handlu do podniesienia jakości jaj ekspor„ 
towanych z Polski i wysiłki, mające na celu 
zorganizowanie standaryzacji jaj eksporto­
wych. 

Wywóz masła wynosił: 
w f· 1925/26 29,430 ą 
w r . 1926/27 69,233 q 
w r. 1927/28 101,567 q 

Bardzo dobry rozwój eksportu masła za­
wdzięczać należy głównie dobrze zorganiz~ 
wanym spółdzielniom mleczarskim oraz licz­
nym ·wysoko postawionym mleczarniom pry­
watnym; które produkują towar wysokiego 
gatunku i należycie przygotowują go do eks­
portu, dzięki czemu masło polskie znajduje 
coraz lepszy zbyt na rynkach zagranicznych. 

LIKWIDACJA FLOTY GDAŃSKIEJ. 

W tygodniku „Przemysł i Handel" czy• 
tamy: 

„Z początkiem listopada r. b. został 
sprzedany do Włoch parowiec „Reinhold", 
należący dotąd do armatora gdańskiego te­
go samego nazwiska. Fakt, sam przez się 
niewiele znaczący, wywołał poruszenie w 
Gdańsku, jako nowy krok w powolnej likwi-

. dacji floty . handlowej gdańskiej . Pod flagą 
wolnego miasta pływają obecnie dwie róż· 
ne· floty~ 1) 14 statków, należących do ham­
burskiego przedsiębiorstwa p . f. Baltisch· 
Amerikanische Petroleum - Import - Ges., 
które rzadko pokazują się w Gdańsku i po­
za banderą nic nie mają z Gdańskiem wspól­
nego (chodzi tu tylko o korzystanie w razie 
potrzeby z przywilejów flagi gdańskiej), 2} 
statki kilku przedsiębiorstw żeglugi, oddaw­
na w Gdańsku osiadłych, jako to: sp. akc. 
Weichsel, F. G. Reinhold, Danziger Reede­
rei, Hamburg · Danzig - Line, Benke u. Sieg, 
Sieg u. Comp., których to statków niewiele 
już zostało, niektóre zaś z nich utrzymują 
się w dawnej roli na targu gdańskim dzięki 
maklerstwu i. innym interesom kupieckim. 
Gdy się policzy wszystkie statki, zdolne do 
pływania po morzu i należące do Gdańsz· 
czan, otrzymuje się liczbę 44 statków, a po­
jemność całej tej floty wynosi 4,405 t. netto, 
nie· dochodząc do 7 tys. tonn brutto. Jeszcze 
przed paru laty miała flota gdańska pokaź­
niejsze rozmiary. W 1924 r. liczono tam 38 
statków morskich o pojemności ogólnej 29 
tys. t. brutto, w czem było kilkanaście pa­
rowców, przeznaczonych do morskich po­
dróży. W ostatnich latach większe parowce 
zostały sprzedane, a w posiadaniu Gdańsz­
czan pozostały statki turystyczne, lichtugi, 
holowniki i inne małe statki, odbywające 
służbę w porcie na leniwej Wiśle i na wy· 
brzeżu. Okazuje się, że niema w Gdańsku 
armatorów, którzyby mieli ochotę i środki 
do handlu morskiego na własnych statkach, 
stosunki tamtejsze nie zachęciły również 
nowych przedsiębiorstw żeglugi do osiedla· 
nia się w Gdańsku i własna że~luga tego 
miasta nie odgrywa już żadnej roli nawet na 
Bałtyku., nie mówiąc o nawigacji na dalszą 
metę. 

Upadek żeglugi gdańskiej odbija w spo~ 
sób jaskrawy od ogromnego wzrostu obro­
tów towarowych i ruchu obcych okrętów w 
porcie tamtejszym. Ogólna pojemność stat­
ków obcych. zawijających w Gdańsku, prze· 
kracza już od dwuch lat 300 tys. t. netto mie 
sięcznie, obecnie dochodzi nawet do 400 tys. 
(374,258 t. rej. netto w październiku r. b.), 
ale ledwie 6 tys. t. miesięcznie przypada na 
flotę gdańską, która w ruchu okrętów w 
Gdańsku odgrywa skromniejszą rolę od ban­
dery finlandzkiej; pokóniejszy jest udział 
początkującej iloty polskiej, bo dochodzi do 
9 tys. t. miesięcznie. żadne przedsiębior· 
stwo miejscowe nie skorzystało z wyjątk<>­
wej konjunktury ostatnich lat, gdy miesięcz­
ny obrót towarów w porcie Gdańskim wzno 
sił się z 80 tys. t. w 1922 r. do 200 tys. t. w 
1925 r. i do 700 tys. t. w 1928 r., a nawet w 
tym czasie odbywała się stopniowo wyprze­
daż statków gdańskich, a równocześnie fla­
ga niemiecka pojawia się coraz częściej w 
porcie tamtejszym. 

Wypadało przytoczyć te fakty, dobrze 
znane w Gdańsku i mało znane u nas w kra· 
iu, gdzie opinja, spotykając się z biernością 
kupieetwa gdańskiego, doświadczoną w wie­
lu morskich interesach, przypisuje ją najczę· 
ściej zawziętości nacjonalistycznej. Tymcza· 
sem wyprzedaż statków gdańskich w okre­
~ie n~jpamyślniejszej koniunktury ujawnia 
mne Jeszcze przyczyny. Jeśli nowe przed­
~i~biorstwa żeglugi powstają tylko w Gdyni 
1 tu przenoszą się także interesy wielkich 
przedsiębiorstw zagranicznych, to usuwają 
się one z Gdańska nietylko z powodu trud­
ności administracyjnych i ciężarów podatko­
wych, ale głównie dlatego, że w naszym no­
~ porc~e jest więcej zainteresowania dla 
wielkiej żeglugi i, oczvwiście, więcej ambi ­
cji"„ 



Hr. 49 
„PRAWDA" z dnia 2 grudnia 1928 roku. 

Naterialne podstawy egzystencll samnrzt u mie!s~iego 
Podstawą gospodarki samorządu miejskie­

go, jak każdej jednostki gospodarczej, są 

pieniądze. Tylko mając gotówkę można rozwi 
nąć należytą działalność. To też wychodząc 
z powyższej przesłanki, samorządy miejskie 
od począlku starały się w jaknajdogodniejszy 
sposób zdobyć niezbędne środki dla prowa­
dzenia racjonalnej gospodarki miejskiej. 

Różnorodność przepisów w poszczegól­
nych dzielnicach Polski utrudniała jednolitą 

gospodarkę we wszystkich miastach kraiu. 
Pierwsza oróba ujęcia finansów komunalnych 
w pewne ramy prawne na zasadzie poprzed­
nich obowiązujących przepisów było ukazanie 
się ustawy z dnia 17 grudnia 1921 roku „o za­
sileniu finansów mie1skich"' (Dz. Ust. Nr 2 
z 14. I. 1922 r.) Us la wa ta jednak nie miała 
większego znaczenia wobec panującej w tym 
czasie inflacji, która uniemożliwiała wsze~ą 
planową pracę gospoda;rczą. Dopiero ustawa 
z dn1a 11. V UL 1923 roku „o tymczasowem. 
ur.ellulowaniu linansów komunalnych", prze­
prowadzając cz.ęsc1ową unifikację komunal­
nych przepisów skarbowych, dała pewne pod­
stawy obowiązujące samorządy miejskie, a 

także i pow1alowe do chwili obecnej. 
Aczkolwiek Konstytucja marcowa w art. 

69 glos1: „Zród/a dochodowe Pańslwa i samo­
rzqJu będą ustawami ściśle rozgraniczone„, 
to jednak rozgramczenia tego ustawa z dnia 
11 sierpuia l Y23 roku nie dokonała i doiych· 
czas lego rozgraniczenia n.tema, przeciwnie 
z całego szeregu źródeł dochodowych czerpią 
wpływy zarówno kasy skarbowe i samorządo­
we Ponieważ zasadniczej zmiany w skarbo· 
wości komwialnej można oczekiwać dopiero 
po ostalecznem uregulowamu ustro1owych 
ustaw samorządowych oraz dokładnem usta· 
lc01u zadań związków komunalnych poszcze· 
gólnych stopni, przeto w obecnej chwili, chcia 
łem tylko wykazać, co dawała samorządom 
ta ustawa w pierwotnem swem brzmieniu 
i jak źródła dochodowe, w niej przewidziane, 
stopniowo były redukowa e. 

1. Ustawa z dnia 11. VIII. 1923 r. weszła 
w iyciP. z dniem 26. IX. 1923 r., drugie roz­
porząd terue do niej, wydano w. dniu 18. 111. 
1924 r., a już ustawa o ochronie lokatorów 
z dnia 11. IV. 1924 r. w art. 25 postanawia 
„W ~oku 1924 od właścicieli nieruchomości 

miejskich i t. d. będzie pobrany na rzecz Skar 
bu Państwa podatek w wysokości 20 proc. ko­
morne, to". Z tego wynikałoby, że ten podatek 
od nieruchomości mial być jednorazowym 
i zasilić wyłączme Skarb Państwa. Wslad za 
temi dwoma okólnikami Min. Spr. Wewn. 
ustala, ie samorządy majq prawo pobierać 

25 proc. tytułem dodatku do podatku państwo 
wego od nieruchomości. W ten sposób utrąco­
no samorządom jedno z najwydatniejszych 
źródeł dochodu, przewidziane w art. 6 p. 2 
ustawy z dnia 11 sierpnia o tymczasowem ure 
gulowan1u finansów komunalnych a wzamian 
za to zezwolono korzystać z tego źródła tyl­
ko w Y4 częsci całego podatku. 

2. Udział w podatku dochodowym, pier­
wotnie ustanowiony w wysokości 30 proc. 
{prócz Warszawy} mocą art. 16 ustawy z dnia 
22. Xll. 1925 r. o równowadze budżetowej 

obniżono do 1.5 proc., ponieważ interes Skar­
bu Państwa wymaga, ażeby należności pań­

stwowe wpływały do Kas Skarbowych inten­
sywmej i wydatniej, co miało nastąpić przez 
złagodzenie ciężaru tej części podatku, która 
przypadała samorządom. 

3. Do dnia 1. VII. 1924 roku samorządy 

miejskie pobierały samoistny podatek od wy­
robów wódczanych. Od końca r. 1924 Kasy 
Skarbowe pobierają podatek od zużycia, spo­
tycia względrue produkcji alkoholu i tylko 
doliczają dodatki do tych podatków (z wyjąt-

WIADOMOśCI STATYSTYCZNE. 

Ukazał się zeszyt 22 ,,Wiadomości Sta­
tystycznych". - W bogatej tresci zeszytu na 
wyszczególnienie zasługują następujące ta­
~lice: 

Stan gospodarczy Polski. - Produkcja 
górniczo - hutnicza. - " Przemysł włókienm­
czy w latach 1914, 1927 .i 1928. - Stan za· 
· ewów ozimych w stopniach. - Handel z 

poszczególnem1 krajami. -- Przywóz i wy­
wóz do Polski. - żegluga. powietrzna we­
dług odcinków. - Ruch statl·ów w porcie 
gdatl.skim. - Wskaźnik cen hurtowych: o­
gólny i według grup towarów. - Ceny hur­
towe: żywnośC1 i artykułów przemyslowych. 
- Wskaźnik cen detalicznych w Warsza­
wie. - Ceny artykułów żywności w więk­
szych miastach, - Koszty żywności w mia­
t>Łach. - \Vskaźnik cen miejscowych ziemio­
płon0w i paszy. - Ceny miejscowe płacone 
proJucentom. - Przegląd międzynarodowy: 
ceny giełd'o·Ne zbóż i detaliczne. - Praca: 
bezrobocie, bezrobotni zarejestrowani i po­
!.zukuiqcy pracy i wolne miejsca według grup 
z"lwodowyc.h: zarobki stałych niewykwalifi­
kliwanycb robotników miejskich i przedsię-

I kie~ podatku o~ węgla, olejów mineralnych, 
soh i cukru), ktore są zarachowywane na przy 
chód sum obrotowych centralnej Kasy Skar­
bowej do dyspozycji Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych. Dopiero Ministerstwo Spraw We 
wnętrznych dokonywuje rozdziału tych sru11 
pomiędzy związki komunalne. Tak się jednak 
złożyło, że z chwilą wejścia w życie tej zmia­
ny dochody miast z tego źródła zmniejszyły 
się prawie o 50 proc. w porównaniu z sumami 
pobieranemi samoistnie przez miasta. Prócz 
tego na zasadzie rozporządzenia z dnia 1. VII. 
1927 r. o utworzemu komunalnego funduszu 
pożyczkowa - oszczędnościowego potrąca się 

z powyższego źródła dochodowego: w roku 
budżetowym 1927128 - 5 proc.1 zaś w latach 
następnych 10 proc. na rzecz specjalnego fun­
duszu, z którego ma się udzielać pożyczek i 
zapomóg najwięcej potrzebującym samorzą-

dom. , 
4) W dodatku od ładunków kolejowych 

szeregiem rozporządzeń obmżono stawK1 po-

i 
datku miejskiego od szeregu ładunków, p'rzy­
wożonych do m1ast, zaś ustawa o rozbudow~e 
miast z dnia 22. IV. 27 r. zwalnia od tego po-
datku ładunki materjałów budowlanych, prze 
znaczone na cele budownictwa m.eszkanio­
wego. 

::>} Opłaty od umów o przeniesienie własne 
ści nieruchomości (t zw. opłaty alj2nacy1ne] 
obniożno zasadniczo do polowy poprzedniej 
normy w związku z odpowledn em obniżl!­
niem opłat państwowych. 

6) Przy podatku od lokali, art. 7 ustawy o 
tymczasowem uregulowan u finansow komu­
nalnych zo tał zastąpiony ustawą z dnia 2 
VHL 1926 r. o pod hm od lokali, klora poda­
tek samo;stny wiąże ściśle z panstwowym, 
przyczem poctalek na rzecz zw:ązków komu­
nalnych wynosi 4 proc. ł'oprzedn.o normę pro 
centową na każdy rok oznaczał Minister 
Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Mi­
nistrem Skarbu. 

Z powyższego widać, źe wszystkie niemal 
Wydajniejsze źródła dochodowe samorządu 
miejskiego zostały bardzo znacznie uszczupla 
ne (pozostały tylko drobne podatki, jak pooa­
tek od psów, od przedmiotów zbytku, od ho­
teli i inne) aczkolwiek obowiązki, nakładane 
na samorząd z każdym rokiem wzrastają! 
Nic też dziwnego, że gospodarka inwestycyj­
na całego szeregu miast, ~zczególnie byłego 

zaboru rosyjskiego, nie może należycie się roz 
winąć, gdyż budżety nadzwyczajne prelimino­
wane sq tylko w nadziei otrzymania pożyczek, 
których uzyskanie nie jest rzeczą łatwą, po­
nieważ ·instytucje kredytowe odnoszą się z 
wielką rezerwą do finansów miejskich, opar­
tych na tak kruchej i zmiennej podstawie, ja­
ką jest ustawa z dnia 11 sierpnia 1923 r. Wb. 
zaborze pruskim sprawa przedstawia się bez 
porównania lepiej ze względu na liczne i do­
bre urządzenia, które miasta tamtejsze po­
siadają z dawnych czasów, jak kanalizacje, 
wodociągi, bruki, gazownie, własne elektro-1 
wnie, na.eżycie urządzone rzeźnie i t. p. zakła 

.dy i instytucje m~ejskie. Mimo to miasta te 
posiadają jeszcze bardzo wydatne źródło do­
'Chodowe, a mianowicie 4% proc.· dodatek do 
państwowego podatku dochodowego, czego 

w innych dzielnicach mema. 
Dopóki tedy dzisiejsza tymczasowość fi­

nansowych przepisów komunalnych się nie 
skończy i dopóki miasta nie otrzymają stałych 

I podstaw materjalnych, nie może być mowy o 
należytym ich rozwoju. Będą musiały nadal 
wegetować, opierając całą swoją gospodarkę 

na budżetach admmistracyjnych, których kre 
d yty przeznaczone są wyłącznie na opędzenie 

najniezbędniejszych potrzeb bieżących. 

Ryszard Gol ębiowski. 

biorstw miejskich w latach 1927-1928. -
Upadłości ukończone w 1 półroczu 1928 r.­
Emisje akcyj spółek akcyjnych w .różnych 
krajach w latach 1924-1927. - Kursy de­
wi~, papierów procentowych i akcyj na gieł­
dzie warszawskiej. - Kursy polskie poży­
czek na giełdzie w Nowym Jorku. - Wskąź­
niki kursów 45 akcyj lgórnictwo, hutnictwo 
i przemysł) w latach 1927-1928. - Kursy 
na giełdach zagrą!Ucznych 7 proc. pożyczki 
stabilłzacyjnej 1927 r. - Bank Polski. -
Izby rozrachunkowe. - Wkłady oszczędno­
ciowe w kasach oszczędności i spółdziel­

niach kredytowych. - Nowowydane poży­
czki hipoteczne w listach zastawnych w la­
tach 1927-1928. - Rozpiętość odsetek w 
barlkach akcyjnych. - 1 owarzys.Łwa Kredy­
towe Przemysłu Polskiego. - Pożyczki nie­
których pailstw na giełdzie w Nowym Jor­
ku w latach 1927-1928. - Wydatki i do­
chody w latach budżelowych 1927/28: Pań­
stwa, Ministerstwa Poczt i Telegrafu, Mono­
polu Spirytusowego i Monopolu Tytunio· 
wego. -

Pozatem treść zeszytu dopełniają wy­
kresy. 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

W Izbie francuskiej toczyła się ostatnio 
dyskusja nad uchwaleniem kredytów na 
elektryiikatję kraju w ramach budżetu mi­
nisterstwa rolnictwa .. Rząd pierwotnie usta­
lił odnośną pozycję na 120 miljonów fran­
ków, wobec 100 milj. franków w roku ze­
szłym. Komisja parlamentarna pozycję tę 

podwyższJ-ła o dalszych 30 miljonów, a rząd 
oświadczył gotowość przyjęcia tej podwyż­
ki. Mimo tego w dysk:isji na plenum suma 
ta uznaną została za niewystarczającą. Na-­
leży przyjąć, że ·wprawdzie nie w budżecie 
za rok 1929, ale w przyszłym budżecie na­
stąpi ponownie znacznie wyższa dotacja tej 
pozycji. T em samem elektryfikacja Francji, 
która po szybkim rozwoju podczas wojny1 
wskutek inflacji została zahamowaną. dozna 
silnego ożywienia. 

* * * 
W Paryżu zakończyły się pertraktacje co 

do międzynarodowego uregulowania spraw 
wystawowych. Celem konferencji było za­
niechanie nadmiernej ilości wystaw z tych 
samych dziedzin wytwórczości, jakie czę­

stokroć odbywają się równocześnie, dzięki 

czemu wobec małej frekwencji wyniki ich 
równają się zeru. W rezultacie obrad uchwa 
lono zalecić państwom przyjęcie konwencji, 
przevi dującej zasadniczo urządzanie tylko 
jednej wystawy pewnego działu wytwórczo­
ści w tym samym roku. becyzp co do po­
trzeby wystawy, która wtedy ot.rzym::i. na­
zwę „międzynarodowej", ma być zastrzeż~ 
na radzie, której organem potnocnic:zym bę­
dzie specjalne biuro. Siedziba biura nie 
jest jeszcze ustalona. Rada decydujta o do­
puszczeniu wystawy, która w danym wypad 
ku wciągnięta będzie na listę. Ponieważ 

państwa przeważnie nie mając ttstawodaw­
czej podstawy do zabronienia t. zw. „dzi­
kich" wystaw1 zobowiązują się nie popierać 
tego rodazju imprez przez zniżki taryfowe 
i t. d. Konwencja będzie zaleconą państwom 
do przyjęcia i wchodzi w życie, ieżeli przy­
najmniej siedem państw ją przyjmie. 

* * * 
Oficjalna hiszpańska ajencja prasowa 

„Fabra" stwierdza :iupełną nieprawdziwość 
v.riadomości, jakoby rząd hiszpański ~amie­
rzał stabilizować pezetę przy obecnym kur­
sie 30 pezetów za 1 funt szterlinga. W spra­
wie tej nie zapadła jeszcze żadna decyzja, 
ale, jak ajencja zapewnia, na wypadek stabi­
lizacji, nastąpi ona przy kursie 28.50 pezet 
za funt szterl. 

* * * 
Biuro statystyczne w Ottawie (Kanada} 

stwierdza w swym wykazie za 1927 rok, że 

ilość bydła na fermach kanadyjskich w 
czerwcu 1927 r. wykazywała we wszystkich 
rodzajach zwyżkę wobec cyfr z 1926 r. Ilość 
krów dojnych wynosiła 3.894.311, innego by­
dła. 5,277,927, owiec 3,262,706, a nierogaciz­
ny 4,694, 789. Ilość drobiu na fermach oce-

' niano na 50,178,485 sztuk. Wartość żywego 

inwentarza oceniano na 591,621,000 dolarów 
wobec 502,390,000 dolarów w 1926 roku. 

* * * 
W austrjackim przęmyśle telaznym za­

znaczają się już skutki unieruchomienia za­
kładów żelaznych w zagłębiu Ruhry. Prźe­
dewszystkiem panuje popyt na stal dobrej 
jalrnści. Ponieważ wyrób cienkiej blachy w 
zagłębiu Ruhry jest zaniechany, a fabryki 
blachy cienkiej w Sie~erland znacznie ceny 
podwyższyły, mogły austriackie i czechosło­
wackie zakłady podnieść cenę na rynku au­
strjackim o 2,10 szylingów za centnar me­
tryczny. Najsilniej uwydatniają się jednak 
skutki na rynku drutu, na którym otwierają 
się bardzo dobre widoki zbytu. 

PIERWSZA LEGALNA DROGA DO MA­
JĄTKU W ROSJI SOWIECKIEJ. 

„Neue Freie Presse" pisze: 

„Niezmiernie trudnem jest Śtosować ka­
pitalistyczne formy gospodarcze, a przytem 
jednak trwać w kom.uniżmie. Aby dać po­
budkę dla wewnętrznych pożyczek, rząd so­
wiecki nadał im charakter pożyczek premio 
wych. Główne wygrane stanowią znaczny 
kapitał. Obecnie wychodzą na jaw trudno­
ści. Konstytucja sowiecka postanawia, że 
tylko ci mają prawo wyborcze w sowietach, 
którzy oddają się pracy zawodowej. Przed­
siębiorcy wykluczeni są od prawa wybor­
czego, jak i ci wszyscy, którzy żyją z odset­
ków od kapitałów lub z kapitału samego. 
Cóż się ma stać z tymi, którzy wygrają 
większy kapitał na pożyczkach państwo­

wych? Poszcze,::ólne komi~je wyborcze za­
decydowały, .że robotnicy i pracownicy, wy­
grywający wielkie kwoty, zachowują nadal 
prawo wyborcze, o tle zatrzymują natłal swo 
je zajęcie. Jei:eii jednak pracę porzucają, 
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przestają być ".>bywatelami sowiet6w. Z lego 
wynika tragiczna sytuacja. 

Kto chce być dobrym obywatelem1 musi 
subsrybować pożyczki. Kto zaś dziitki lemu 
wygra większą kwotę, przestaje być obywa· 
telem. 

Obecnie dopiero najwyższa władza so• 
wiecka orzekła, że klo stał się kapitalistą 

dzięki pożyczce państwowej lub par'islwo· 
wej kasy oszczędności, zatrzymuje nadal 
prawo wyborcze. W ten sposób wskr:zaną 
została już jedna droga, jak można wzboga­
cić się w unji sowieckiej bez utraty praw o­
bywatelskich. 

NOWY MIESIĘCZNIK ROl.NICZY. 

Staraniem i przy fina:nsowej pomocy Mi· 
nisterstwa Rolnictwa począł wychodzić pod 
redakcją D-ra Adama Rosego, okazały mie­
sięcznik rolniczy p. t. „Rolnictwo". („Rol­
nictwo" - Czasopismo miesięczne, poswię­
cone zagadnieniom polityki rolnej, lesnej i 
weterynaryjnej - Warszawa, Księgarnia 
Rolnicza, Nowy świat 35). 

Na naczelnem miejscu pierwszego nume­
ru zamieszczpno artykuł Ministra Rolnic· 
twa, Karola Niezabytowskiego, p. t. Cele no­
wego czasopisma. 

Minister Niezabytowski pisze m. in. „ W 
celu pogłębienia i rozszerzenia zrozumienia 
dla doniosłości zagadnień polityki rolnej w 
najszerszem tego słowa znaczeniu, w ceiu 
zaznajomienia społeczeństwa, a zwłaszcza 

społeczeństwa rolniczego z zamiarami, ten­
dencjami i poczynaniami rządu w zakresie 
rozwoju produkcji rolniczej, powo! e zo­
stało do życia czasopismo „Rolnictwo". Cza­
sopismo to będzie miało odmienny charak· 
ter od wydawnictw, które dotychczas po­
święcone były zagadnieniom polityki rolnej. 
Nie będąc pismem urz~dowem w ścisłem e­
go słowa znaczniu, ma ono niemniej przec.te­
wszystkiem stanowić ogniwo, a własciwie 

zwierciadło polityki rządu w zakresie rol­
nictwa. Ministerstwo, decydując się na po­
wołanie do życia nowego czasopisma. p&to­
żyło szczególnie wielki nacis}t na to, aby u­
trzymane było na wysokim poziomie mimo 
dostosowania treści do potrzeb szerokiego 
ogółu". 

Miesięcznik obejmuje następujące dzia· 
ły: Rozprawy i artykuły, Srawozdan.ia z za.­
granicy, Kronika, Przegląd piśmiennictwa. 

Przepisy prawne w zakr.esie rolnictwa, le­
śnictwa i weterynarji oraz Materjały staty- _ 
styczne. W pierwszym numerze znajdują· się 
następujące artykuły: „Cele nowego czaso­
pisma" przez Ministra Rolnictwa Karola 
Niezabytowskiego, „Reforma rolna a wy­
twórczość rolnicza" przez p. Ministra Re 
form Rolnych Witolda Staniewicza, „Kredyt 
zastawowy w rolnictwie" przez p. Charles 
Dewey'a, Doradcy Finansowego Rządu Pol­
skiego, „Rola rolnictwa w bilansie handlo­
wym" przez wiceprezesa Banku Polskiego 
p. Feliksa Młynarskiego, „Zagadnienia ad­
ministracji weterynaryjnej", Dyrektora De­
partamentu M-stwa Rolnictwa p. Franciszka 
Fischoedera, „z bieżących zagadnień oświa­
ty rolniczej w Polsce" p. Józefa Mikułow­
skiego - P morskiego, Rektora S. G. G. W., 
wreszcie artykuł p. Stanisława Miklaszew­
skiego, Dyr. Biura Pracy Społecznej M-stwa 
Rolnictwa, pod tytułem „Samorządy teryto­
rjalne a rolnictwo". 

Dział: „Sprawozdania z zagranicy" za• 
wiera pierwszą część artykułu p. Stanisława 
Rościszewskiego poświęconego rolnictwu w 
Niemczech. Kronika zawiera liczne infor­
macje dotyczące działalności władz, instytu· 
cyj finansowych oraz organizacyj społecz­

nych i samorządowych, dział wiadomości bie 
żących, dotyczący kwestyj agrarnych, wre­
szcie przegląd i analizę rynków krajowych 
i zagranicznych. Szczególnie obfity jest dział 
„Przegląd piśmiennictwa", w którym znaj­
dujemy rezenzję świeżo wydanych dzieł z 
zakresu gospodarstwa wiejskiego oraz prze­
gląd czasopism. 

Dział: „Przepisy prawne w zakresie rol• 
nictwa, leśnictwa i weterynarii" zawiera naj 
nowsze ustawy i rozporządzenia, dotyczące 

gospodarstwa wi jskiego, i będzie pod tym 
względem niejako dziennikiem urzędowym 
Ministerstwa Rolnictwa. W reszcie znajdu­
jemy w dziale: „Materjały statystyczne" 
dwie tablice, ilustrujące kierunek eksportu 
zbóż i poziom cen na zlłoże w ostatnich la­
tach. - -- „ 

owie z znajomym 
ł
~ że „PRAWDĘ" można zamów1c: 
!I w katdym urzędzie pocztowym I 

1

1 - na miesią~ kwartnł lub rok -
i że jest obowiązkiem każdego !.!: 
inteligenta, interesującego s11; 

życiem społeczeństwa 

i państwn czytać „PRAWDĘ
11 
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FILM 
• ,PAN TADEUSZ" i „OSTATNI ROZKAZ". 

Z pośród wielu filmów, któremi rozpoczął 
się nasz sezon kinematografi~zny, dwa prze­
dewszystkiem należy omówić; Jeden - z 
uwagi na rolę jego w Polsce i prawdopodob­
ny zasięg jego wpływów1 drugi - ze wzglę­
du na tkwiące w · nim pewn~ wartości poten­
cjonalne. 

* * • 

Gdy v: gęstą ciemność sali wybłyskują z 
białego kwadratu płótna słowa niezniszczal­
ne, stuletnie prawie, a wiecznie młode i ży­
we - publiczność wstrzymuje oddech. To 
iest wielkie. ·Lecz oto - do słów obrazki, 
widoczki i główki, częstokroć nawet wdzię­
czne i ładne w swej' banalności. Publiczność 
oddycha swobodnie. To jest łatwe. 

Dokonywa się propaganda ~ickiewicza. 
W jakiż sposób łatwiej ią dziś przeprowa­
dzić , aniżeli za pośrednictwem kina? Jak 
Polska długa i szeroka, gdzie tylko wyświe­
tlą „Pana Tadeusza" zapamiętają go i nau­
czą się na pamięć wszyscy. O wiele lepiej 
i prędzej, niż z książki. Nareszcie, naresz­
cie, Pó1'l>ka przyswaja sobie „Pana Tadeu-
sza", 

Tylko jakiego „Pana Tadeusza"? ... 
Istnieją dwa sposoby nawiązania kon­

taktu między arcydziełem i tłumem: jeden­
przez podniesienie tłumu do wyżyny arcy­
dzieła, drugi - przez obniżenie arcydzieła 
do poziomu tłumu. 

„Pan Tadeusz" jest dziełem epickiem. 
Jako jego odpowiednik filmowy, należało 
stworzyć epopeję ekranu. Trzeba było tak 
ściśle zjednoczyć dwa światy: świat ludzi i 
świat rzeczy - tak kazać wróść jednemu w 
drugi, jak to zapomocą swego słowa uczynił 
Mickiewicz. Należało wszystko ująć ·w sze­
roki, równy, olbrzymi rytm - rozłożyć sce­
ny i obrazy po sobie następujące w rozle· 
głej, miarowej, -jak tupot nóg żołnierzy Wiel­
kiej Armji, kadencji. W ten sposób dopiero 
dla tej wielkiej całości przestrzennej uzyska­
łoby się odpowiedni wymiar w czasie, któ­
ryby odpowiadał jej historycznemu nastrojo­
wi. 

Trzeba być sprawiedliwym i przJZ!lać, 
, że wysiłek byłby gigantyczny. Pamiętajmy, 
że jeszcze żaden kraj - ani Ameryka, ani 
! iemcy, ani Francja - nie zdobył się na 
prawdziwą epopeję filmową. Może tylko 
świetny reżyser rosyjski, Eisenstein, zbliżył 
się do tego ideału w swym „Patiomkinie", 
lecz i on właściwie w zupełności celu nie o· 
śiągnął. A przecież kinematografja polska 
jest młoda. Przecież w stosunku do naszej 
dotychczasowej produkcji zrobiono i tak 
wiele. Przecież włożono w ten filń'i tak wiel­
ką dozę pracy i jak najlepszych chęci ... 
· Wsżelako, uwzględniając nawet ramy naj 
.skromniejsze, nie wyzyskano nawet jednej 
s~tn~j możliwości. Jeśli już zdecydowano, 
trzymając się wiernie i dosłownie tekstu, 
dać nam tylko ilustrac}e do "Pana T adeu­
sza ''. - dlaczegóż przynajmniej nie wyzy­
skano tych scen, które zawierają takie 
skarby . fotogeniczności, jak np. „Grzybobra­
nie" ? Dlaczego nie pokuszono się o ukaza­
nie tego 

„mnostwa ksztaltów, których dziwne ru· 
r:lry, niby tańce, i dziwny ubiór: istne duchy, 
b!qdzące po księżycu„. Każdy w innej po­
s•awie: ten przyrósl do ziemi, tylko oczyma 
kręci, na dól spuszczonemi; ów, patrząc 
wprost przed siebie, niby senny kroczy, jak 
po linie: ni w prawo ni w lewo nie ;boczy; 
wszyscy zaś ciągle w różne schylają się stro­
r.y aż do ziemi, jakgdy6y wybijać pokłony ..• " 
i t : d: Dlaczego tak niedbale i pobieżnie z:'i­
łatwiono się z polowaniem? Czemu prze­
oczono tysiące drobnych szczegółów plasty­
cinych, które mogłyby stanowić poprostu 
perełki ekranu: ową marchewkę, którą Zo­
sia karmi dzieci (pokazać nam tę marchew­
! ę tak, jak ją widzi Hrabia - jako „róg Al­
ma ei'' -- i jako prawdziwą, soczystą mar· 
rh w?}. Pas Sędziego? wymarzoną poprostu 
:Ha filmu przemianę serwisu? A ~arczma? 
\Y/ cale nam jej z zewnątrz nie p,okazano. 
A cóż się stało z burzą? Jakież pole do 
foskonałych efek tów wizualnych! Zamiast 
tegó - widzimy tylko kilka widoczków, 
trochę postaci, biegających bezładnie tam i 
zpowrotem - z niezrównanej plastyki epo­
su nie przeniesiono na ekran jego bogactwa, 
obniżając przez to jego wielkość. 

A zresztą - i tu jest najważniejsza przy­
czyna surowości sądu - można sobie po­
xwolić ·na zrobienie bardzo przeciętnego, 
miernego filmu, gdy ma się do czynienia z ja­
ltąś uZiemią obiecaną". Ale nie wolno de· 

.. 

u Ili A a I 
gradować Mickiewicza. Jeżeli ~ię nie ma 
dość sił na sprostanie mu, albo przynajmniej 
osiągnięcie poziomu, choć w części godnego 
Jego słowa - nie dotyka go się wogóle • 

„Pan Tadeusz", którego widzieliśmy ua 
filmie1 jest samozwańcem. Podszywa się 
tylko pod wielkie imię Tamtego. 

* 
Na śnieżnej płaszczyźnie, pośród oko­

pów i drutów kolczastych umiera człowiek 
ze sztandarem w ręce. Od przodu - po­
większaje. cc się sylwetki objektywów prze­
kreślają ironiczną linję pola i śniegi wzywają 
do opamiętania. To nie plac boju - to wy­
twórllia filmowa. Ale człowiek umiera na­
prawdę. 

To pomysł zderzenia się1 skonfrontowania 
dwuch rzeczywistości: rzeczywistości iluzji 
i rzeczywistości życia - jest właściwie naj­
lepszy z całego filmu. Pomysł sam może 
niezupełnie nowy (patrz: Jewreinowa i Pi­
randella 0rzeczyv , · ::d ości teatru") - ale 
gdzież bardziej naoa.ie się do uplastycznienia, 
niż na filmie? Cóż większą grozi „konku­
rencją" naszej codziennej, obnoszonej rze­
czywistości, niż rzeczywistość ekranu? A oto 
w tej sztuce właśnie - w „Ostatnim rozka­
zie" - następuje moment prze.cięcia tych 
dwuch różnowymiarowych płaszczyzn. Któ­
ra: z nich zwycięża? 

- Tak, Generale, pan zwyciężył - mówi 
reżyser do mierającego w obliczu urojonych 

· kul, na czele urojonego wojska, statysty, któ 
rego śmierć jednak - nie jest urojona. Ale 
to nie generał zwyciężył - zwyciężyła praw 
da iluzji, prawda marzenia. I gdy w głuchej 
i niemej pustce ekranu1 nad trupem czło~e­
ka, który już wydał swój „ostatni rozkaz'\ 
pochylają się reżyserowie - wówczas cały 
ten obraz, odchodzący powoli w głąb, prze­
słaniany oczom widza przez wszystkie atry­
buty kulis ekranu - objektywy, lampy na­
świetlające, reflektory - cały ten obraz na­
biera sensu symbolicznego. Któż wie na­
pewno, co jest prawdą, co - życie, co -
sztuka? I lttóż napewno wie, czy prą.wda 
jest zawsze po stronie życia? 

Szkoda, że pod względem formalnym. pod 
względem rozłożenia akcentów plastycznych 
i ruchowych, scena nie była dostatecznie wy 
zyskana. Z punktu widzenia formy Wmo~ 
wej - o wiele lepsze były momenty począt 
kowe. Tłum statystów pod bramą wytwór­
ni - walka o kostjumy, o przybory potrzeb­
ne do gry. Żywy, organiczny nacisk ludz­
kich ciał na sztywne, żelazne kraty - bar­
dzo dobrze został tu podchwycony kontrast 
między ruchliwą, niejednolitą, a przecież 
zwartą masą ludzką - a niewzruszoną mar­
twotą muru i żelaza. I ~nów nasuwa się 
myśl: cóż za paradoks I Oto, aby tworzyć 
sztukę, cisną się ludzie, jak po chleb - w 
długiej kolejce.„ Lecz kino jest całą. kopal· 
nią paradoksów. ' 

Zresztą historja samego generała - któ.t~ 
ra stanowi właściwy temat filmu - jest ba· 
nalna i nieciekawa, a w jej o~·racowaniu re­
żyserskiem również nie zdobyto się na nic, 
co przekracza pewien poprawny szablon. 
Znów mamy do zynienia tutaj z Rosją „ma­
de in America". Jannings gra dobrze w środ 
kowej części filmu - jako zażywtiy, odkar­
miony książę-generał. Lecz już jako wygna 
niec w Hollywood, łzawi się i lepi w sposób 
nieznośny. Psuje też efekt sceny końcowej 
- sceny śmierci - zgrywając się, jak pierw­
szy lepszy „gwiazdor", wydmuchany przez 
reklamę. Szkoda! 

Jel. 

Saml nle miecie, co posiadacie. 
My literaci skłonni jesteśmy użalać się na 

małą w Polsce liczbę pism literackich i nau­
kowych. Ale czy niema w tem i naszej wi­
ny? Czy, gdy się pismo tego rodzaju ukaże, 
dostatecznie je podtrzymujemy? czy je po­
pieramy finansowo i moralnie? Niestety, nie 
zawsze. Ja naprzykład osobi~ci~ przyznać 
muszę, że przez cały szereg miesięcy spoty­
kałem ogłoszenie jednego takiego organu, za· 
nim się zdecydowałem nabyć egżemplarz. 
Mówię o „Glosie serca", którego nabyłem 

l 
nr. 18 roku bieżącego. 

I cóż się okazało? okazało się ni mniej 
ni więcej, że jest to jedno z najlepszych pism 
polskich. Tyle korzyści, tyle strawy dla umy­
słu, nie zaczerpme się chyba z najuważniej-
szej nawet lektury „Cyrulika Warszawskie-
go" ani „Muchy". ' 

Podejrzewając czytelnika o podobnież ka­
rygodną obojętnośó i wypływającą stąd nie­
wiedzę o tym organie, pragnę się z mm po­
dzielić nabytemi wiadomościami W tym celu, 
przejrzyjmy razem ów posiadany przeze mnie 
egzemplaa. 

Przedewszystkiem należy się zapoznać 
z działem informacyjnym, najpoważniej 
w „Glosie Serca" reprezentowanym. Jest to 
dział ogłoszeń matrymonjalnych. Każde ta­
kie ogłoszenie zaapatrzone jest w liczbę po· 
rządkową, co niezmiernie ułatwia otjentację. 
A więc: 

O pracy nieletnich w urzędach dowiadu­
jemy się z głoszenia nr. 2076. Mianowicie, 
w związki małżeńskie pragnie wstąpić „M ęż­
czyzna, posiadający czwor.o ślicznych dzieci 
ze si ery urzędniczej". Zapewnia on, że „pię­
kność nie jest wymaganą, gdyż ono (?) już 
raz przyniosło mu nieszczęście, tylko zalety 
ducha i sympatyczność". 

Nr. 2079a ,,Pragnie. poślubić osobę w wie­
ku od trzydziesta do czterdziestopięcioletnią. 
dobrą, modrą (?) brunetkę i majętną". 

Niejakiemu „Modlitwie" (2092) chodzi 
o kobietę „z dlugiemi włosami, posiadającą 
jaki majątek, sklep lub być fachowo uzdol-
nioną··. . . 

Że szkoły bywają nietylko wyższe i niższe, 
lecz także mniej lub więcej sympatyczne, 
panny zaś - mniej lub więcej irileligenlne, 
o tem nas poucza Dwóch kawalerów (3001) 
„absolwentów szkól wyższych, miłych i nader 
sympatycznych", którzy „pragną zapoznać 
panny specjalnie z dobrego towarzystwa, inte­
ligentni i posażni". 

„Spełnienie życzeń", będące kawalerem 
lat 24 (3016), jest widocznie spirytystą i ide­
alistą, szuka bowiem panny „bogatej, ducho­
wej, dobrze w celu ożenku zbudowanej". 

Handlowiec Nr. 3029 .nie wiele wymaga. 
Chciałby jeno, by Jego przyszła małżonka by· 
ła „muzykalna ·na fortepianie'' . 

Panienc.e Nr. 3038 chodzi raczej o męża, 
iiiż o to1 co się za nim znajduje, upewnia bo­
wiem, że „za przyszłem mężem nie szukam 
majątków, a oprócz dobrego ser.ca i stanowi­
ska nie musi mieć majątku". 

Pewien wojskowy (3051), będący przytem 
jeszcze i mężctyzną, w skromności swej pra­
gnie być koniecznie ~aliczonym w poczet ma­
łych jednostek. Pisze on: ,,Mężczyzna woj­
skowy na stanowisku„. nader zgodliwego 
usposobienia uczuciowo, posiadający wiele 
takich zalet, któremi w obecnych czasach tyl. 
ko małe 1ednostki poszczycić Sif mogą, poszu-
ku1e pannę natury sobie podobnej". · 

Ogniomistrz mojżeszowego wyznania (3065) 
wysuwa wymagania tak dziwne, że nie mam 
nadziei, by się rychło ożenił. Mianowicie, po­
ślubiłby „najchętniej wdówkę bezdzietną 
izraelitkę. _ inteligentną, dobrą gospodynię i 
malkę". 

Co do Ryszarda {3066), to ten wogóle wo­
lałby się ożenić z rzeczownikiem oderwanym: 
„Ponieważ pragnie swe studja dokończył 
więc do tego potrzebuje pomocy materjalnej, 
z którą ożeni się i będzie dobrym szanującym 
inęi.em". · · · - _ 

„Filozof" {3086) raz po raz zapomina o 
przypadkach, rodzajach, a nie jest również 
pewne, czy wogóle wie, czego szu.ka. jest to 
„mężczyzna ciemno-siatyn, lubiący sztuki 
piękne i jej (czyje?) przejawy we wszystkich 
formach, nawet i w ławicach nowożytnych. 
muzykalny, nie alkoholik i w karty nie grywa; 
ożenić się pragnie z panną szatynkq lub bru­
netką, bez względu zdrową i wesołą, gospo­
darnej i punktualnej i muzykalnej, lubiącą 
tennis". 

Iza {3094) jest stanowczo lekkomyślna. 
Oto jej wymagania: „prawy chartzkter, miły 
wygląd, wykształcenie uniwersyteckie i sta­
nowisko odpowiednie do lat 35". • A cóż się 
z nimi stanie, gdy przyszły małżonek prze­
kroczy lat 35 i stanowisko przeStanie być od­
powiedniem? 

Nie podzielam marzeń Irydjona (3095), 
który „ożeni sit z panną- milą, przystojną, 
wesoleaa i ·tagodnego usposobienia, niebiedną, 
t. j. z posagiem w wieku' 2s· lat". Jabym wo-
lał posag meco starszy. · 

Wskutek braku przecinków i sensu, tru­
dno dociec .o co chodzi „Gimnastykowi" 
(3098)' temu „mężczyźnie w sile wieku, znaw­
cy na pszczeltzictwie". Oświadcza on, iż „po­
ślubi kobietę z niewielką realnością z mająt­
kiem nie grunt lecz szuka dobre/ towarzysz­
ki życia„ . 

W duszy numeru 3101 nastąpiła rozterka 
Z jednej strony pragnie od być niebertl, z dru­
giej strony chce koniecznie podkreślić swą 
męskość. Stąd zapewne dziwny jego · pseudo-
nim: „Gwiaździsty niebo". · · 

Bardzo ciekawy jest w tym numerze rów­
nież dział naukowy. Sporo rzeczy pożytecz­
nych dowiadujemy się tam o austrologji, ostro 
logji, komeregji i udziedziczaniu. A · jest to 
sposobność jedyna, gdyż wyrazów tych pró­
żnobyś szukał w słowniku Lindego czy ency­
klopedji Orgelbran.da. Przeczyta!my poucza~ 
jący początek: 
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,,Nauka austrologja dzieli obszar gwiazd 
r.ozmieszczonych na elipsie na dwanaście czę­
ści grup zwanych ,gwiazdozbiorem zadjaka 
f co to zadjak?) . Nauka ta dowodzi zależność 
przeznaczenia charakteru skłonności, zalet i 
wad czlowie.~a od czasu jego urodżenia. Zgo­
dnie z twierdz'lniem astrologji człowiek w 
chwili urodzenia i przez cale życie znajdzie 
się pod wpływem tego gwiazdozbioru tej pla­
ńety. pod którą się urodził, jak gdyby udzie­
dziczając i przejmując ten charakter, zalety. 
instynkty, skłonności i wady, jakie i są prze­
pisane przez ostrologję danej planecie04

• 

1~oq..s voila eclaires. . ,_,1 H ll!lun• 
Do.wi.adujemy się dalej, że osoby urodzone 

w październiku „przejawiają zdolności do 
mechaniki i komeregji". Astrologją pogar­
. dzać nie należy, gdyż daje nam ona sporo do­
niosłych wskazówek pedagogicznych, uję~ych 
p od tytulikiem ,,Jak należy wychowywać i po 
stępować z dziećmi urodzonemi w Puidzier„ 
niku pod wpływem gwiazdozbioru Wagi". 
Otóż „dzieci te potrzebują szczególnie uwa­
żnnej i rozumnej nad sobą opieki i wychowa· 
nia, która nigdy w swem do dzieci stosunku 
nie dadzą odczuć tego ciepła jakie da im ko­
chająca i rozumna matka". Dzieci październi­
kowe posiadają jedną cechę, najzupełniej ró­
żniącą je od wszystkich innych: tę mianowi· 
cie, że należy „ubi~rać je tak, aby czuły się 
swobodnie 'i wydognie". Szkoda tylko, że au· 
tor artykułu. zdraclZa się ze skłonnościami sa• 
dystycznemi. Oto powiada nam on, że „dzieci 
te winny w najmroźniejszy nawet dzień prze• 
bywać 2-3-ch god~in na świeiem powielrzu. 
gdzie opiekunka zastosować winna kilka lek­
kich ćwiczeń gimnastycznych. gdyż źle to 
wpływa na system wzrokowy i ogólny stun 
zdrowotny łych d- „ . 

· Nasz „Austr0 , est głębokim zna w~ 
psychofizycznej 1, kobiet. Przestrogi je-
go należy · brać po •.J żnie. W nielada np. kło­
pocie znalazłby się młodzieniec, który lekko­
myślnie poślubił kobietę urodzoną w paździer 
niku. Trzeba bowiem wiedzieć, że niewiastJ, 
te „silnie wyrażają swe niezadowolenie z pe• 
wnych powodów". Niech się jednak nie prze­
raża, gdyż „szybko godzą się i natychmiast za 
pomi11ają o sprawionych im przykrościach„. 

Jeśli masz jakie wady1 trzymaj się ich mo­
cno i nie opuszczaj ich. Oto co astrolog powia 
da: „Osoby urodzone w październiku unikać 
winne wszystkiego fantastycznego i mi&tycz· 
nego, nie opuszczać zbyt wiele wady swej w~ 
obraźnt'. 

Ze wszystkiego powyższego czytelnik wv• 
wnioskował już chyba, jak dalece słuszny. jest 
nagłówek naszego artykułu. 

Jan Kaniowa. 

Opieka nad dzlecklem 
Działalność „Kropli Mleka0 w Lodzi. 
Zagadnienie przyrostu ludności nie jest 

u nas prtedniiotem takiej dyskusji, jak np. 
we Francji; nie zna,czy· to jednak, że kwestja. 
ta nie jest i u nas godną uwagi z jednem. 

·zastrzeżeniem, że nie o zwiększenie przy· 
·rostu chodzi na razie, a o nie marnowanie 
istniejącego. 

· Nadmiaru ludności nie posiadamy jeszcze. 
Emigracja jest raczej dowodem nieumiejęt· 
ności wyzyskania rodzinnych zasobów1 lub.' 
jak nieraz bywało przed wielką wojną - nie 
możności pracowania w kraju, oraz istnienia 
pewnej ilości ludzi słabo przywiązanych do 
ojczystego zagonu, a zato gnanych potrzebą 
włóczęgi, kuszonych przez miraże skarbów 
zamorskich. Ta ostatnia kategorja ludzi jest 
międzynarodową i zapewne istnieć będzie 
zawsze, a ~oją rzutkością i przedsiębior• 
czością może oddać państwu duże usługi. 

Dawne twierdzenia o bliskiem już zapeł­
:nieniu z.iemi ludźmi i o wyczerpaniu się środ· 
ków żywności na świecie - nie przerażają 
dziś nikogo. 

Potęga i znaczenie państwa nowoczesn,e· 
go opiera się w znacznej mierze na ilości je­
go obywateli. Polsce, może więcei niż innym 

_pańs_twom, potrzebna jest gęsta ludność. 
Miejs.ca ani roboty nie brak, przybywać ich 
nawet będzie w miarę odda lania się od wo­
jennego zniszczenia . Potrzeba ludzi ni e do 
oclbudowy j uż, a do budowan ia, cł o wyzyska­
n ia nie,;mierzonych bogach •: natura nych na­
szego kraju, do gospodarczego i kulturalne· 
go opanowania bliskiego (a kto wie, czy i nie 
dalszego) wschodu, który jest naszym natu· 
ralnym terenem ekspansji, gdy tylko się oka· 
że tej ekspansji możliwość; wreszcie do o• 
brony naszego. z tylu stron otwartego pań· 
stwa. 

Dlatego też ci nawet, których nie wzru­
sza dola i ~iedola małych dzieci, po 'Ninni się 
interesować każdą akcją, mającą na celu Il· 
piekę nad dzieckiem, nad niemowl~ciem. 
Wychowanie zaczyna sie od oierwszel!o dnia 
życia dziecka. 
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Zarówno wartość moralna, jak i zasób sił 
fizycznych człowieka zależy zbyt często od 
I warunków, w jakich niemowlę spędziło 
!pierwsze miesiące i lata swego życia, od 
lopieki, jaką było otoczone, czy od braku tej 
opieki. 

Sprawa opieki nad dzie~kiem jest szcze­
gólnie ważną w Łodzi i wszystkich miastach 
fabrycznych. Matki - robotnice nie mogą, 
pracując poza domem większą część dnia. 
zająć się niemowlęćiem tak, jak należy; z 
dru~iej strony mleko nabywane w sklepach 
i sldeoikach jest dla dzieci wprost szkodli­
we. Nic tez· dziwnego, ze właśnie w Łodzi, 
największem z polskich miast przemysło­
wych, powstała w r. 1904 pierwsza w Polsce 
„Kropla Mleka", która w roku przvszłym 
obchodzić będzie 25~1ede swe?,o istnienia. 

Oto ltil1'1. szc„P.&ółónr o tei instvtucii, . za­
czerpniętych z ciekawego sprawozdania, za­
O?atrzonych w kilka tablic statystycznych 
Oprócz vrydawania na sześciu Stacjach, znaj 
dujących się w różnych ptmktach miasta od­
nowiedni.o prz„rządzonych mieszanek i mle­
ka - wykwalifikowane bio;~nlstki „Kropli 
Mleka" odwiedzają małych klientów insty­
tucji w dom?-ch. Roznow„zechniają one 
wśród najszerszych watstw ludności zasady 
lfr:5jeny i racjonalne~o 'Nychowani1. niemo­
wląt. Również na Stacjach dzieci są regular 
nie badane 0;~7ez lekarzy. Chore dzieci skie­
rowują do szpitala, lub do naświetlania. 
„Kropla Mleka" posiada na 2-ch stacjach 
własne 1-nipy kwarcowe. 

Oprócz stacyl miej:>kich, w roku ubie~łym 
został założony żłobek w murach więzienia 
przy ul. Kopernjka, w którvm dzieci kobiet 
-więzionych znajdu'ą odpowiednią opiekę. 

O roz oju insfvtucji mó\ ią cyfrv. Q1rnło 
300 dzieci korzystało z iei P<;lti~ w roku 1904, 
przeszło 3000 w r. 1921. Po tym roku frek­
wencja nieco spadła, ale w ostatni.eh latach 
znów (!ię stopniowo podnosi i dochodzi już 
do 4000. Kto korzysta z „Kropli Mleka''? 
Przeważnie (78 nrnc l Clzieci robotnicze i rze 
mieślnicze. .Jednak „Kropla Mleka'' pragnie 
objąć swą działalnością wszystkie dzie~i. bez 
żadnej różnicy pochodzenia. Korzystanie z 
mleka i mieszanek, sprzedawanych na sta­
cjach „Kropli Mleka", przez matki zamoż-

. nicjsze, ułatwiłoby t.ej instytucji osiągnięcie 
samowystarczalności, tego ideału wszystkich 
naszych instytucyj społecznych i filantropij­
nych. Zawsze będzie zaoewne pewna ilość 
dzieci, które pomoc w „Kropli" otrzymywać 
będą bezpłatnie, tern bardziej więc musi być 
zwiększona aość klientów płacących. 

Tymczasem samowystarczalność jest tyl­
ko marzeniem. Nie znalazł się jeszcze ża­
den naśladowca ś. p. .Maksymiljana Wiin­
schego; żaden polski Carnegie nie wzmocnił 
podstaw finansowych „Kropli Mleka". Dopó­
ki to nie nastąpi „Kropla Mleka", jak tyle in­
nych instytucyj będzie musiała nietylko wer­
bować członków, wyjednywać zapomogi. sa­
morządowe. ale i przy -pomocy różnych im­
prez dochodowych kołatać do kieszeni oby­
wateli, których obchodzi los małych dzieci 
i przyszłość państwa. 

I 
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,.C~rulik Warsznwskr 
Najlepszy w Polsce 
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Do nabycia we wszystkich ksi~­

garniac:h i kioskach T-wa „RU CH". 

Chcesz otrzymać posadę7 l 
Musisz ukończyć 

KU R .. S Y 
FACHQWE 

Korespondencyjne 
prof. Sekułowicza 
warszawa, ul. żórawła · łZ. 

KURSY WYUCLf'\Jf\ LISTOWNIE 
buchallerjl, rachunk~wości Kupiec; 
klej, korespondencji handlowej, 
:Slenografjt •. nauki hllnalu, prawa, 
kalrgnfJi, języ·ków obqcll: an· 
'1ielski, francuski, niemiecki, pi· 
s.:in.a na maszym1ch, pisowni l 

gramctykt polskieJ, 
PO UKOŃCZENIU 

' EGZilHIH I SWiADECT\VO. 
Żądajcie prospektów. 

Chcesz otrzymać posadę? 

11PRAWDA" z dnia 2 grudnia 1928 roku. 

.,„„.emilii!llii!ll!#S**Mlllllmllllllł•~mtl'JlllllllmE&l!lalllmllllmPRElillllillllllill„lll„llllffllllll9~111!1„„ ... „„„„„„„„„„ 

Malarstwo Polskie dla wszystkich 
W każdym człowieku w miarę rozwoju jego kultury, rodzi się pragnienie po­

siadania pięknych rzeczy. 
Najczęściej słyszy się pragnienie po siadania ulubionego obrazu. Jeden prag­

nie go posiadać dlatego, że mar twą ścianę barwnością rozweseli, dom uczyni mil­
szym, wniesie ze sobą ducha wypoczynku i radości, że jakiś temat jest mu bliski, 
jakiś autor miły. Zaspokojenie tych pragnień napotyka zawsze na wielkie trudności. 
Malowany długo w wyczerpują cym napięciu nerwów obraz jedyny i nie dający się 
powtórzyć, musi kosztować drogo. . 

żeby temu zaradzić wynaleziono już w dawnych wiekach różne sposoby re­
produkcji - naprzód w drzewie, potem w metalu, wreszcie na kamieniu. Ale do· 
piero najnowsze odkrycia w dziedzinie techniki barwnego druku zdołały zaspo~ 
koić pragnienie posiadania dokładnej, barwnej reprodukcji, gdyż w chwili obecnej 
technika ta doszła do najwyższej doskonałośei: dzieło reprodukowane w wielu wy· 
padkach nie różni się już od oryginału. "", . 

We wszystkich. niemal krajach świata odkrycia te już wyzyskano i wielo­
barwne reprodukcje są tak rozpowszechnione, że nietylko w domach sfery zamoż­
nej burż1..1azji, ale w domach rzemieślników i robotników ściany wnętrz są udeko-
rowane barwnemi reprodukcjami z najlepszych obrazów. · 

, U nas - wydawnic,wo J. Mortkowicza1 dające możność po cenach bardzo 
przystępnych zdobyć sobie na własńość szereg doskonałych barwnych reproduk­
cyj z obrazów najlepszych polskich malarzy, może zaspokoić potrzebę posiadania 
dzieł sztuki. i dekorowania wnętrz, gdyż reprodukcje oprawione w ramy dają to sa" 
mo wrażenie, jakie dają oryginalne obrazy. 

I mieszkania ludzi ze wszystkich sfer społeczeństwa ozy1ą barwami, które 
rozweselą wnętrZtl, dadzą zaspokojenie oczom i wypoczynek duchowy, tak ko· 
nieczny do pracy. 

Dzieło sztuki na ścianie daje samo poczucie tadosne, zdejmuje troskę co­
dzienności z domowego życia. 

Polskie Malars~wo Współczesne ukazywać się będzie w zeszytach zawiera­
jących po 3 , barwne reprodukcje w najlep szem wykonaniu z tekstami najwybitniej­
szych naszych krytyków. Zeszyt pierwszy zawierać będzie reprodukcje obrazów 
M. Borucińskiego, J. Pankiewicza i T. Pruszkowskiego z tekstami J. Kleczyńskiego 
i M. Sterlinga. Zeszyt drugi zawiera reprodukcje obrazów W. Skoczylasa, W. Wei­
sa i E. Zaka z tekstami W, Husarskiego, J. Kleczyńskiego i M. Tretera. Cena ze­
szytu w oddzielnej sprzedaży zł. 9.- w prenumeracie zł. 6.- płatne po zł. 150. ty­
godniowo. - Zgłoszenia za prenutneratę „Arcydzieł Polskiego Malarstwa Współ· 
czesnego" należy nadsyłać pod adresem: 

To r. • r.-RYS'i · o · , yd~wn cze w Warszawie, ol. Nazoieckn 12. 
wycinając w tym ceiu kupon, który należy włożyć do koperty lub nakleić na kartę 
p czlo ą. · ------

1 
Do 'fow. Wy. lławnłczego w Warszawie, Mazowiecka tz. : 

I'< niejszem zamawiam Arcydzieła Polskiego Malarstwa Współczesnego 
miesięczne wydawnictwo zeszytowe, i wpłacam jednocześnie na konto ł'. K. O 
18430 tytułem opłaty -tygodniowej zł. 1.50; miesięcznej zł. 6.-; kwartalnej 
zł. 18.-i półrocznej zł. 36 i rocz;nej d. 72 

Imię i naz.wisko ·------·-----.:..---------········· 
żawód ···-···-·-------···inst. w której prac.---....:.·---------

miejsce zamiestkania ---·'···--- I 
ostatnia poczta···-·------~·---

Niepotrzebne lłli:Pl nalety przekrdll~ 
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PRZEMYSL BA WELNIANY 

ADAM OSSER, Spółka Akcyjna 
Lódź, ul. Kilińskiego 222. 

Przerachoviany Bilans brutto na 1-szy lipca 1928 roku. 

STAN czyNNY. 
Maszyny 
Nieruchomości 
Samochody 
Kasa 

Złote. I ST AN BIERNY. Złote. 
1,539,432.76 ·Kapitał Akcyjny 4,800,000.-. 
1,861,122.09 ł Kapitał Amortyzacyjny 2,837,223.69 

69,531- Kapitał Zapasowy 563,946.40 
32,525.55 Fundusz Rezerwowy 1,220,952.36 

Papiery wartościowe 
Waluiy i Dewizy 
Weksle 

554,761.95 Rezerwa na podatek dochodowy 190,885.75 
118,650.52 Przędza 4,301,530.74 

Bawełna 
1,093,107.28 Procenty i l>rowizje · 12,654.52 
2,502,427.47 Jubileuszowy Fundusz Zapomo-

Środki pomocnicze 
Koszty handlowe 
Koszty ogólne 
Podatki i opłaty 
świadczenia socjalne 
Odbiorcy 

140,924.58 gowy dla pracown. fabryczn. 100,000.-.:?.. 
220,032.41 Jubileuszowy Fundusz Zapomo-
709,687.50 gowy dla pracown. biurow. 50,000.-

580,341.16 . 90,383.31 Wierzyciele 
48,047.28 

1, 764,638.85 
Banki 912,262.07 

14,657 ,534.62 t 4,657 ,534.62 
= 

•wa::ą;a ?'WWSP *EN tifo 

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Lodzi 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 14397/A. „Emil Riedel" Drobna sprzedaż 

gaianterji, Łódź, ul. Sien.kiewkza 50. Firma istn:eje 
od 1912 r. Właśo',.rcl.el Emil Riedel, Łódź, ul. Sien­
kiewicza. 50. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14401/A. „Libl'ach Hornberger i S-ka". Tkal­
nia mechaniczna. Firma istnieje od 1 kwietnia 1928 r. 
Bemar-O Librn-ch, Łódź, ul. Fiotrkowska 175, Reinhold 
Homberger, Łódź, ul. Ziel-0na 32 i Fdward C ·I, Łódź, 
ul. Ptolrkowska 182. Spó:ka fir •1 "' a. Czas irwanh 
epólki określony został na laf 1 1 i aut-0maiyczncm 
dziesięcioletnlem przedłużanien!. Zarząd molety da 
wszystkich wspólników \Xiszdkie umowy, kontrak­
ty i weksle podpisują wszyscy wspólnky łącz.n.ie pod 
stemplem firmy, żyra zaś na weksla<:h i wszelkie pa-

piery o charakterz:e z.-0bowiąz.ań winny być podpisy­
wane przez dwóch wspólników ł4cznle, a korespon­
dencję zwyczajną może podpisywać kaidy z nich sa­
modzielnie. Nadto każdy ze w~pól~iików ma prawo 
odbierać :r.· różnych i.nstytucyj . pieniądze, przesylkl, 
towary, oraz reprezentować firir.ę w urzędach i są· 

daich, Na mocy i.ntercyzy, zawartej ~rz:ed ne>larju. 
szem Janem Buyko w Wilnie dnia 10 czerwca 1924 r. 
za rep. 3282 pomiędzy Edwarden1 Celem a }ego żo­

ną Zofją z Sza1rkowskich, ustalona z.ostała wyłącz­

ność majątku. Pozostali wspól!lky inter<:y:i nie za­
warli. 

Nr. 14403/ . „Braci.a Częstocliowscy". Sprlle-
ctaż lewarów włókiennfozycb własnegę wyrobu, Lódt, 

I 
uL Cegielnian!I. Nr. 51. Fiirm.a istnieje od 1 sty~~nia 

1927 roku. Szlama Judka Częstochowski, Łódź, ulica 
Narut-Ow.iicza 9, i Berek Częstochowski, Lódi, ul. Ce-
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giet~ia11a 51. Spdłką l:irmowa. Cz„ trwatiia •p6Ud 
określany ~ostał do 31 gI'udnia 1929 re1ku i aqłi>m;i­

tyę.tue.1'(1 11oczuem przcdłu:ią!lie_m. Zana.4 $tąnowią, 
obaj ws~óln.ky. Weksle, cz.eki, żyra, przekazy, umo­
wy notarj.alne me>że podpisywać każdy ze wspólni­
ków samodzielnie, jak również samodzielnie każdy 

z nich ma prawo: odbiE:rać dla spófki ze wsz:ystkk:h 
instytucyj · pien.iądz:e, towary, dokumenty, prze~y. 

listy pieniężne, ws~elką korespondem:ję, reprezen­
tować firmę wobec władz I udzielać plenipotencyi 
adwok<!!ckich. 

Nr. 14396/A. „Julfan Ra.the". Sklep rzetrucr, 
ul. Rokicińska 67. Firma istnieje od 1921 r. Właści­

ciel Juljan Rathe, Łód:t, ul. Rokicińska 67. Intercy­
zy nie z:awarł. 

. Nr. 14404/A. „Olejarnia Mechaniczna S. Szu„ 
dziński, G. Szram i S-ka'', Lódi, ul. Aleksandrowska 
Nr. 135. Fi:rma JStnieje od 26 e~erw~ą 1928 r. Stefa.n 
~udziński i Bronisla wa Szuqzińska, Lód.i, ul. Alek· 
saDdrowska 135 i Gustaw Szram, Lódż, ul. Wodna 10. 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki określony zo. 
stał do 31 grudnia 1930 roku z autoinatycz:ncm lrzy­
letniem przedłużaniem. Zarząd nale.ży do wszystk.!.ch 
wspólników. Weksle, żyra na wekslach, prokury, 
czeki, akty notarjalne i hipoteczne oraz wszelkicg<:1 
rodzaju zobowiązania pPdpLsuje Gustaw Szram łącz. 

nie z jednym z_ pozostałych wspólni•!\6w. Natottiiast 
każdy "Z n1ch samodzielnie ma pra:w-01 podpisywać 

rachunki, odbierać dla spółki ze wszyslkich insty­
tucyj pieniądze, e-ieki, przesyłki, transporty i wszel­
ką korespondencję, . reprezentować spółkę wobec 
władz, prowadzić s.prawy sądowe i udzielać pełno­

mocnictw adw-0kackich. Intercyz wspólnicy nie 
warli. 

Nr. 14405/A. ,,StaniśJa~ Przybył". Sklep spo. 
iywez.Q-kolonjalny, Lodź, ul. Niska 3. Firma i>lnieje 
od 1920 r, Właśdciel Stan~sław Przybył, Łódź, ulica 
Niska 3. Intercyzy nie · zawarł. 

Nr. 14405/A, „Józef Epsztajn". Drobna sprze~ 

dat ubrań, Łódź, ul. Główna 67. Firllla islnlcje od 
1908 roku. Wła·ściciel Józef Epsidajn, Łódź, ul. Tar­
gowa 47. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14407/A· „Szla.ma Epsztajn". Drohn4 spnc· 
da.ż ubrań, Lódż, ul. Główna 58. Firma istnieje od 
1924 roku. Wła~ciciel Sdama Epstfajn, Łódt, ul<:a 
Główna 58. Intercyzy nie zawarl. . 

Nr. 14408/A. „Arja Szmulowicz". Sklep gulan­
teryjny, Lódi, uL Targowa 36. Firma Mniejc od 1.go 
sty·cznia 1927 r. Właścf.ciel Arja Sz.mulowicz, Łódź, 

ul. Targowa 36. Intercyzy nie zawarł. 
Nr. 14409/A. ,,M.ozes Ryszelewski". Sklep galan­

teryjny przy ul. Głównej 16. Firma istnieje od 5 lip­
ca 1.927 r-0ku. Właścidel Mozes Ryszelewski, Lód.i. 
td. Piootrkowska 37. Na moey aktu intereyzy uslalo­
na została mię_thy właścicielem firmy i żoną jego wy. 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 14410/A. „Naftali Heraz Ryza". , Drobna 
sp:nedaż mydła i far-by, Łódi:, ul. Nawrot 63. Firma 
istnieje od 1 stycmia 1928 roku. Właściciel Naftali 
Hersz Ryza, ł.ódi, ulkia NawTo·t 63. Intercyzy nj.e 

zawarł. 

Nr, 14411/A. „Stanisław Mela". Sklep kolonia!~ 

ny, ł.Gdź, ul. Al. 1 Maja 39. Firma istnieje od 1-go 
lipa 1927 r. Właścide! Stan&sław Mela, Łódź, ulic.a 
Al. 1 Mąja 39. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14412/A. „Józef Rejt:henbach". Sprzedaż ga. 
lanterji, Łódź, ul. Piotrkowska 116. Firma ii;buejc od 
1925 roku. Właściciel Józef Rejchenbach, ł..ódi, ulic;i 
Przejazd 48. · Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14413/A. „Josek Rajs". Drobna sprzeda.t 
ga.1.anterjii, ló.dź, ttll. Konsta.J1tynows1ia 59. Firma 
istnieje od 1923 roku. Właśdciel Josck Rajs, ul. że. 
rom.ski.ego l. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14414jA. „Otton Raabe". Sklep rzeźniczy, 
lódt, ul. Przędzalniana 19. Firma i.stnicje od 1 stycz­
nia. 1927 rqku. Właściciel Otton Raabe, Łód:t, ulica 
Przędzalniana 19. Intercyzy nie zawarł 

Nr. 14415JA. „Henryka Przybył". Sklep ko-
lonlalno-spożywcLy, ŁMż, ul. PrzędzalniaM 12. Fir­
ma istnieje od 1919 roku. Właścicielka Henryka Przy­
był, Łódź, ul. Przędz:alni.ana 12. Intercy:r:y nic u­
warłą.. 

Nr, 14416/A. „Marta Bornszlajn". Sklep spo~ 

iywczy, Łódź, ul. Nawrot 89. Finna istnieje od 1-go 
stycznia 1928 roku. Właścicielka Mą.rta Bornsztajn, 
Łódź, ul. Nawrot 89. Intercyz;y nie zawarła. 

Nr._ 14417/A. „Kamilla Rudnicka". Handel win 
i wódek, Lódi, ul. Rokicińska 47. Firma istnieje od 
20 listopada 1926 roku. Właśckielka Kamilla Rud­
nicka, Lód.i, ul. Piotrkowska 215. Intercyzy nie za­
warła. 

Nr. 14418/A. „Izrael Gecel". Sklep spażywcz:o­

kolonialny, Lódt, uL Przejazd 55. Firma istnieje od 
1876 roku. Właick:iel farael Geyel, Łódź, ul. Prze­
jazd 55. Intercyzy nie zawairł. 

• Nr. 14419/A. „łłenz Mendel Spirytus". Drobna 
sprzedaż żela.za, Łódź, ul. Rokldńska Nr. 12. Firma 
istnieje od 1901 r. Właśc.idel Hersz-Mendel Spirytus, 
Łódź, ul. Rokidńska 12. Intercyz;y nie zawarł. 

Nr. 14420/A. „Gollib Siteigert", Detaliczna 
spr.zedaż mięsa i wędUn, Łódi, ul MkdT.ia.na 20. 
Firma istnieje od. 1897 roku.• W~aś<iieiel Gothb Sztc1-
gert, Łódź, ul. Miedz.i.ana 20. Intercyzy nie z~ warL 

Nr. 14421/A. „Andrzej Stasielunas". Handel win 
i wódek, Lód.i, ul. RoJd.dńska 149. Firma istnieje od 
1 kwietllii.a 1927 roku. Właściciel Andrzej Stasielu­
nas, Lódź, 11!. Pomorska 147. Inte.rcyzy nic z.awarl. 

Nr. 14422/A. „Malu; Rocsik". SpHcdaż wyro­
\:>ów satlowych, tódt, ul. Główna 6. Firm<I istnieje 
"g 1 styę~rua 1928 roku. Właściciel Maks RysT.ard 
Rocsig, Łódź, Ul. Główna 6. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14423/A. „Ab1am Rudnicki". Sprzedaż obu­
wia, Łódź, u-I. G!ów11a 57. Firma istnieje od 1924 '· 
Właściciel Abram Rudnicki, Łódź, ul. Główna 55. 
Intercyzy nfo za.warL 
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Nr. 14424/A. „Petronela Różalska'~. Sklep ko-
1onialno-spożywczy, Łódź, ul. Przejaid 49, Firma 
istnieje od 1 stycznia 1928 r. Właścicielka Petronela -­
Róż.a.Iska, ł.ódż, ul. Przejazd 49. Intercyzy nie za­
warła. 

Nr. 14425/A. „Roman Galewicz". Cukiernia, 
tódż, uL Andrzeja 9. Firma istnieje od 1925 r. Wła­
.6ciciel Roman Galewicz. Łódź, Andrzeja 9. Intercy­
zy nic zawarł. 

Nr. 14426/A. „Izrael Pelta". Cukierma, Łódź, 

uJ. Główna 57. Firma istnieje od 1913 roku. Właści­
cieJ Izrael Pelta, Łódź, ul. Główna 57. Intercyzy nie 
..-..awarł. 

Nr. t4427/A. ,,Michał Pawełczyk". Sprzedaż wę­

rllin i mięsa, ł ód:f., ul. Przeja~ 67. Firma i.stnieje od 
10 wrze uia 1927 roku. Właśc1c~el Michał Pawełczyk, 

Łódź, ul. Pnej~zd 67. Intercyzy nic zawarł. 

Nr. 14428/A. „Marja Spirlin''. Sprzedaż towa­
tów galanteryjnych, Łódź, ul. Główna Nr. 62. Firma 
rslnieje od 1915 roku. Właścicielka Marja Spirlin, 
lódż, ul .Główna 62. Intercyzy nic za'\\·arła. 

RADA 
Banku :' ndlowo • Pr11mjsło1ego 11 tudzi 

SpOłka . Akcyjna 

·l'Gdaje nimej:;zcm do wiadomo.Sci pp. Akcjona_q;:. 
szów, iż na mocy uchwał W<>lnych Zgromadzeń Ak­
cjonarj1lSzów Banku z dnfa 3 kwietnia 1928 r. i 23-go 
maja 1928 r. oraz na zasadzie P<>stanowiema pp. Mi­
nistrów Skarbu oraz Przcm słµ i Handlu z dnia 22 
listopada 1928 roku, ogłoszcnego w „Monitorze Pol­
:>kim" Nr. 276 z dnia 29 listopada 1928 r. 

dotvchcz:•sowy kapilał zakła'dowy Banku, wy­
no ·zący Zt. 2.000.000.- podwyżs:rony ;>.Ostał 

przez przerachowanie bihns11 (Roz.p. Prez. Rze. 
czypospoltlej z d. 22.111. 1928) o Zł. 1.000.000.­
do wysokosci Zł. 3.000.000.-, przyczcm war-
• of.ć nominalna jednej akcji określona zo3tała 

J.a Zł. 100.-, Na mocy powyższego, poczynając 
od dnia 1-~~ grudnia 1928 r. Bank przystępufe 

do /. tmiany dotychczasowych ~kcyj 50-zkitowyclt 
na .1kcjc 100-Żlotowe. Na każde 4 akcje 50-zło­
t„wc v. ydane zostaną 3 c.kcje 100-złotowc w 

~wiadcch~;c Lymczasowem które 7-1).stanic za­
micnioo<' na ory!(inalnc akcje po kh wydruko­
wa,niu. 

.Jednocze1.nic na moc_y uchwały Nadz'l'oycza1nei!o 
'W a!nego Zgromadzenia Akcionariu zów Banku z dn. 
23 ma1a 1928 r orat cyto Yanego wyżej postanowie­
nia pp. Mini lrów Sk;trbu ~ Przemv•łu i Handlu z 
<'nia 22 lislnpada 1928 r. 

kapilal i";1kiadowy Banku 1><>większony rost.iie 
o dalsz • Zł. 1.000.000.- , Ł j. do wysokości 

Zi. 4.000.000.- przez wypuszrzenic II-ej i m~ej 

emisji pQ Zł. 500.000.- kaida. 
Niniejs~cm ógłas7.a się 

subskrypcję na li emisję akcyj, 
rr><lwyi:szająca kapitał zakładowy o li 500.000„-, 
t j. do sumy Zt. 3.500.000.- przez wypuszczenie 
.>.OOO sztuk akcyj II-ej emisji po ·Zł. 100.- nominal­
nc1 v. ario.olei k.1żda ;ia warunkach następujących: 

1) lrnrs c-misyjoy akcji II nowej emisji określa 

si~ na Zł. 111.- za akcję, płatnych gotówką, 

z 1< lórych Zł. 100.- prz:eznacza się na kapi­
l~ r zakładowy reszta zc.s, po polrąceniu ko­
'clów związanycb 7 c·misją, przelana zostanie 
do bpitału zapasowego; 

2) piern ,.zeń<two do n:ibyycia akcyj nowej il.ej 
emi'ji przysiuguje właścicielom akcyj danych 
l'misyi w stosunku 1 akcji 100-złotowej nowej 
11-cj emisji na każde 6 akcyj po Zł. 100,:.._ po. 
prtcdnich cmi-syj, 

3) n1ernebrane przez dawnych Akcjonarjuszów 
"kcjc nowej Il-ej emisji zostaną sprzedane 
prz"z R<:.dę Banku według swego uznania, je~ 
dna!< nic niżej ceny emisyjnej; · 

1) a)u:je nowe1 II-ej em1iSjl uczestniczyć będą 

w dywidendzie, począwszy od 1-~ stycznia 
l'l29' roku; 

:>) dawni akcjonarjusze pragnący nabyć akcje 
no\1.ej II-ej emisji, winni w· miejscach ponizcj 
wymienionych wpłacić całkowitą należność 

n;ijpóźn;('i de dnia 30 grudnia 1928 r. włącznie, 
przed~la" iając jednocześnie 3J<cje poprzedniej 
emisji, względnie świadectwa tymczasowe do 
ostemplowania; 

ól na uiszczone wpłaty wydawane będą świa­

dectwa tymczasowe, kióre zamieni-one zosbną 
na ;-keje po ich wydrukowaniu. 

Wpłaty na akcje przyjmują: 
'N Lodzi: Centrala Banku Handlowo - Przemysłowe. 

i.to w Lodzi S. A., ł.ódź, Piotrkowska Nr. 96, 
,1· Warszawie; Oddział Banku Handlowo - Przemy­
słowego w Lodzi S. A., Warszawa. Królewska Nr.23, 
w Sosnowcu: Oddział Banku Handlowo-Przemysło­

wego w Lodzi S. A., Sosnowiec, ul. 3 Maj.a Nr. 17. 

O terminie subshypcii HT-cj "n'isji nastąpią od­
dnl 1n,• oj!lMzenia. 

.. 
Nr. 14429/A. "Wacław Perli6ski". Zakład slu­

sarski, ł.ódz,. ul. Sien.kiewicza 59. Firma istnieje od 
1916 roku. Wła.ścidel Waicł.a:w Perliński, Łódź, ulica 
Nawrot 26. Intercyzy nie z:a.warł. 

Nr. 14430/A. „Robert Ruprecht". Sklep spo­
żywczy, ł..ódż, ul. Kilińskiego 129. Firma istnieje od 
1 stycznia 1928 roku. Właściciel Robert Ruprecht, 
Łódź, ul. Kilińskiego 129. Intercy7.y nic zawarł . 

Nr. 14431/A. „Dawid Erlich". Drobna sprzedaź 

naiczyń kuchennych i fa.t'b malarskich, Łód:t, ulica 
Główna 65. Firma Mnieje od 1896 roku. Wła$dciel 

Dawid Erlich, ł.ódi, ul Główna 62. Intercyzy nic 
zawarł . 

, Nr. 14432/A. „Chawa Józefowicz". Drobna sprze­
daż manufaktury, Łódź. , ul. Ogrodowa Nr. 3. Firma 
istnieje o<I 1 stycrnia 1927 roku. Właśdciel Cnawa 
Józefowicz, Lódi, ul. Sta-ry Rynek 5. Intercyzy nie 
:i:awarł. 

Nr. 14433/A. „Chuna Porze'nczewski". Drobna 
sprzedaż tow.;_rów bawełnianych, Łódź, ul. Ogrodo­
wa 3. Firma istnieje od 1926 roktt Właściciel Cbuna 

Zarząd Towarzystwa 

Pnbryk Porłłnnd·Cementu 
,,WYSOKA'' 

Spółka Akcyjna 

ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarju­
szów, iż Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie Akcjonarjuszów, zwołane na dzień 27-go 
listopada r. b., nie doszło do skutku z powo­
du nieprzybycia dostat.ecznej liczby Akcjo­
narjuszów. Wskutek tego w dniu 18 grudnia 
1928 r. o godz. 3-ej po pał., jako w drugim 
termine odbędzie się w biurze Zarządu w 
Warszawie, przy ul. Mazowieckiej 7, 

Hc1dzwycza1ne WainB 
Zgromadzenie RkcJonariuszów 

Porządek dzienny obejmuje: 
1. Przerachowanie majątkowego bilansu 

brutto na dzie1i 1 lipca 1928 r. stosownie 
do Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy· 
pospolitej z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 38, poz. 352}; podział nadwyżki 
z przerachowania, zatwierdzenie bilansu 
przerachowanego, powiększenie z te 
nadwyżki kapitału zakładowego Spółki 1 

w związku z tern zmiana § 5 Statutu 
Spółki. 

2. Dalsze powiększenie kapitału zakłado · 
wego drogą przelewu do tego kapitału 
części specjalnego funduszu rezerwowego 
i w zwiazku z tern dalsza zmiana § 5 Sta­
tutu Spółki. 

3. Powiekszenie budżetu inwestycyinc1io 
na rok 1928. 

4. Wnioski pp. Akcjonariuszów . 
Zebranie to będzie ważne i uchwały jego 

będą prawomocne bez względu na to, jaka 
część kapitału akcyjnego będzie na niem re­
prezentowana. 

PP. Akcjonarjusze, pragnącv uczestniczyć 
w wspomnianem Zebraniu, zgodnie z § 14 
Statutu, zechcą złożyć swe akcje, względnie 
kwity depozytowe, nie później niż na 7 dni 
przed datą Zebrania, w biurze Zarządu. 

I 
Pon:e.nczewslci, ł.ódź, ul. Ka.miemia 16. Intercyzy na. 
zawarł. _ 

Nr. 144.34/A. „Icek Szterling". Wyrób swetrów, 
j Łódź, ul. Główna 45. Firm.a istnieje od 1918 r. Wła-
ścioiel Icek-Majer Sz:terling, Łódź, ul. Główna 45. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14435/A. „Feliks Polkowski". Sklep spo­
żywczy. Łódź, ul. Nowa 3. Firma istnieje od 1-go 
slycz.nia 1928 roku. Właściciel Feliks Polkowski, 
ł.ódi, ul. Nowa 3. Intercyzy n.ie zawarł. 

Nr. 14436/A. „Aleksandra Rapalska". Sklep ko­
lonialn.o-spożywczy, Łódź, ul. Dobra Nr. 10. Fiirma 
istnieje od 1927 roku. Właśdcielka Alek=dra Ra. 
palska. Ł6dt. ul. Dobr11 10. Intercyzy nie 7awarła. 

Nr. 14437/A. ,,Rampolcl wł. Otylia Kętna". Spn:e. 
daż kol.der, Łódź, uL Nawrot 4. Firma istnieje ocł 

1890 roku. Właścicielka Otylja-Emma..Ida Kątna, 

Łódź, ul. Karola 18. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14438/A. „Karol Raabe". Sklep s.pożywcz:y, 
tódź, ul. Nawrot h. Firma istnieje od 1923 roku. ·· 
Właściciel Ka.rol Raabe, Łódź, ul. Nawrot f7. Jnter· 
cyzy nie za.warł. 

Nr. 14439/A. „Eltbieta Rydlewska". Detaliczny 
handel win i wódek, Łódź, ul. Główna Nr. 59. Firma 
istnieje od 1 s-i=i>nia 1925 roku. Właścicklka Elżbfo. 
ta - Matja Rydlewi>ka, ł.ódt, ul. S7.kolna 34. Tnłt·„. 

cyzy nic :z:awarła. 

„Underwood" 11ajtrwalsze amerykari 
skie maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i. 

„Odhner" szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

„Sundstrand" amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące 

'' 
Kuhrt'' udoskonalona unlwer· 

salna maszyna do racho· 
wanie. 

poleca Józef Leżo n Przejazd 4 Tel. 2-23. 

Rada Banku Handlowego 
w Łodzi, 

SPÓŁKA AKCY JNA„ 
zawiadamia pp Akcjonariuszów, że dnia 19 grudnia 1928 r. godz. 5-ej po południu 
odbędT.ie się w j!machu Banku w Łodzi, przy Al. Kościuszki Nr. 15, 

Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów 

z następującym porządkiem dziennym: 
1. Wybór przewodniczącego. 
2. Zmiana nominalnej wartości akcyj Banku. 
3. Zmiana § 4-~o Statutu Banku w sprawie podwyższenia kapitału zakłado· 

wego. 
4. Zmiany niektórych paragrafów Statutu Banku w związku z Rozp. Prez. Rze­

czypospolitej Polskiej o prawie ban )rnwem z dnia 17 marca 1928 r. 
5. Zastosowanie się do Rozp. Prez. Rzeczypospolitej Polskiej o przerachowa· 

niu bilansów przedsiębiorstw publicznych i prywatnych z dn. 22 marca 1928 r. 
6. Wolne wioski. 

Do uczestniczenia w Zebraniu pow yższem mają prawo Akcjonatjusze, któ­
rzy do dnia 12 grudnia r. b. złożą swe akcje w kasach Banku Handlowego w Łodzi 
lub Oddziałów jego w Warszawie, Lublinie, Radomiu 1 Kielcach, lub też „Mittel· 
deutsche Creditbank" w Berlinie. 

I 
I 

Towarzystwo~ Akcyjne Budowy Transmisji, Maszyn i Odle\\·ni Żelaza 

J. J O H N w Lodzill 
Przerachowany BILANS brutto na dzień 1 lipca 1928 r, w1g rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 

STf\N CZYNNY. Rótnica z przarach. 
Złote i grosze ?I ">te i grosie 

Grunta fabryczne 344,007.13 821,794.f)l 
Budynki . 740,415.66 1,7ó8,770.74 
Maszyny, aparaty i urządzenia fabryczne 800,900.65 2.120,330.35 
Gotowizna t l l,086.80 
Weksle i papiery wartosc1owe 152 88:1.76 
Dłużnicy 1,529,403.30 
Nowe urządzenia 137,867.1 z 
Materjały i surowce 1,97 ..:5,494.46 
Robocizna, koszty ogólne i podestki 2.402,615 .63 

1,885.323 44 l 1,021,252 97 

STF\N BIERNY. 

Kapitał zakładowy 18365 akcyj 
DO zł. 300.-) 

Kapitał zapasowy 
Kapitał amortyzacyjny 
fundusz rezerwowy specjalny 
Hipoteka 
Banki angielskie 
Wierzyciele 
Fundusz ubezp. rob. od 

nieszczęśliwych wypadków 
Fundusz sierot i wdów . 
Produkcja 
Pozostałość zysku z 1927 r. 

Róialn z prnrac•. 
Złote i grosze 

836,500.-
8.458,41 

362.125.03 

64,440.-
'613,800,-

1,885,3.!3 44 

Złote i grone 

2,509,500. -
294,392.89 

1,199,.:!77.17 
80,000.-

160,200.-
1,303,8~0-
1, 102.883. 70 

31,920.-
7,980. 

d,322,851. l 7 
8,448.04 

11,021,t'.52.97 

W związku z powyższem przerachowaniem Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie f\kcjonarjuszów w dniu 20 listopada 1928 r. posta-
nowiło podwyższyć nominalną wartość akcji w ilości 8365 sztuk po Zł. 200.- przez ostemplowanie na Zł. 300. wartości każdej. ::6, 

Reda cja i Administracja w Łodzi Cenv ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli si~ na 4 st.>alty. 
wysokości w jednej swalcie. O;it.:>sie1i11 

03ton~11.1 011::.za1 l~ 25 gro;;z:v za 1 m1li·11etr 
..v tek kie 4 J gr.-,; :1 .o nili n ~'r wysokosci 

ul. Piotrkowska Nr .as. - Telefon Nr. 45-50 w jednej szpalcie. 

l<edaklor 1 wydawca: Pawel Zielina. Odbito w n„11kami Pintrk.owska 85. 107128 




